
Plenum KK PZPR z udziałem tow. KAZIMIERZA ROKOSZEWSKIEGO

Jedność i patriotyzm
źródłem naszych sukcesów

Jan Grzelak sekretarzem KK PZPR

(INF. WŁ.) Tezy przyjęte przez VII Plenum, określające zadania partii w pogłębianiu socjalisty­
cznej świadomości i patriotycznej jedności narodu oraz wystąpienie Edwarda Gierka na tymże Ple­
num stanowią podstawę do długofalowej pracy politycznej i organizacyjnej oraz ideowo-wycho-
wawczej w partii i całym społeczeństwie. Program realizacji Uchwały VII Plenum posiada wiel­
kie znaczenie dla całej partii, a więc także dla organizacji krakowskiej. Kraków jest przecież
wielkim ośrodkiem przemysłowym, z liczną i silną klasą robotniczą, jest centrum nauki i kultu­
ry, jest kuźnią kadr dla całego kraju.

W przerwie obrad Jan Grzelak (z lewej) w rozmowie z preze­
sem Oddziału ZLP Janem Pieszczachowiczem.

Fot. Otto Link

Jak przełożyć treść Uchwały
VII Plenum na język życia co­
dziennego?

Sprawa pomyślności społecz­
nej rozstrzyga się dzisiaj w sfe­
rze produkcji przemysłowej, in­
westycji. handlu zagranicznego
— mówił w swoim referacie se­
kretarz KK PZPR Andrzej Czyż.
Ale pomyślność materialna nie

jest celem samym w sobie. Po­
winna ona tworz;»ć podstawę
dla zaspoKajania potrzeb wyż­
szego rzędu, twórczej pracy i

rozwoju kulturalnego, dla wzbo­
gacenia i uszlachetnienia stosun­
ków międzyludzkich, aby dobra
materialne nie przeobraziły się
w symbole prestiżu i manifesto­
wania przewagi nad innymi.
(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

JANUSZ HANDEREK

DŁUGIE SZNURY SAMOCHODÓW przed
szlabanami przejść granicznych, tłok w mię­
dzynarodowych pociągach, zwiększona liczba
pasażerów notowana przez linie lotnicze —

to nieomylne symptomy corocznego, turysty­
cznego szału, który właśnie się rozpoczął.
Trudno jednak ukrywać, że ta masowa tury­
styka niesie na swoim marginesie również
zjawiska bardziej związane z pospolitym
przestępstwem niż z godną pochwały chęci
zwiedzania i poznawania obcych krajów.

Trudne życie celników
W niektórych kręgach naszego społeczeństwa

utarło się niebezpieczne przekonanie, że każdy
zagraniczny wojaż powinien zwrócić — w naj­
gorszym oczywiście razie — poniesione wcześ­
niej nakłady. Bardziej „sprytni" uważają, że
przekroczenie granicy państwa stanowi okazję
do nielichego wcale zarobku. To, że ów zaro­

bek możliwy jest do osiągnięcia tylko poprzez
naruszenie obowiązujących przepisów prawnych
zdaje się wielu zupełnie nie wzruszać.

Dziewczę było młode i urocze. Skończyło
właśnie pierwszy rok na krakowskiej WSP i

zapragnęło poznać uroki Orientu. Wyjechało
więc do Turcji. Dziewczyna wracała oczarowa­
na Wschodem w przekonaniu, że panowie cel­
nicy nie będą posądzać jej o brzydkie, handlo­
we ciągoty. Niestety, na granicy na nic zdały
się przymilne uśmiechy i naiwne zdziwienie
w odpowiedzi na zadawane pytania. Zabrano
się więc do bagaży „turystki”, a wynik rewizji
był zgoła szokujący Studentka próbowała prze­
mycie złotą biżuterię i skóry o łącznej war­
tości ponad 300 tys. zł. Warto dodać, że wartość

przemytu określa się według cen państwowych,
a nie czarnorynkowych, które od tych pierw­
szych są kilkakrotnie wyższe.

(DALSZY CIĄG NA STB. 3, 4 i 5)

W poniedziałek
plenum KW PZPR

w Nowym Sączu
W poniedziałek (27 czerwca)

o godz. 10.00 w sali konferen­
cyjnej KW PZPR w Nowym
Sączu przy al. Wolności 49 na

plenarnym posiedzeniu zbie­
ra się Komitet Wojewódzki
PZPR w Nowym Sączu. Te­
matem obrad będą węzłowe
problemy budownictwa mie­
szkaniowego w zaspokaja­
niu potrzeb socjalnych społe­
czeństwa województwa no­
wosądeckiego do 1980 r.
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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KR A J Ó W ŁĄC Z CI E SIĘ!

Połlidniowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Wicepremier
Kuby

w Krakowie
Wczoraj przybył z wizytą do

Krakowa Carlos Rafael Bo-

driąucz zastępca przewodniczą­
cego Rady Państwa, zastępca
przewodniczącego Rady Mini­
strów Republiki Kuby, członek
Biura Politycznego i Sekretaria­
tu Komitetu Centralnego Komu­
nistycznej Partii Kuby. Dostoj­
nego gościa powitał wiceprezy­
dent miasta Krakowa Jan Ski­
ba. Następnie delegacja kubańs­
ka zwiedziła zabytki podwawel­
skiego grodu i Wieliczkę. Dziś

goście zwiedzą Muzeum Marty­
rologii w Oświęcimiu.

K. Gligorov u E. Gierka

WARSZAWA (PAP)
I sekretarz KC PZPR Edward Gierek przyjął 24 bm. członka

Prezydium KC ZKJ, przewodniczącego Zgromadzenia SFRJ Kiro

Giigoroca. W spotkaniu uczestniczył członek Biura Politycznego,
sekretarz KC PZPR - Edward Babiuch.

Tematem rozmowy był rozwój stosunków polsko-jugosłowiań­
skich oraz niektóre problemy międzynarodowe. K . Gligorov po
informował I sekretarza KC PZPR o rozwoju społeczno-gospo­
darczym swego kraju a także c stanowisku Jugosławii wobec

aktualnych węzłowych problemów międzynarodowych.
Przewodniczący Zgromadzenia SFRJ przekazał pozdrowienia

od prezydenta Josipa Broz-Tito i w jego imieniu ponowił za­
proszenie dla Edwarda GierKa do złożenia wizyty w Jugosławii.

i u H. Jabłońskiego
24 bm. przewodniczący Rady Państwa Henryk Jabłoński przy­

jął w Belwederze przebywającą w Polsce delegację Zgromadze­
nia Socjalistycznej Federacyjnej Republiki Jugosławii z prze­
wodniczącym Zgromadzenia Kiro Gligorovem. -

W czasie spotkania, które upłynęło w serdecznej, przyjaciels­
kiej atmosferze, dokonano przeglądu stale rozwijającej się
współpracy między naszymi krajami.

Goście podzielili się wrażeniami z wizyty w Polsce i na ręce
przewodniczącego Rady Państwa złożyli podziękowania za pow­
szechnie okazywaną im serdeczność.

Posiedzenie Biura Politycznego KC PZPR
Eiuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu w

dniu 24 bm. przedyskutowało wstępne założenia

Narodowego Planu Społeczno-Gospodarczego na

1978 rok.
Podstawowym założeniem wstępnej koncepcji

planu na rok następny jest konsekwentna rea­
lizacja głównych celów społecznych i gospodar­
czych nakreślonych na VII Zjaździe oraz na V
i VI Plenum KC PZPR w dostosowaniu do wa­
runków rozwoju 1977 i 1978 roku.

Biuro Polityczne aprobowało przedstawione
założenia zalecając opracowanie na ich podsta­
wie wytycznych do dalszych prac nad planem,
które będą prowadzone w zakładach pracy,
zjednoczeniach, ministerstwach, urzędach woje­
wódzkich oraz innych jednostkach organizacyj­
nych gospodarki.

Biuro Polityczne rozpatrzyło także podstawo­
we problemy bilansu paliwowo-energetycznegb
Polski w okresie do 1990 r.

Stały wzrost zapotrzebowania na surowce

energetyczne związany z rozwojem przemysłu,
rolnictwa, budownictwa i transportu, a także

wysoki i ciągle rosnący poziom cen światowych
na te surowce nakazują maksymalne wykorzy­
stanie istniejących zasobów głównego źródła

energii jakim jest węgiel oraz racjonalne gospo­
darowanie tym cennym surowcem.

Konieczne jest prowadzenie oszczędnej gospo­
darki węglem, polegającej m. in. na podnosze­
niu sprawności spalania w różnych źródłach cie­
pła, poprawieniu izolacji termicznej budynków,
szerszym stosowaniu nowoczesnego oświetlenia.

Zaspokojenie rosnącego zapotrzebowania na

węgiel wymaga zwiększenia wydobycia w ist­
niejących kopalniach poprzez dalszą mechaniza­
cję prac oraz budowy nowych kopalń węgla ka­
miennego w górnośląskim zagłębiu węglowym i
w lubelskim a także usprawnienia transportu.
Przewiduje się poważną rozbudowę kopalń wę­
gla brunatnego. Dla zapewnienia wyższego po­
ziomu wydobycia węgla oraz racjonalnego jego
wykorzystania niezbędny jest rozwój produkcji
tych działów gospodarki, które pracują na rzecz

górnictwa, energetyki a także rozszerzenie prac
naukowo-technicznych związanych z problemem
zgazowania węgla. Biuro Polityczne podkreśli­
ło równocześnie, że podstawowym zadaniem po-
zostaje stwarzanie coraz bezpieczniejszych wa­
runków pracy oraz poprawa warunków socjal­
nych i podniesienie kwalifikacji załóg górni­
czych.

Złożenie wieńca od Komitetu Centralnego PZPR u stóp pomnika Lenina w Nowej Hucie. Od lewej
Andrzej Czyż, Krzysztof Trębaczkiewicz, Kazimierz Rokcszewslci, Wit Drapich, Zdzisław Andruszkie­
wicz i Jan Gluza. F°t- Otto Link

Pod pomnikiem Lenina w Nowej Hucie

Sztandar Pracy dla „CEBEA”
(Inf. wł.) Ośrodek Ertdawczo-Rozwo-

jowy Przemysłu Budowy Urządzeń
Chemicznych „CEBEA” w Krakowie

jest centralnym zapleczem naukowo-
technicznym wielu resortów: chemicz­
nego, spożywczego, maszynowego, cięż­
kiego. Ośrodek powstał przed 31 laty.
W tej chwili „CEBEA” legitymuje się
182 patentami, wieloma pracowniami
projektowymi, konstrukcyjnymi, tech­
nologicznymi, informacją naukową,
techniczną, ekonomiczną. Zespół pro­
jektowy „CEBA” eksportuje myśl
techniczną do 22 krajów, 4 kon­
tynentów. W uznaniu dorobku O-
środka Badawczo-Rozwojowego Prze-

.mysłu Budowy Urządzeń Chemicz­
nych „CEBEA”, podczas wczorajszej u-

roczystości, która odbyła się w kinie

„Kijów”, I sekretarz KK PZPR Wit

Drapich dokonał aktu dekoracji sztan­

daru zakładowego Orderem Sztanda­
ru Pracy II Klasy przyznanym, przez
Radę Państwa. Podczas uroczystości
najhardziej zasłużonych pracowników
Ośrodka udekorowano wysokimi odzna­
czeniami państwowymi i resortowymi.
Krzyże Kawalerskie Orderu Odrodze­
nia Polski otrzymali Mieczysław Kuc,
Zbigniew Suski, Roman Boryczko, Jan

Florczyk, Jerzy Łachwa, Kazimierz

Trybalski. 15 osób udekorowano Złoty­
mi i Srebrnymi Krzyżami Zasługi.

O najbliższych zadaniach Ośrodka
mówił dyrektor „CEBEA” dr inż. Sta­
nisław Cichocki. W uroczystości udział

wzięli członkowie Sekretariatu KK
PZPR, prezydent m. Krakowa Jerzy
Pękala, przewodniczący KK FJN Mie­
czysław Karaś, przewodniczący KRZZ
Antoni Dałkowski, władze dzielnicy.

(Ar)

Belgrad-77

„Dzień polski"
Piątek był na spotkaniu belgradzkim dniem

aktywności polskiej. Delegacje zapoznały się z do­
stępnym na piśmie tekstem poprawek wniesio­
nych 23 bm. przez przewodniczącego delegacji
polskiej, amb. prof. dra Mariana Dobrosielskie-

go do projektu porządku dziennego zasadnicze­
go spotkania belgradzkiego, zaproponowanego
przez delegacje dziewięciu europejskich państw
neutralnych i niezaangażowanych. Jak już infor­
mowaliśmy, poprawki polskie zmierzały do te­
go, aby projekt dziewięciu państw stał się w

pełni zgodny z ustaleniami Aktu Końcowego
KBWE. Przedstawiciel Polski odpowiadał w pią­
tek na pytania, dotyczące tych poprawek i uzu­
pełnień.

Wszyscy zabierający w debacie głos uczestni­
cy spotkania podkreślali konstruktywny charak­
ter polskich poprawek. Poparły je formalnie de­
legacje Węgier i Bułgarii.

onsumpcja ma to

do siebie, że każdy
z nas, osobno,
chciałby konsumo­
wać do woli. Na­
tomiast, gdy pa­

trzymy jak konsumują inni
— chętniej byśmy ją ograni­
czali. Zawsze jest ten niepo­
kój, że nam w końcu zabra­
knie — albo złe skutki kon­
sumowania wszystkiego, nas

właśnie mogę dotknąć. Nie­
zbyt uczony wywód, ale ma

jedną zaletę — po prostu jest
prawdziwy. Nikt, oczywiście,
do takiej filozofii życiowej
nie przyzna się, no, ale ktoś
w końcu to musi napisać za

ras wszystkic-i.
Zresztą, jak ją zwał, tak ją

zwał, z tą konsumpcją trze­
ba w końcu coś zrobić. Naj­
lepiej by było, żeby ją mo­
żna było ograniczyć po pro­
stu z pobudek ideowych. Jest
to jednak sprawa delikatnej
dość natury, bowiem takie o-

gr(.- iczema wskazywałyby,
niejako na wyrzeczenie się

konsumpcji w ogóle, czyli —

ubóstwo jako jedyną drogę
zbawienia ideologicznego. Nie

możemy sobie jeszcze pozwo­
lić na taki komfort ducho­
wy, bowiem niewielu z nas

jest w stanie zbawiać swą
duszę kosztem zupełnego
wyrzeczenia się dóbr docze-

V PÓŁ SŁOWA...

konkretnego — nie licząc, o-

czywiście, wątpliwości (mo­
ralnej raczej natury).

Gdybym był bardziej to­
czony w piśmie, pewnie bym
w końcu wywiódł, że nad­
mierne zachłystywanie się
dobrami doczesnymi nie jest
w pełni ideowe, czy moral-

Maciej Szumowski

Strzeż się konsumpcji
snych. A zresztą te skojarze­
nia ze średniowieczem są je­
szcze bardziej niewygodne,
niż skojarzenia ze społeczeń­
stwami rozbuchanej cywili­
zacji materialnej. Sami więc
wiazmie, jak niełatwo tykać
się ideologii. Zaczepianie
konsumpcji jest jeszcze bar­
dziej. niebezpieczne. I w

każdej chwili może człowte-
koioi spaść na głowę coś

ne. Ale, u diaska, po cóż się
w końcu trudzić nad miarę,
jeśli sprawa ma się o wiele

prpściej.
Tak, czy owak, wszystkim

nie nastarczy. Więc się nie

trudźmy z uzasadnieniami.
Na to mamy jeszcze sporo
czasu. Zanim w sklepach
wszystkiego będzie w bród,
upłynie trochę wody i teore­
tycy zdążą się dokształcić.

Zaryzykowałbym nawet te­
zę, sądząc po niektórych bra­
kach, że należałoby się za­
stanawiać, czy taki niedosta­
tek jest w ogóle kategorią
moralną — a nie, czy kon­
sumpcja jako taka jest zgo­
dna z naszymi ideałami. Ale
to już jest moje, zbyt rozbu­
chane zachłannością, subiek­
tywne zdanie. Zupełnie nie­
obiektywne, zważywszy jak
często jestem w stanie pełnej
irytacji nienasyconego klien­
ta.

W tej całej sprawie jest
jeden jasny punkt, którego
trzeba się trzymać, jak buso­
li. Otóż jest rzeczą pewną
ponad wszelką wątpliwość,
że poziom konsumpcji —

dóbr doczesnych, nie powi­
nien mieć żadnego wpływ,u
na prestiż społeczny czło­
wieka. Jeśli to uda się nam

osiągnąć, nie zgubimy się w

tym dziwnym królestwie

konsumpcji. Nadmiar nie bę­
dzie niebezpieczny. A brak
nie będzie drażnił dotkliwie.

WASZYNGTON (PAP)
Prace przy silniku promu ko­

smicznego, który w latach o-

siemdziesiątych ma wejść w

USA do eksploatacji pochłoną o

450 min doi. więcej niż począt­
kowo przewidywano. Według

From kosmiczny
drożeje

wstępnych szacunków z roku
1972 skonstruowanie silnika dla

promu miało kosztować ok. 503
min dolarów, ale inflacja, pro­
blemy natury technicznej, pew­
ne modyfikacje wprowadzone
przez naukowców z NASA oraz

interwencje Kongresu, doprowa­
dziły do podwojenia kosztów

tego programu. Warto dodać, że

prace konstrukcyjne przy silni­
ku są już opóźnione o 9 miesię­
cy w porównaniu z harmono­
gramem.

Manifestacja społeczeństwa Krakowa
(Obsł. wł.) Wczorajsza manifestacja nowohucka społeczeń­

stwa krakowskiego pod pomnikiem Lenina była bardzo wy­
mowna w swej główaej idei: oddanie hołdu Włodzimierzowi
Leninowi, twórcy Rewolucji Październikowej, której 60-lecie

święcić będzie cała postępowa ludzkość. Na placu okalającym
pomnik zgromadziło się kilka tysięcy mieszkańców Krakowa

reprezentujących zakłady pracy, członkowie partii i bezpar­
tyjni. W manifestacji licznie uczestniczyła młodzież.

Przed pomnikiem stoi kompa­
nia honorowa Wojska Polskie­
go. Żołnierze zaciągają wartę.
Uroczystość rozpoczynają słowa

spikera poświęcone przybyciu
Lenina do Krakowa przed 65

laty.
Orkiestra wojskowa gra hy­

mny Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej i ZSRR; poczet sztan­
darowy KK PZPR zajmuje
miejsce honorowe wśród delega­
cji i pocztów sztandarowych or­

W Gdańsku już pełnia sezonu turystycznego. CAF — Kraszewski

ganizacji partyjnych Krakowa,
ZSMP, SZSP, ZHP. W uroczy­
stości biorą udział przedstawi­
ciele władz — wśród nich czło­
nek KC PZPR, kierownik Wy­
działu Prasy, Radia i Telewizji
KC PZPR Kazimierz Rokoszew-
ski, zastępca członka KC PZPR,
przewodniczący Rady Głównej
FSZMP Krzysztof Trębaczkie­
wicz, kierownik Wydziału Orga­
nizacji Społecznych, Sportu i

Turystyki KC PZPR Zdzisław

Andruszkiewicz, zastępca kiero­
wnika Wydziału Pracy Ideowo-

Wychowawczej KC PZPR An­
drzej Czyż. Obecni są członko­
wie władz partyjnych Krakowa
z I sekretarzem KK PZPR Wi­
tem Drapiehem i prezydentem
miasta Jerzym Pękalą. Jest
konsul generalny ZSRR w Kra­
kowie Iwan Korczma.

Do pomnika Lenina podcho­
dzą delegacje z wieńcami od
KC PZPR, KK PZPR, KK FJN,
Konsulatu Generalnego ZSRR,
KRZZ, TPPR, FSZMP, Huty im.
Lenina, kopalni „Lenin” z My­
słowic, Stoczni Gdańskiej im.
Lenina, Elektrociepłowni im.
Lenina z Łodzi.

Zabiera głos Wit Drapich. Mó­
wi on o wielostronnej działal­
ności Lenina na ziemi polskiej,
(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

Skąd Manie mieli teleskopy?
RIO DE JANEIRO (PAP)

Erich von Daeniken, autor kilku bestselerów, twórca wyświe­
tlanego i w Polsce filmu „Wspomnienia z przyszłości’’ oświad­

czył na odbywającej się w Rio de Janeiro konferencji nauko­
wej, iż dysponuje nowymi dowodami na potwierdzenie hipotezy,
że niegdyś odwiedzili nasz glob przedstawiciele pozaziemskich
cywilizacji. W Peru na południe od Limy, Indianie natknęli się
na 20 tysięcy bloków kamiennych, na których były wyryte
sceny przedstawiające statki kosmiczne wśród gwiazd, obserwo­
wane z Ziemi przez Indian wyposażonych w teleskopy. (Skąd je
wzięli?) Inne rysunki przedstawiają transplantację serca.

Daeniken dodał, że z ustnych przekazów plemienia Dogoń w

środkowej Afryce wynika, iż na długo przedtem, zanim skon­
struowano nowoczesny sprzęt służący do prowadzenia^ obserwa­
cji przestrzeni międzygwiezdnej, wiedziano tam, iż system
gwiezdny „Syriusz" jest podwójny.

Król łysych
W Neuchatel (Szwajcaria) za­

kończył się „Czwarty światowy
kongres łysych”. Najpiękniejszą
łysiną wykazał się Antoine

Herrgott, francuski urzędnik.
Specjalnie wyszkoleni sędziowie
nie dopatrzyli się na jego gło­
wie ani jednego, najskromniej-

szego choćby włoska. W poszu­
kiwaniach nie pomogła im na­
wet silna lupa.

W czasie kongresu szeregi
„wielkich kawalerów bractwa

łysych” zasilili kolejni świeżo
opadli z włosów. Przyjęto ich

z czcią' niema] rytualną. Paso­
wano przed wielkim kamien­
nym jajem, ich łyse czaszki

skropiono włuem.
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Rozpoczęcie
XI Festiwalu

im. J. Kiepury
w Krynicy

Wczoraj wieczorem, w No­
wej Pijalni w Krynicy, roz­
począł się' pierwszy koncert

galowy XI Międzynarodowe­
go Festi-walu Arii i Pieśni
im. Jana Kiepury. Wcze­
śniej przewodniczący Komi­
tetu Organizacyjnego festi­
walu, dyrektor naczelny
Przedsiębiorstwa „Uzdrowi­
sko Krynica-Żegiestów” Al­
fred Potoczek ogłosił otwar­
cie imprezy.

Festiwal ten jest nie lada
atrakcją dla miłośników mu­
zyki. W trzech koncertach

galowych wystąpią znani
polscy śpiewacy: Delfina
Ambroziak, Roman Węgrzyn
i Zdzisław Krzywicki i wy-
końawcy zagraniczni: Ersilia
Colonna Lopcz z Włoch i
Jewgienij Rajkow z ZSRR.
Solistom towarzyszy orkie­
stra Państwowej Filharmonii
im. Karola Szymanowskiego
w Krakowie prowadzona
przez Stefana Rachania i Jó-
lefa Radwana. (sś)

Studanckie praktyki
robotnicze

Jak co roku, również i te­
raz, tuż po egzaminach wstę­
pnych rozpoczną się stu­
denckie praktyki robotnicze.

Przewiduje się, że do pra­
cy w lipcu i sierpniu przy­
stąpi ponad 5 tys. młodzieży.
Najwięcej z nich znajdzie za­
trudnienie na dużych inwe­
stycjach („Chemobudowa” —

Kraków, „Naftobudowa”,
także w Krakowskich Zakła­
dach Przetwórstwa Owoco­
wo-Warzywnego w Tenczyn-
ku...). Wielu na budowach o-

biektów własnych uczelni
(AGH, PK, AWF), a także w

Międzynarodowym Hotelu
Studenckim.

400 studentów krakowskich
uczelni wyjedzie w tym roku
w ramach Studenckich Ocho­
tniczych- Hufców Pracy do
NRD. (tb)

Zawody mechaników

samochodowych
Wczoraj w hali napraw

krakowskiego „Polmozbytu”
siedemnaście 3-osobowych e-

kip, reprezentujących wszy­
stkie przedsiębiorstwa tego
typu w Polsce stanęło do
pierwszego Krajowego Tur­
nieju Młodych Mistrzów Za­
wodu w specjalności mecha­
nik pojazdów samochodo­
wych. W godzinach przedpo­
łudniowych dokonywano na­
praw samochodu „fiat 125 p”
i „fiat 126 p” oraz ich pod­
zespołów. Zaś po południu
uczestnicy tu- nieju musiel’
wykazać się znajomością teo­
retycznych podstaw zawodu.

(wam)

Nowe przystanki
autobusów WPK
w Nowym Sączu

W Nowym Sączu już od 26
czerwca obowiązywał będzie
zmieniony rozkład jazdy au­
tobusów WPK. Najistotniej­
szą nowością jest przeniesie­
nie przystanku początkowego
autobusów obsługujących li­
nienr„19”i „20”zul.Ko­
narskiego na bulwar im. O-
brońców Narwiku. Drugi no-'
wy przystanek dla linii nr

„19” i „20” zlokalizowano
obok dwupoziomowego skrzy­
żowania bulwaru z ul.
Lwowską. Przeniesiony zo-

staje również początkowy
przystanek autobusów linii
nr „23” z Rynku na ulicę
Kazimierza Wielkiego obok
wojewódzkiej bibloteki. (sś)

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMG W INFOR­
MUJE: Klin wyżu Azorskie­
go obejmuje swym zasię­
giem Europę zachodnią i
środkową. Polska jest pod
jego wpływem w obszarze
podwyższonego ciśnienia.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie małe. Temperatura
maksymalna w dzień od 23
do 25 st. Minimalna w nocy
od9do12st.WTatrachza­
chmurzenie przeważnie u-

miarkowane. Temperatura
od 11 st. w ciągu dnia do
6 st. nocą. Wiatry początko­
wo słabe zmienne potem u-

miarkowane południowo-
zachodnie.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Pogodnie. Nieco cie­
plej.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13: Tar­
nów 20, Kasprowy Wierch 9,
Kraków 20, Zakopane 13,
Nowy Sącz 20, Hala Gąsieni­
cowa II, Muszyna 20, Świno­
ujście 25, Szczecin 25, Kosza­
lin 23, Gdańsk 24, Olsztyn
23, Suwałki 21, Białystok 19,
Warszawa 22, Poznań 24,
Wrocław 23, Śnieżka 10,
Kłodzko 22, Lublin 1S, Rze­
szów 19, Przemyśl 18, Lesko
19, Katowice 21, Kielce 20.

BIOMET INFORMUJE: Sy­
tuacja biomet. korzystna.
Widzialność i warunki dro­
gowe dobre.

8
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Przypominając, ze w dniach 21—23 czer­
wca 1977 r. odbyła się w Warszawie kolej­
na XXXI sesja Rady Wzajemnej Pomocy
Gospodarczej, komunikat stwierdza, że w

referacie przewodniczącego sesji — P. Ja­
roszewicza i w wystąpieniach przewodni­
czących delegacji krajów RWPG zostało
podkreślone nieprzemijające znaczenie
Wielkiego Października — głównego wy­
darzenia XX wieku, które dało początek
nowej epoce w historii ludzkości Proces
rewolucyjny rozpoczęty w październiku
1917 r. wszedł w jakościowo nowy etap z

chwilą zwycięstwa rewolucji socjalistycz­
nych w szeregu innych krajów świata i u-

tworzenia światowego systemu socjalizmu
Na sesji wysoko oceniono doświadczenie

zdobyte przez bratnie kraje w twórczym
stosowaniu w ich konkretnych warunkach
ogólnych prawidłowości budowy społe­
czeństwa socjalistycznego i kształtowaniu

między nimi stosunków międzynarodo­
wych nowego typu, opartych na zasadach
marksizmu-leninizmu. Wspólnota krajów
socjalistycznych stała się dziś najbardziej
dynamiczną siłą ekonomiczną w świecie

W komunikacie wskazuje się, tż pomy­
ślnie wcielany jest w życie kompleksowy
program dalszego pogłębiania i doskona­
lenia współpracy i rozwoju socjalistycznej
integracji gospodareżej krajów członkow­
skich RWPG

Sesja zaaprobowała działalność Komite­
tu Wykonawczego i innych organów
RWPG. Przywiązując wielkie znaczenie
do długofalowych kierunkowych progra­
mów współpracy krajów RWPG w naj­
ważniejszych dziedzinach produkcji mate­
rialnej, omówiono sprawozdanie z prze­
biegu ich opracowywania, podkreślając
nadal pełną aktualność tych prac.

Przedmiotem studiów prowadzonych w

organach Rady są zgłoszone przez kraje
RWPG propozycje konkretnych przedsię­
wzięć, jakie ich zdaniem należałoby włą­
czyć do długofalowych kierunkowych pro­
gramów. Sesja uznała za celowe skoncen­
trowanie w pierwszej kolejności wysiłków

na przygotowaniu projektów porozumień
związanych że współpracą w paliwowo-
energetycznych i surowcowych gałęziach
przemysłu. Podkreślano szczególnie duże
znaczenie maksymalnego rozwoju produk­
cji maszyn i urządzeń dla przemysłu ato­
mowego w krajach RWPG. Porozumienie
w tej sprawie (na lata 1981—1990) powin­
no być zawarte w 1978 r.

Wskazując na sukcesy osiągnięte w wie­
lu dziedzinach nauki i techniki, przyjęta
przez Sesję uchwała określa środki zmie­
rzające do dalszego wykorzystywania ist­
niejących możliwości pogłębiania współ­
pracy naukowo-technicznej krajów RWPG
i zwiększenia jej efektywności.

Jeśli chodzi o koordynację narodowych
planów gospodarczych i wielostronne

przedsięwzięcia integracyjne, to sesja z

zadowoleniem uznała, że są one ogólnie
biorąe, realizowane pomyślnie. Sesja za­
aprobowała program prac nad koordyna­
cją narodowych planów gospodarczych
krajów członkowskich na lata 1981—1985.

Stwierdzając, że kraje te z powodzeniem
rozwijają i pogłębiają współpracę gospo­
darczą z innymi krajami socjalistyczny­
mi, komunikat informuje, iż realizowane
jest porozumienie o współpracy RWPG z

Republiką Finlandii i przystąpiono do

realizacji porozumień z Meksykańskimi
Stanami Zjednoczonymi oraz Republiką
Iracką.

Przywiązując dużą wagę do realizacji
postanowień Aktu Końcowego Konferen­
cji Bezpieczeństwa i Współpracy w Euro­
pie, kraje członkowskie RWPG podejmu
ją kroki zmierzające do rozszerzenia — na

zasadach równouprawnienia i wzajem­
nych korzyści — współpracy gospo­
darczej z rozwiniętymi państwami ka­
pitalistycznymi. Uczestnicy sesji podkre­
ślili, ze zawarcie między RWPG i jej kra
jami członkowskimi z jednej strony a

EWG i jej krajami członkowskimi z dru­
giej. porozumienia o podstawach stosun­
ków wzajemnych, mogłoby przyczynić się
do odprężenia i umocnienia pokoju w

Europie. ,

Braterska, wszechstronna, stale rozwija­
jąca się i pogłębiająca współpraca kra­
jów RWPG — czytamy w końcowej części
komunikatu — pozostanie również nadal
ważnym czynnikiem, aktywnie przyczy­
niającym się do pomyślnego rozwiązywa­
nia zadań społeczno-gospodarczych posta­
wionych przez ich partie komunistyczne
i robotnicze, do umocnienia zwartości bra­
terskiej wspólnoty krajów RWPG, do
wzrostu jej międzynarodowego autorytetu
i wpływu.

Posiedzenie Komitetu Wykonawczego RWPG
WARSZAWA (PAP)

23 bm. odbyło się w Warszawie 82 posiedzenie Komitetu Wykonawczego Rady Wza­
jemnej Pomocy Gospodarczej.

W pracach posiedzenia Komitetu Wykonawczego uczestniczyli; zastępcy szefów rzą­
dów krajów członkowskich RWPG, członek Związkowej Rady Wykonawczej SFRJ, se­
kretarz RWPG

Posiedzeniu Komitetu Wykonawczego przewodniczył przedstawiciel Rumunii, wice­
premier Mihai Marinescu, który objął funkcję przewodniczącego Komitetu Wykonaw­
czego.

Komitet Wykonawczy rozpatrzył zagadnienia i podjął decyzje, związane z organiza­
cją działań w dziedzinie realizacji uchwał XXXI sesji Rady Wzajemnej Pomocy Go­
spodarczej.

Komitet Wykonawczy zatwierdził sprawozdanie o wykonaniu budżetu sekretariatu
Rady za 1976 r. *

Plenum KK ZSL

E. Wojtaszek
w Mongolii

UŁAN BATOR (PAP)
24 bm. I sekretarz KC MPLR,

przewodniczący Prezydium
Wielkiego Churału Ludowego
Jumdżagijn Cedenbał przyjął
przebywającego z oficjalną,
przyjacielską wizytą w Mongo­
lii ministra spraw zagranicz­
nych PRL Emila Wojtaszka.

Podczas rozmowy wyrażono
zadowolenie z rozwijającej się
wszechstronnej współpracy mię­
dzy obu krajami i podkreślono
konieczność jej dalszego pogłę­
biania.

Wyniki
wyborów w ZSRR

MOSKWA (PAP)
W wyborach do terenowych

Rad Delegatów Ludu Pracują­
cego w ZSRR, które odbyły się
19 czerwca br, wzięło udział
99,98 proc. uprawnionych do

głosowania.
W 61 okręgu wyborczym kan­

dydaci nie uzyskali absolutnej
większości głosów i nie zostali
wybrani. W 5 okręgach wybory
zostały unieważnione z powodu
naruszenia ordynacji wyborczej.
We wspomnianych okręgach
wybory zostaną przeprowadzone
ponownie.

W całym kraju wybory prze­
biegały w atmosferze politycz­
nego zaangażowania ludzi pracy.

Czemu lekarze

nic czytają A. Christie?

Z dalekopisu
4 (m) DEPESZĘ gratula­

cyjną do prezydenta Mada­
gaskaru D. Ratsiraka wysto­
sował z okazji święta naro­
dowego tego kraju przewod­
niczący Rady Państwa H.
Jabłoński.

4 NA WĘGRZECH prze­
bywała z oficjalną wizytą
delegacja Ludowego Wojska
Polskiego z członkiem Biu­
ra Politycznego KC PZPR,
ministrem obrony narodowej
PRL, generałem armii Woj­
ciechem Jaruzelskim.

4 ZACIEŚNIENIE współ­
pracy w dziedzinie planowa­
nia było tematem posiedze­
nia komitetu RWPG zajmu­
jącego się koordynacją tej
sfery działalności państw
członkowskich organizacji.

4 ZAKOŃCZYŁO się w

Warszawie III polonijne fo­
rum gospodarcze z udziałem
przemysłowców pochodzenia
polskiego z kilkunastu kra­
jów zachodnich.

4 RÓWNIEŻ w Warsza­
wie dobiegły końca obrady
Światowej Federacji Orga­
nizacji Inżynierskich (WFEO).

4 STAN WYJĄTKOWY
w Rodezji reżim Smitha
przedłużył na dalsze 12 mie­
sięcy.

4 DYREKTOR generalny
FAO (organizacji ONZ d/s
wyżywienia i rolnictwa) dr
E. Saouma przybył z wizy­
tą do Polski.

4 JUŻ 7 DZIEŃ z rzędu
dochodzi w południowym Li­
banie do poważnych starć
zbrojnych pomiędzy prawicą
a siłami lewicowymi i Pa­
lestyńczykami.

Etiopia
Na spotkaniu z dziennikarza­

mi, pełniący obowiązki ministra
spraw zagranicznych Etiopii,
major Daud Wolde Giorgis, po­
wiedział. że Sudan związał się
z reakcyjnymi reżimami arab­
skimi, które dążą do przekształ­
cenia Morza Czerwonego w je­

zioro arabskie. Zdaniem mini­
stra, wojska sudańskie i nade­
słane im do pomocy jednostki
egipskie wspierają ogniem ar­
tyleryjskim działania oddzia­
łów zbrojnych tzw. Etiopskiego
Związku Demokratycznego, gru­
pującego dawnych feudałów 1
siły kontrrewolucyjne oraz or­
ganizacji walczących o oderwa­
nie Erytrei od Etiopii.

• SPORT • SPORT • SPORT

Kolarski wyścig juniorów
„Szlakiem Kurierów Beskidzkich"

Wiedza, która przynosi plony
(Inf. wł.) W roku 1980 co trzeci rolnik winien legitymować się

wykształceniem średnim i wyższym.
W miejskim województwie krakowskim jest obecnie 20 zasa­

dniczych szkół rolniczych, z których aż 18 nie ma internatów.
Pokrywają one potrzeby ńa kadrę z tymi kwalifikacjami jedy­
nie w 22 próć. Brak również techników, zwłaszcza że specjali­
zacją hodowlaną, ogrodniczą i mechanizacji rolnictwa. Istniejące
szkoły są w stanie tylko w 57 proc, pokryć potrzeby w rolnic­
twie na kadrę ze średnim wykształceniem. Niestety wielu absol­
wentów szuka zatrudnienia poza rolnictwem.

W jaki sposób rozwinąć kształcenie rolnicze, by sprostać po­
trzebom i ambitnym planom rozwoju rolnictwa? — rozważano
na wczorajszym posiedzeniu plenarnym Krakowskiego Komitetu
ZSL, które prowadził prezes KK Władysław Cabaj. Do 1980 r.

nie przewiduje się zwiększania ilości techników w miejskim
województwie krakowskim, natomiast zostaną powołane dwulet­
nie policealne studia zawodowe rolnicze w Czernichowie, Piotr­
kowicach i Krakowie oraz liceum zawodowe rolnicze w Gdowie,
a w następnych latach także w Skale, Niepołomicach i Krzeszo­
wicach. Planuje się również w tym czasie zwiększyć rekrutację
dla techników zaocznych oraz zorganizować filie istniejących
techników w Zegartowicach, Myślenicach i w Krakowie. W sy­
stemie pozaszkolnym do 1980 r. zostanie przygotowanych do za­
wodu rolnika ok. 1Ó tys. osób.

We wczorajszych obradach uczestniczyli m. in. wiceminister
rolnictwa Henryk Burczyk, a NK ZSL reprezentowała Zofia
Jassak. (km)

Nie znasz

Krakowa?

Naciśnij guzik!
(Inf. wł.) Dzisiaj w Krakowie

przekazana zostanie do eksploa­
tacji najnowocześniejsza w kra­
ju tablica ■informacyjna. Została
ona umieszczona tuż przy wyj­
ściu z Dworca Głównego. Me­
chanizm potrafi odpowiedzieć na

99 pytań, które się zadaje naci­
skając odpowiedni guzik na pul­
picie. Można uzyskać informacje
gdzie znajduje się dany obiekt,
hotel itp Duże to udogodnienie
dla turystów nie znających mia­
sta, choć szkoda że tylko

dla krajowców. Projekt urzą­
dzenia, którego wartość ocenia
się na około 800 tys. zł wykona­
ny został przez fachowców z

Zespołu Urządzeń Technicznych
przy NOT. Instalację tablicy
wykonał inż. Mieczysław Hny-
da, zaś plastycznie opracował ją
Janusz Stobiecki. Plansza jest
własnością Krakowskiego Ośrod­
ka Informacji i Reklamy Tury­
stycznej „Wawel-Tourist”. War­
to podkreślić, że urządzenie u-

niemożliwia „zabawę” — naci­
skanie różnych guzików powo­
duje, że tablica udziela odpo­
wiedzi jedynie na pierwsze z

pytań. Potem następuje blokada.
W turystycznym Krakowie mo­
żna nową tablicę uznać za urzą­
dzenie niezbędne (m. k.)

Fot. W. KLAG

Nad czym pracują?
LIDIA I JERZY SKARŻYŃSCY: W Operze Królewskiej w

Sztokholmie przygotowujemy scenografię do opery Mozarta „La
clemenza di tito”. Dla wrocławskiej TV robimy dość trudną sce­
nografię do „Gdy wstaniemy z martwych" Ibsena. Włoskie wy­
dawnictwo „Iualdi”. zamówiło u nas cykl ilustracji komikso­
wych poświęconych polskiej klasyce.

ZYGMUNT STOBERSKI: Dla Wydawnictwa Łódzkiego piszę
książkę o polsko-litewskich więzach literackich, w MON-ie zło­
żyłem powieść pt. „Podróż z Paryża". Na zlecenie UNESCO pra­
cuję nad zagadnieniami dotyczącymi teorii rozwoju języka
i umiędzynarodowienia terminologii naukowej.

IRENA KWIATKOWSKA: W Teatrze Nowym uczestniczę w

próbach spektaklu złożonego z utworów Władysława Broniews­
kiego pt. „Po tamtej strome radości". Poza tym gram w bieżą,-
cym repertuarze Teatru Nowego i Starej Prochowni.

IRENA WGLLEN: Reżyserowałam inauguracyjny i finałowy
koncert Ogólnopolskiego Festiwalu Folkloru w Płocku. W TV

rozpoczynam cykl „Pitapal polski”, którego poszczególne odcin­
ki, będące teatrem faktu, przedstawią procesy z różnych epok.

MARIAN PILOT: W LSW ukaże się moja powieść „Jednoro­
żec” mówiąca o związkach Polaków i ludzi Kraju Rad w la­
tach wojny i w okresie powojennym. Pracuję nad tomem opo­
wiadań o współczesnej tematyce obyczajowej.

Manifestacja
społeczeństwa Krakowa

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
o kontaktach z polskimi rewo­
lucjonistami. Idee leninowskie
wywarły zasadniczy wpływ na

fozwój międzynarodowego ru­
chu robotniczego, który współ­
cześnie czerpie przykład z wciąż
żywych tradycji Wielkiego Paź­
dziernika. Mówca odniósł się do
przykładu międzynarodowej,
braterskiej współpracy państw
socjalistycznych, szczególnie
Polski i ZSRR. Socjalizm stał
się realną siłą historyczną w

świecie, zaś współczesny patrio­
tyzm wymaga od nas rzetelnej
pracy nad rozwojem i umocnie­
niem naszej ojczyzny. •

Z . kolei stalownik Huty Im.
Lenina Eugeniusz Jarosz w asy­

ście działaczki młodzieżowej
SZSP Jolanty Orłowskiej, pisa­
rza Władysława Machejka, a-

ktywisty w ZSMP „Mostostalu”
Tadeusza Kułacha i pracownika
naukowego WSP Henryka Na­
wary wkracza na podest, skąd
odczytuje deklarację uczestni­
ków manifestacji na cześć 65
rocznicy przybycia Lenina do
Polski. W słowach prostych,
jasnych dokument ten potwier­
dza chęć uczczenia Wielkiego
Października rzetelną pracą dla

naszej ojczyzny. Tekst tej de­
klaracji wręcza robotnik nowo­
hucki Kazimierzowi Rokosze w-

skiemu dla przekazania doku­
mentu kierownictwu Komitetu
Centralnego, naszej partii. (J)

W Londynie wyleczono półto­
raroczne dziecko dzięki słynnej,
zmarłej niedawno potoieściopi-
sarce angielskiej, Agacie Chri­
stie. Dziewczynkę przywieziono
do szpitala z Kataru. Lekarze
nie potrafili określić choroby,
na którą zapadła, i uznali, że
nic już nie zdoła jej uratować.

Jednak opiekująca Się chorą
pielęgniarka poderwała się na­
gle i pobiegła do lekarza dy­
żurnego ze stwierdzeniem, że
jej podopieczna zatruła się ta­
lem, a wskazuje na to zbież­
ność symptomów opisanych w

podobnym przypadku w czyta­
nej przez nią powieści A. Chri­
stie pt. „Blady koń".

Przystąpiono do natychmia­
stowych analiz i stwierdzono,
że istotnie dziewczynka zatruła
się talem, 10-krotnie większą
jego dawką niż ta, którą orga­
nizm ludzki może znieść bez
szkody dla zdrowia. Leczenie
trwało trzy tygodnie. Dziecko
wróciło do zdrowia.

Dwa lata temu zorganizowano
po raz pierwszy międzynarodo­
wy wyścig kolarski juniorów
„Szlakiem Kurierów Beskidz­
kich” na trasie Tarnów — Po­
prad. Pozasportową ideą zawo­
dów było przypomnienie i ucz­
czenie bohaterskiej działalności
polskich kurierów podczas oku­
pacji hitlerowskiej.

Dziś wyścig wszedł już na sta­
łe do międzynarodowego kalen­
darza sportowego i ma szanse

stać się' jedną z największych
imprez kolarskich dla juniorów
w Europie. W tym roku obok
zawodników polskich i słowac­
kich, zapowiedzieli swój udział
Węgrzy i Austriacy. Planuje się
w przyszłym roku wydłużyć
trasę, która przebiegałaby tak­
że przez Węgry. Wszystko
wskazuje też na to, że w impre­
zie tej będą brać udział repre­
zentacje wielu państw.

III międzynarodowy wyścig
kolarski ■juniorów „Szlakiem
Kurierów Beskidzkich”, który
organizują: Towarzystwo Przy­
jaciół Ziemi Tarnowskiej, reda­
kcja „Wieści”, Polski Związek
Kolarski oraz ZW ZSMP w Tar­
nowie, wystartuje z Tarnowa
29 VI. Pierwszy etap rozegrany
zostanie w przyszłą środę na 92-
kilometrowej trasie z Tarnowa
do Ciężkowic, II etap Cięż­
kowice — Nowy Sącz (106 km),
III etap Nowy Sącz — Poprad
(126 km), IV etap Poprad — Po­
prad (102 km), V etap Poprad —i
Hrebieniok (61 km).

Trasa wyścigu jest trudna,
prowadzi przez górskie tereny.
Dla polskiej kadry będzie to o-

statni sprawdzian przed rozpo­
czynającymi się 10 lipca w Wie­
dniu III kolarskimi mistrzostwa­
mi świata juniorów.

T. G.

0 przygotowaniach krakowian do V OSM

Jedność i patriotyzm
źródłem naszych suksesów

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
W żywej dyskusji głos zabrali:

Adam Kawalec, I sekretarz KD
PZPR Podgórze, Mieczysław
Karaś, rektor UJ, Maria Wojcie­
chowska, sekretarz KRZZ, Józef
Nowotny, I sekretarz KF PZPR

Huty im. Lenina, Zygmunt Ko­
pacz, sekretarz KD PZPR Śród­
mieście, Władysław Machcjsk,
redaktor naczelny „Życia Lite­
rackiego”, Franciszek Kolbusz,
profesor Akademii Rolniczej,
Andrzej Kurz, dyrektor Wyda­
wnictwa Literackiego, Zbigniew
Rsgucki, redaktor naczelny „Ga­
zety Południowej”, Kilku dal­
szych dyskutantów, dołączyło na

piśmie swoje wypowiedzi do
protokołu.

O czym mówiono podczas dys­
kusji? Wachlarz poruszonych
zagadnień był niezwykle rozle­
gły. A więc dyskutowano o

sprawach kultury i nauki kra­
kowskiej, o jej wciąż nazbyt
skromnej bazie materialnej. Po­
stulowano pełniejsze wykorzy­
stanie ogromnego potencjału
naukowego Krakowa dla pogłę­
bienia efektów pracy ideowej,
wychowawczej i propagandowej.
Repertuar teatrów, który służył­
by ideowym interesom naszego
państwa i narodu, wychowanie
w rodzinie i zakładzie pracy,
niedostatki szkolenia mistrzów i

brygadzistów, kształtowanie e-

mocjonalnego stosunku do swo­
jej szkoły, zakładu, miasta, gdyż
uczucia te przeradzają się potem
w miłość ojczyzny — oto niektó­
re inne wątki dyskusji.

Wielokrotnie podkreślano też,
że socjalizm budujemy dla lu­

dzi, dla ich dobra, że krytyka
musi być mniej ogólna, a koń­
czyć się powinna konkretną pro­
pozycją rozwiązania trudności.

Zabierając glos w dyskusji tow.
Kazimierz Rokoszewski, kierow­
nik Wydziału Prasy, Radia i

Telewizji KC PZPR, mówił na

temat walki o świadomość ludz­
ką, o jej socjalistyczne przeo­
brażenie „Powiedz jakie osią­
gasz wyniki w pracy, a powiem
ci, jakim jesteś Polakiem, komu­
nistą, patriotą” — stwierdził
m in. tow. K. Rokoszewski, o-

mawiając obszernie stosunek
wielu z nas do pracy i jej or­
ganizacji, osiąganych wyników,
wydajności, dyscypliny. Dokucza
nam jeszcze biurokracja, brak
solidności, praca na pokaz, ma­
nipulowanie wskaźnikami, pi­
jaństwo — i o tym trzeba mó­
wić głośno. Tak samo głośno
trzeba mówić o tych wszystkich
naprawiaczach partii i „obroń­
cach" praw człowieka, którzy
frymarczą krajem i na rozkaz
z zewnątrz montują rozmaite

prowokacje polityczne.
Jednocześnie jednak trzeba

pamiętać o rozszerzeniu demo­
kracji socjalistycznej, o wadze,
jaką partia przywiązuje do wło­
darzenia państwem przez klasę,
robotniczą. Trzeba też głośno
mówić o naszych niepodważal­
nych sukcesach i osiągnięciach,
o ludziach godnych szacunku i
o tym, co sami zawdzięczamy
sobie i swojej pracy.

Po przegłosowaniu wniosku o

przyjęciu przez krakowską or­
ganizację partyjną programu
realizacji Uchwały VII Plenum,
tow. Kazimierz Rokoszewski po­

informował zebranych, że decy­
zją Sekretariatu KC PZPR' tow.

Andrzej Czyż został zatwierdzo­
ny na stanowisko zastępcy kie­
rownika Wydziału Pracy Ideo-
wo-Wychowawczej KC PZPR.
Za długoletnią pracę w Komite­
cie Krakowskim niezwykle ser­
decznie i gorąco podziękował
tow. Andrzejowi Czyżowi I se­
kretarz KK PZPR Wit Drapich,
a sala jego słowa poparła gorą­
cymi oklaskami.

Następnie tow. Kazimierz Ro­
koszewski, w imieniu i z upo­
ważnienia Sekretariatu KC
PZFR zarekomendował na sta­
nowisko sekretarza KK tow.
Jana Grzelaka, dotychczasowego
zastępcę kierownika Wydziału
Prasy, Radia i Telewizji KC
PZPR, wieloletniego działacza
w ruchu studenckim, od kilku
lat pełniącego odpowiedzialne
stanowiska w pracy partyjnej.
Członkowie Komitetu Krakow­
skiego jednomyślnie wybrali Ja­
na Grzelaka sekretarzem KK
PZPR.

Tow. Jan GRZELAK urodzo­
ny w roku 1940 w Olszewce, w

woj. ciechanowskim, w rodzi­
nie chłopskiej. Ukończył studia
dziennikarskie na Uniwersyte­
cie Warszawskim. ■Członek
PZPR od roku 1963.

W latach 1964—1966 był prze­
wodniczącym Rady Uczelnianej
ZSP na UW, zaś potem wice­
przewodniczącym Rady Okręgo­
wej ZSP w Warszawie. W o-

kresie 1966—1974 r. pełni od­
powiedzialne funkcje w Wy­
dziale Propagandy i Agitacji
Komitetu Warszawskiego PZPR.

Następnie przeszedł do pracy w

Wydziale Propagandy, Prasy i
Wydawnictw KC PZPR. Od
1975 roku był zastępcą kierow­
nika Wydziału Prasy, Radia i
Telewizji KC PZPR.

Obrady zakończono odśpiewa­
niem Międzynarodówki.

KONRAD STRZELEWICZ

Pod przewodnictwem preze­
sa A. Jasińskiego odbyła się
wczoraj zorganizowana przez
Wojewódzką Federację Sportu
w Krakowie narada z preze­
sami. klubów i okręgowych
związków sportowych, pod­
czas której omówiono m. in.
sprawy przygotowań krakow­
skiej reprezentacji do V O-
gólnopolskiej Spartakiady Mło­
dzieży. Przypomnijmy, że za­
wody rozpoczną się 22. VII w

Łodzi.

Krakowska reprezentacja li­
czyć będzie 350—400 zawodni­
czek i zawodników. Nie moż­
na jeszcze ustalić dokładnej
liczby ekipy, gdyż w kilku kon­
kurencjach nie zakończyły się
eliminacje strefowe. Krakowia­
nie walczyć będą we wszystkich
dyscyplinach sportowych z wy­
jątkiem gimnastyki chłopców,
żeglarstwa i akrobatyki.

Prawo udziału w rozgryw­
kach V OSM zapewnili sobie
już m. in. koszykarze Krakowa,

którzy też jako pierwsi staną
do walki o medal. Bardzo do­
brze spisali się judocy, 15 z

nich zakwalifikowało się do fi­
nałów. W boksie Kraków re­
prezentowany będzie przez 5
zawodników, w szermierce przez
27, w pływaniu przez 11. Zakoń­
czyli już eliminacje także za­
paśnicy, kolarze, futboliśel;
ciężarowcy.

Przygotowania krakowskich:
sportowców do V OSM przebie­
gają prawidłowo. Zorganizowa­
no zgrupowania, obozy, zawod­
nikom zapewniono dobrą opie­
kę trenerską. Wystąpiły nato­
miast dość poważne trudno­
ści z zaopatrzeniem repre­
zentantów w sprzęt, zwłasz­
cza w stroje sportowe. Wła­
dze Federacji planują cykl
spotkań z młodymi sportow­
cami, podczas których nastąpi
uroczyste wręczenie nominacji
na reprezentantów. Uroczysty
przebieg będzie też miało poże­
gnanie ekipy krakowskiej, wy­
jeżdżającej na V OSM do Łodzi.

Cramia czv Resowia w El ta?
Jutro o godz. 16 stadion Cra-

covii zapełni się zapewne do
ostatniego miejsca. Gospodarze
rozegrają bowiem niezwykle
ważne spotkanie z liderem ligi
międzywojewódzkiej gr. IV —

Resovią, które zadecyduje o a-

wansie jednej z tych drużyn do
II ligi. Piłkarze Cracovii mają
co prawda dwa punkty straty
do lidera,, ale w przypadku zwy­
cięstwa awansują na pierwsze
miejsce w tabeli.

Sympatycy piłkarzy Cracovii

od dłuższego czasu oczekują nai
awans swych pupilów, być może

już w niedzielę spełnią się ma­
rzenia trenera, zawodników, ki­
biców i działaczy.

Przedsprzedaż biletów: dziś w

klubie przy ul. Manifestu Lip­
cowego 27 w godz. 8—15, jutro
od godz. 13.30 w kasach stadionu.

Przeprowadzona zostanie trans­
misja radiowa całego meeru

godz. 16.00 na fali UKF 67,67
Mhz. Transmisję prowadzi red.
W. Zakulski.

Czym jest właściwie pojęcie pracy ideowo-
wychowawczej, przełożone na język co­
dziennej praktyki? Wątek ten przewijał się
w czasie całej dyskusji wczorajszego Plenum.

— To pozyskiwanie mas dla wspólnej,
efektywnej drogi do celu; to wychowanie
młodzieży, która przejmie od nas pałeczkę
w sztafecie pokoleń; to budowanie dobrego
samopoczucia obywateli, bez którego nie mo­
że być mowy o dobrej pracy;

— ...to również walka z różnymi choroba­
mi społecznymi, które nas jeszcze nękają —

uzupełnił Kazimierz Rokoszewski, kierownik
Wydziału Prasy, Radia i Telewizji KC PZPR.

Tych chorób społecznych jest wiele: bier­
ność, znieczulica, marnotrawstwo mienia,
nadużywanie własnej pozycji, łapownictwo,
niesprawiedliwość społeczna, lekceważenie
czasu pracy itd. itd. Te choroby wciąż jesz­
cze dają znać o sobie Jeśli chcemy, a mamy
taką ambicję, Szybciej iść do przodu, musimy
wszystkie te negatywne zjawiska skutecznie
eliminować z naszego życia.

— Realizacja próg amu założonego przez
partię nie przebiega nie będzie przebiegać
w warunkach sielankowych. Zawsze mogą
powstać napięcia, t' udności, kłopoty. Rzecz
w tym, byśmy mogli skutecznie przeciwdzia­
łać i usuwać wszelkie przeszkody, byśmy
byli ideowo zahartowani.

Czy lepiej przemilczeć to co złe? Pytanie,

oczywiście, retoryczne. Nie wolno milczeć,
nie wolno lukrować życia.

A zatem — wniosek dla nas, dziennikarzy
— pisać. Pisać o tym, co widzimy, o tym co

przeszkadza w realizacji celów. A więc —

dyskutować (to wniosek dla wszystkich). Je­
śli cel jest słuszny, ale metody niekiedy
błędne — lepsze metody zrodzić się mogą
tylko w dyskusji, wykazując w ten sposąb
naszą nieobojętność wobec żywotnych spraw
kraju.

Ktoś w krakowskiej prasie napisał, że do­
bra i wartościowa młodzież to ta, która nie
ma żadnych wątpliwości i pozbawiona jest
emocji.

— Cóż za mylny pogląd! — stwierdzono w

dyskusji — To nie byłaby młodzież, tylko
staruszkowie!

Chcę poszerzyć to ptjęcie: emocje i wątpli­
wości mamy prawo mieć wszyscy, nie tylko
młodzi wiekiem. Rzecz w tym, by emocje te

mądrze lokować, a wątpliwości rozstrzygać
publicznie, a nie po kątach. I rozstrzygać je
tu: w kraju, w organizacji partyjnej, spo­
łecznej, czy młodzieżowej, w zakładzie pra­
cy, w rozmowie z przyjaciółmi.

Prawo do emocji, prawo do wątpliwości,
prawo do błędów, prawo do dyskusji i kry­
tyki — ale wszystko w trosce o lepszą ja­
kość socjalistycznego dziś i socjalistycznego
jutra. DOROTA TERAKOWSKA

Koszykarki 5 państw
pod Giewontem

Od 25 do 29 czerwca, w Za­
kopanem odbędzie się turniej
koszykówki kobiet z udziałem
reprezentacji Holandii, Kuby,
NRD, Włoch i Polski oraz na­
szej młodzieżowej drużyny, któ­
ra wystąpi poza konkursem.

Faworytem turnieju jest dru­
żyna Kuby, zespół zgrany i o

| błyskotliwej technice.

W kilku wierszach
@ Zakończył się wyścig kola­

rzy, zawoćtówych Tour de Suisse
1977. Wyścig Dookoła Szwajcarii
— kolejną wielką próbę sił
światowej czołówki profesjona­
listów— wygr.JBelg Michel Pol-
lentier.

® W Szczecinie zakończył się
tenisowy turniej o „Kwiat Ma­
gnolii”. W finałowym pojedyn­
ku mężczyzn Drzymalski (Polo­
nia Bydgoszcz) pokonał Dobro­
wolskiego (Zagłębie Wałbrzych)
6:7, 7:4. Wśród kobiet najlepszą
okazała się Szwaj-Wieczorek
(Piast Gliwice), która pokonała
Rejdych (Zagłębie Wałbrzych)
6:4, 7:5.

• Piłkarze Legii Warszawa,
Pogoni Szczecin, Zagłębia So-

Isnowiec i Ruchu Chorzów nie
będą mieli tego lata wakacji.
Już 25 bm. rozpoczynają się roz­
grywki Pucharu Lata z udzia­
łem wymienionych drużyn.

FibakStocton

zwyciężają
Cztery wstępne dni turnie­

ju wimbledońskiego przyniosły
prawdziwy pogrom faworytów.
Aż siedmiu z rozstawionej sze­
snastki w singlu mężczyzn zna­
lazło się „za burtą” W piątym
dniu Wimbledon nie przeżył już
takiego „trzęsienia ziemi”.

Rozstawieni w turnieju gracze,
w piątek odnosili zwycięstwa w

grze pojedynczej. M. in. Rumun
Nastase (rozst. nr 6) pokonał
Amerykanina Teltschera 6:4, 6:3,
6:1, Amerykanin Stockton (roz­
stawiony nr 9) wygrał ze swym
rodakiem McNairem 6:4, 6:3, 6:2,
Amerykanin Gerulaitis (rozst. nr

8) wyeliminował Brytyjczyka
Smitha 6:3, 8:6, 6:4.

Dziś W. Fibak gra ze Szwedem
B. Borgiem.

Do największej sensacji dnia
doszło w deblu mężczyzn: u-

ważany za najlepszą parę de­
blową na świecie duet Meksy­
kanin Raul Ramirez i Amery­
kanin Brian Gottfried przegrał
w pierwszej rundzie z parą
Amerykanin Jim Delaney i Hin­
dus Sashi Menon 6:3, 5:7, 8:6,
2:6, 3:6.

W drugiej rundzie debla męż­
czyzn polsko-amerykańska para
Wojciech Fibak, Dick Stockton
pokonała duet argentyńsko-
ekwadorski J. Clero, R. Ycaza
2:6, 2:6, 6:3, 6:4, 6:3.
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zień rozpoczął się wczesnym telefonem. Kobie­
cy glos prosił o natychmiastowy przyjazd. Nie,
nie do właścicielki głosu. Do jej sąsiadki. Przy­

biegła rano z paniką w oczach. Najwyraźniej nie

spała całą noc. Jej niepokój jest tak wielki, że zobo­
wiązuje. — Naturalnie, pani zrobi z tą wiadomością
co zechce, ja tylko przekazuję prośbę...

Jadąc patrzyłam na niskie
dachy ledwie wyjęte z mroku,
mgły i mżawki. Czepiając się
spadzistej pochyłości wzgórza
schodziły w dół od szosy ośli-

złymi stopniami. Mvślalam: <

który z tych dachów tak spo- :

kojnych, tak biernie podda- i

nych terrorowi paskudnej po- ;

gody kryje dynamit gwałto­
wnego nieszczęścia. Ten? Nie 1

wygląda na to. Jak zresztą ża- |
den z nich. i

Furtka, niskie konary orze- i

chowego drzewa. Twarz sta- i

rej kobiety w oknie. Okienko i
trzeba minąć, ab.y dójść do pa- i

, ru schodków, pośredniczących |
'między
Szyby
wiem,
uwięzi
czekiwaniem.

.Tuż mi otworzyła drzwi. Już oczekując czegoś; jakby z na­
wiedzie z sionki do izby pu­
stej i wystygłej. Słowa, jak to mienną od dotychczasowych...
było do

‘się o kąty,
szalone jak wróbel złapany
klatkę. Na stole brulion listu

domkiem a ogrodem,
gasną na chwilę, ale
że nadal, jestem na

oczu wyostrzonych o-

do gadania?
nie wtrąca w

— Ja się
cudpwna
wysiłkiem,
czulali się nade mną? Przy­
szedł dzień, kiedy dostali mie­
szkanie w innym mieście. To

ja nie byłam warta, aby
tym dowiedzieć...

1 No tak. To wszystko
pięknie, ale gdzie powód
matycznego .wezwania?,
przynaglam. Rejestruję drże­
nie rąk pokrytych zgrubienia­
mi — wynik sojuszu ciężkiej
pracy i reumatyzmu. Widzę,
pochylenie głowy i wyraz re­
zygnacji w kącikach ust. I

tylko, spojrzenie jeszcze się' nie
poddało: oczy kobiety stale
popatrują -w bok, w stronę
okna, jakby nasłuchując czy

dzieją na wizytę syna, od-

— A teraz, proszę pani, no­
wy kłopot. Wczoraj przyjechał

przewidzenia, tłuką
jeszcze nieskładne,

w i chce dużo pieniędzy. Ciąży na

do nim jakiś dług. Jeśli nie zapła-

GAZETA POŁUDNIOWA

DOROTA PIETRZYK

Niech się mama

nasze sprawy!
nie chcę robić
uśmiecha się z

Ale, czy oni roz-

StT. 8

czy

DZIAŁACZ?
się o

lub

»

n

H

dziecko
dorośli
jestem
tysiące

byłam opanowana, ale

jeszćze jak im ten komornik
zabierze to, co mają — znów

spojrzenie w bok — to co oni,
to co ja pocznę? Żona, go wy­
rzuci, że dziad. A tam jeszcze
jest dzieciak. Taki kochany.
Przepada za mną. Chyba zwa­
riuję z lęku, żeby to
nie przeżywało, co mu

szykują. Na miły Bóg,
naprawdę opanowana,
razy
już nie'mogę!
Zastanowił

cytat z

„Gdyby na

URZĘDNIK

OWSIANY

\reniwuni

mnie kiedyś
Witkiewicza:

pewne rzeczy
człowiek znalazł słowa, to

rzeczy te ożyłyby, rzuciły się
na niego i zjadły”.- Obawy tej

■kobiety egzystują niezależnie
od jej umiejętności znajdo­
wania słów właściwych. Dziś
w nocy rzuciły się na nią,
chociaż nie nazwane i dopiero
teraz usiłuje im nadąć kształt,
postać, szyk bardziej
mniej gramatyczny.

— Tak jest, on powiedział,
że nie ma z czego zapłacić.
Nie wiem, czy to prawda. On
już nauczył się kłamąć. Na
sobie wszystko zniszczone ma,
no- po prostu obraz nędzy. A

jeśli po wódce podpali dom,
bo mu wolno, bo on jest zde­
nerwowany? A jeśli rzuci się
w jaki rozbój?. A jak tam u

siebie gaz otworzy? Co ja mo­
gę. Jestem daleko!

W zeszycie domowych wy­
datków leży pisemko Wydzia­
łu Finansowego. No tak, jest
trochę tych tysięcy do pła­
cenia. Ale czy to możliwe, że­
by natychmiast?

— Kiedy to przyszło, ja na

pie
'

cztery
mi nie

nikogo.

LM pi d/AU, JCl UCl
widziałam. Byłam

godziny ślepa,
współczuł, nie

Wtenczas nrze-

200 lat. Wstyd
Tutejsi wszyscy

oczy
przez
Nikt
było
żyłam jakby
mnie zabija.
mnie znają, ale nie ma niko­
go. kto by mógł na niego
V'płynąć! Kto by mu powie­
dział: tobie nie wolno tak ro­
bić! Bo moich słów nie słu­
cha. Mdje słowa nie znaczą
nic.

Uśmiecha się z politowa­
niem dla własnej bezsilności.
To znaczy usiłuje się uśmie­
chnąć, podczas gdy w jej o-

czach ciągle jeszcze migocze
przerażenie.

nie mam siły tlu-
i słuchać w odpo-
nich się' mama nie

redakcji pisany ołówkiem na

kartce z zeszytu: — „Pani, bła­
gam, przyjedź, byle nie za póź­
no, bo jest bardzo źle, nie mam

nikogo. Nie jestem hisieryczką,
ale mam dość życia. Więcej już
nie dam rady...”.

Nigdy nie trzeba podsłuchi­
wać ludzi w ich samotności,
bo się można tylko o zgryzocie
dowiedzieć — przypominam
sobie przestrogę Tomasza Man­
na. Ba. ale jest to przestroga
z gatunku przekornych! Gdy­
by tak nie było, skąd dowie­
dzielibyśmy się o zgryzotach
królowej z „Wybrańca”?’

akcji
Hnak

nych

i-jsce pod orzechem cho­
ciaż bardzo odlegle w

czasie i przestrzeni od
średniowiecznych miejsc

rycerskiego eposu, to. je-
jest siedliskiem podob-

u trapień. Współczesnej
zgryzocie również syn na

imię. Kobieta już nie może dłu­
żej dźwigać niepokoju o niego.
Ani samotność, ani starość, ani

zagrożenie chorobą czy śmiercią
rtie nakazałoby jej
» świcie. Tylko o n.

wa syna.
Tuż po wojnie

wczyrta 'prz.rniosła
ich domu. Nie mieli własnych,
wzięli za swoje. Na niczym
mu nie zbywało. Skończył
szkołę, wojsko, ożenił się,
wkrótce po śmierci ojca po­
szedł do pfacy. Dobrze było;
ale do czasu...

— Ja naprawdę nie mogłam
znieść całonocnych pijaństw,
— wybucha kobieta — ani wi­
zyt wspólników i ich kwitków
z przymilnym: pożyczkę wy­
równała mamusia obywatela.
Płaciłam, chociaż byłam dla
nich jak fen kfólik parszywy.
Wystarczyło słowo, a Lesio
brwi marszczył: — Co ty masz

telefonować

Tylko spra-

jakaś dzie-
dziecko do

ci — powiada — to fiskus W'y-
śle komornika i wszystko mu

zabiórą a rodzina się rozleci.
Tym żądaniem — proszę pani
— już mnie chyba zabija. Ja
mu nie potrafię pomóc, chyba
że sprzedam ogród i tę chatkę.
Czy mam pójść i zbierać po
ludziach jak żebraczka? Wszy­
scy mnie tu znają. To nie
moją ambicję. A nawet,
by... to z czego oddam?

Milczę. Go mówić? Z

w.nym powodzeniem
bym uspokajać żywioły. Ko­
bieta splata palce.

Błagam, co mam zrobić? Ja

już nie mogłam doczekać się
na panią. Z .rodziny .swojej nie
mam nikogo, a z mężowej — to

by się wyśmiali, że proszę nie.
zą własnym synem. Co robić?
Sprzedać to wszystko? Mogę.
Ma.m dość wszystkiego. Śmierć
jest lekka, można ją łatwo zna­
leźć.

Żółta chusteczka rozsiewa
, w półmroku ppświaitę ko­

loru siarki. Pod chustecz­
ką siwo podkrążone oczy.

— Nie. proszę pani, ja nie
robię pogrzebu przed śmier­
cią. Trzeźwo myślę. Pani py­
ta, jak sypiam? — Nieźle.
Tak. jakby pani spala w mojej
sytuacji. Nie, nie trzeba żad­
nego lekarstwa. Ci, co się o-

mamiają pastylkami i tak po­
tem muszą wstać do swego.
Co mi to da? Pięć minut za­
pomnienia? Ja patrzę realnie, wiam się
Ja- się boję. Że. z niego wy­
rośnie kawał chuligana. Że
się za plącze w jakieś ciemne
szachrajstwa. Niedawno znów
ktoś tu był. Po co? Może ja­
kiś cichy wspólnik?

I na to pytanie nie mam od­
powiedzi, mogę jedynie zano­
tować kolejne, udręczone spoj­
rzenie w okno: — Synowa
mówiła: rozwiodę się... r— A

— .Już

maczyć
wiedzi:
wtrąca! A kiedy przyszła bie­
da — o. to co innego. Zmiana
frontu. Daj! Pomóż!
mam być bez końca
kiem, o który on ma

nie? A potem mówi

jak cię ta babcia nie przyjmie,
to cię przyjmie druga. Więc
może ma jakiś kontakt z mat­
ką rodzoną. Albo szydzi: dzie­
cko adoptować, to trzeba
mieć majatek, a nie dziadem
być! Nie. nie chcę płakać. Nip
chcę. nie chcę. Tylko, proszę
mi wierzyć, gdyby dziecito
czyjeś upadło, nie podniosła­
bym teraz.

Podobno gorycz, jak
wódź, miewa swoje
trzenia. Chyba mija
alarmowy, za chwilę

Pocoja
tym koł-
zahacze-
dziecku:

na

gdy-

ró-

mogła-

tlo kawy, Za
sąsiadki zdumio-

alarmem, a ja
pod orzechem.

kló-
Najpierw

Sąsiedz-
milicji,

telefon do

P<>-
spię-
stan
fala

opadnie. Za chwilę kobieta włą­
czy maszynkę elektryczną i go­
rzkawą woń ziółek uniesie się
znad parującego garnka na znak
powrotu do spraw powszednich.
Przy maszynce można trochę
ogrzać1 ręce. Budzik tyka. Po­
łyskuje jasna gałka staroświec­
kiego młynka
chwilę przyjdą
ile porannym
pożegnam dom

Obmyślam dalszą trasę:
ry to jej schemat?
zbieranie tzw. opinii
kich. Potem komenda
wydział finansowy,
Lesia... Ręka podana mi na po­
żegnanie jeszcze drży,
ne spojrzenie zdaje się
na coś czekać.

— Wolę wszystwo to
co mam. Czy o jednego
go człowieka będzie
czy mniej, to obojętne,
tylko Lesio nie poszedł do

kryminału. — Proszę pani! -—

.

głos . brzmi twardo, samo-

oskarżycielsko,-choć oczy pro­
szą o zaprzeczenie — może ja
jestem tym łotrem, że do pa­
ni zadzwoniłam z żalem na

syna? Na pewno nie jestem?
Dobra matka chyba nie dzwo­
ni.

P.S

Sploszo-
ciągle

oddać,
stare-

więcej
. Żeby

WŁAŚNIE DOWIE­
DZIAŁAM SIĘ,
TA KOBIETA
MARŁA,
więc, czy

jej zgryzotę z cienia

wych gałęzi na pełne światło;
Artykuł jeszcze można wycofać,
jeszcze możną tę chwilę rozpa­
czy, która eksplodowała tak na­
gle pewnego mglistego poranka
uznać za wygasłą i pozwolić jej
zatracić się w studni czasu.

Ale nie. Niech się jarzy czer­
wono. Niech ostrzega Lesiopo-
dobnych.

ŻE
U-

Zastana-

wydobyć
orzeeho-

DO
ZAKŁADU MEDYCYNY SĄDOWEJ AM

W KRAKOWIE PRZYWIEZIONO ZWŁOKI
40-ŁETNIEJ JÓZEF; N., 21-ŁETNIEJ ANNY
K. I 10-LETN1EGO DARIUSZA K. U chłopca

K stwierdzono szereg, wewnętrznych i zawnętrznych
obrażeń, a przede wszystkim przerwania ciągłości

M pnia mózgu, i zranienie prawej komory serca;
H u Anny pęknięcie kręgosłupa, nerki, płuc i śledzio­

ny, natomiast u Józefy — złamanie kości czaszki,
SR krwotok śródczaszkowy, pękniecie serca, tętnicy
E głównej, wątroby i zmiażdżenie śledziony. Medycz­

ny opis przeprówr.dzoryci, sekcji był finałem tra­
gedii, która rozegrała się w Pcimiu na trasie T-7.

Sicięto Zmarłych. Tego bstopodowego dnia szosy
zapełniły się samochodami, których właściciele
zmierzali na groby swych, riiskich. Popołudniem na

grób rodziców wybrał się z Krakowa do Sidziny
także Aleksander K. Do „reugota” zabrał żonę, sy-

B' na, dwie siostry. Ruszyli „zakopianką”.
Zbliżali się do Pcimia. Wldoóżność była dobra, na­

wierzchnia szosy sucha. Aleksander K. pewny był
swoich umięjętności, potwierdzonych wieloletnim
prowadzeniem samochodu. Może właśnie dlatego, że

CAŁA GRUPA AUTORÓW — ÓD PARKINSONA DO
TOWNSENDA - WYROBIŁA SOBIE U PUBLICZNOŚCI
ZNAK.OJII'1'A OPINIĘ lYYŚZ) DZA.IĄC URZĘDNIKÓW I
l. RZĘDY. Bu nic nie spratcia większej przyjemności, niż
odnajdywanie irłasnycli myśli w cudzych, znakami tych
stwierdzeniach. Nie zmien’a to wszakże sytuacji każdego
z nas: tve icspółczesnym państwie wszyscy skazani są na

korzystanie z usług adrriinistracji od urodzenia aż do
śmierci.

Właśnie — usług. Proszę zauważyć, że cały sens trzech
kolejnych przekształceń tej grupy urzędów, która inte­
resuje człowieka (obywatela, petenta,, interesanta) —

administracji terenowej — sprowadza się do wyekspono­
wania je} służebnych funkcji, dawniej tak przytłumio­
nych. Oczywiście, urząd wojewody, prezydenta miasta

czy naczelnika pozostaje. nadal organizatorem, kierowni­
kiem, zarządcą,, ale odbiurokratyzowanie tych instytucji
to właśnie nastawienie na u s ł u g i — przyznawanie
kredytów, wydawanie zezwoleń i zaświadczeń, sprawne
załatwianie wszystkich spraw, z jąki,mi mieszkańcy przy­
chodzą,do swojego urzędu. Wprawdzie do ideału
ale początek zrobiono.

'

Trzy człony reformy spowodowały wielki ruch
ministracji — wewnątrz, ią żewńątrz, na studia,
na część spośród stu tysięcy osób pracujących obecnie w

urzędach — od wojewody do naczelnika gminy — to
nowa generacja naszej administracji. Widać to najlepiej
na obsadzie województwa — S5 proc, pracowników urzę­
dów wojewódzkich ma obecnie wykształcenie w y ż s z e.

Porównanie tego stanu z sytuacją w roku 1973 (41 proc,
zatrudnionych) mówi więcej niż niejeden sążnisty elabo­
rat na terndt sprawności zarżądzaflia i uczuć, jakimi'
obywatel darzy urząd w ogóle, oceniając instytucję wedle
umiejętności i kompetencji urzędnika.

W istocie nie chodzi tu o mniej lub bardziej doskona­
łą strukturę organizacyjną, lecz ułaśnie o obsadę kadro­
wą, o dobór odpowiednich, ludzi — do ti-laściwpch biu­
rek. W sposób dostrzegalny zmienia się treść określenia
„urzędnik”. Niegdyś bierny, częsta bezduszny wykonawca
decyzji, niewykształcony interpretator uchwał, i resortu- sg

H węich zarządzeń, to dzisiaj icysokiej klasy specjalista:
ekonomista, prawnik, inżynier, agronom, lekarz, wnoszą­
cy do pracy zawodową wiedzę, inteligencję i ambicję,
n.e stroniący od decyzji — i posiadający uprawnienia.
TO jeszcze fakt mało znany, ale- w' rzeczywistości tym
właśnie specjalistom wojewoda przekazał prawie połowę
swoich, uprawnień m. in. orzekania o kredytach do wy­
sokości ćwierć miliona- złotych. Pozycja takiego urzędni­
ka, który w przypadku naczelnika gminy, zarabia trzy­
kroć więcej niż dawniej przewodniczący GRN, budzi tf
środowisku szacunek.

Tak, dó administracji weszła - nćPtbd generacja, znajdu­
jącaiv tym zawodzie perspektywy awansu i spełnienia
osobistych ambicji. 85 procent obsady urzędów wojewódz­
kich z wyższym i 82 proc, obsady ..gmin z wykształce­
niem średnim stanowią odpowiedź na pytanie o przyczy­
ny poprawy atmosfery na linii urzółd-obyiuatel,. na co

wskazuje wyraźny spadek liczby skarg i odwołań. Jed­
nocześnie dla tych, którzy nie mają kwalifikacji na

miarę współczesnych potrzeb, przygotowano wszelkie
możliwości kształcenia: pięć tysięcy stypendiów, półtora
tysiącal miejsc na studiach zaocznych, trzynaście tysięcy
miejsc w wojewódzkich i międzywojewódzkich ośrodkach
doskonalenia-kadr. A gdyby ktoś jeszcze wątpił o po­
trzebie podnoszenia kwalifikacji - a zatem utrzymania

będzie 40-
tys. mieszkań jakie wybuduje się w tym pięcioleciu (w
samych tylko gminach), właśnie dla Specjalistów. 40 tyś.
mieszkań w stosunku do 100 tys. pracowników terenowej
— to proporcja, jakiej mogą pozazdrościć inne grupy,

Zawód urzędnik podlega wyraźnemu i szybkiemu
przewartościowaniu, ulegą nobilitacji. Pracownik admi­
nistracji nie może już być biernym wykonawcą, ograni­
czającym się do rytuału urzędowania, do mechanicznego
powielania decyzji i dyrektyw.' Nazwa tradycyjnie uży­
wana nie oddaje już znacznej części rzeczywistej treści
tego zawodu: dzisiejszy pracowpik administracji -staje się
ir dużym stopniu działaczem, organizatorem ważnych
poczynań gospodarczych, socjalnych, kulturalnych, poli­
tycznych. Uczestniczy - bo musi uczestniczyć, ulbn zmie­
nić zawód - w kształtowaniu nowych obyczajów społecz­
nych, kulturalnych, w przebudów :r gminy, dzielnicy,
miasta, uojeii ództ

E9
H

0

a

0

a
ra .

-

.... . .

>» - się ig Z(1 wodzie-,- ,lepszym- - argwuentem
BI fi- '

•
' \ ...' ’

. ./.

13

O
R

(DALSZY CIĄG Z.l

daleko,

u> «d-
Znacz-

«

s
R
n

R

a

K

S
H
a

B
«

B
R
R
i

M

H

K
W

R
ra
H

R
S

NIEPOWODZENIEM PEWNEGO
„TURYSTY” - SZEREGOWEGO PRACO­
WNIKA JEDNEJ Z KRAKOWSKICH IN­
STYTUCJI okazał się wyjazd do Włoch.
Pan wracał ze słonecznej Italii samocho­
dem, którego bagaż znacznie przekraczał
wartość wozu. Pod' siedzeniami odkryto
720 złotych bransolet o wartości miliona
90 tys. zł. Oczywiście przemyt skonfisko­
wano, a jego .Właściciel powędrował za

kratki. Natomiast znany krakowski lekarz
postanowił wykorzystać medyczną wiedzę
do dewizowych machinacji.

'

Medyk wyjeżdżał do Szwecji. Kraj to

drogi, wiadomo, a pan doktór pieniędzy na

co dzień lubi! mieć dużo. Zgromadził 1500
dolarów USA intensywnie myśląc jak tę
sporą sumę przewieźć bezkolizyjnie przez
granicę. I wymyślił. Dolary zręcznie umie­
ścił w prezerwatywie, a tę ostatnią ukrył..1
w kiszce stolcowej. Mimo takiego „schow­
ka” dewizy zostały w Polsce. Bo wpraw­
dzie celnicy na medycynie wiele się nie

pądku aresztowania za przemyt uiścić należy
stosunkowo wysoką grzywnę (towary rzec:

jasna ulegają konfiskacie), a w dodatku po
starać się o własne łóżko (tak. tak, do celi
wędruje się z własnym „sprzętem”) i po­
myśleć o środkach na zapłacenie Więzien­
nych usług. Niczego nie dostajc się tutaj za

darmo, jako że Turcy ani myślą dokładać ze

społecznej kiesy do przemytnika. Nasza am­
basada więc wielokrotnie musiala pomagać
ziomkom w opresji, jednak wiedzieć warto,
że finansowe możliwości placówki dyploma­
tycznej też nieograniczone nie są. Z drugiej
strony przecież ambasada jest między inny-

‘

mi po to. by troszczyć się o rodaków', któ­
rzy z niezawinionych przez, siebie przyczyn
losowy ch znaleźli się w trudnej sytuacji, a

nie wyciągać z. kabały pospolitych w końcu
— nazwijmy rzecz po imieniu — kombina­
torów.

Brzydkie praktyki niektórych naszych „tu­
rystów” w Turcji spowodowały, że’ zdecy­
dowano się na przedsięwzięcia drastyczne,
acz konieczne. Wprowadzono więc zasadę, że
do Turcji wyjechać można raz na 3 lata.
Tego rodzaju przópis stanowi częściową ta­
mę dla „handlarzy” natomiast dla turystów
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znają, posiedli jednak na tyle umiejętności,
by odkryć przebiegle sztuczki nawet fach-
manów od tajemnic ludzkiego ciała.

Podobne przykłady mnożyć można w nie-
Rzecz jednak nie w tym. by

iż pracownicy Urzędów Celnych
świetni i w pole

wprawdzie ma-

dotyczące ruchu
prawdziwy
i drobne towa-

musi obawiać się

prawdziwych nie jest on żadną dolegliwoś-

kar grożących za przemyt nie
tylko Turcy. Także i w innych
nie zamierza cackać się z pseu-
Grzywna. konfiskata, a nawet

cią.
Sąrówych

wymyślili li

krajach nikt
doturystami.
więzienie wymierzane są często. Tak jak by­
ło to np. w przypadkupańK.E.iE.T., u

których wykryto na Węgrzech kontrabandą
o wartości prawie 860 tysr forintów. Panie

, powędrowały do węgierskiego więzienia...

Gościnne występy
pań przyzwoitych

„Polecieliśmy dó Egiptu. Wśród grupy,
którą pilotowałem było kilka pań uchodzą­
cych, w rodzinnym mieście za damy

’ cenią­
ce się bardzo, przyzwoite po prostu. Szybko
jednak okazać się miało, że z tą przyzwoito­
ścią to sprawa wątpliwa. Panie owe tylko
sobie wiadomymi sposobami ■nawiązały „ko­
rzystne" dla siebie .kontakty o jednoznacz­
nym charakterze. Wieczorem pod hotel pod­
jeżdżały samochody, a nasze „damy" nie

troszcząc się nau et o pozory ochoczo jecha­
ły .w siną dal. Wracały potem z jakimś zło­
tym łańcusziiięm, małp,, wartościowym dro­
biazgiem będącym rekompensatą za ponie­
sione trudy. Próbowałem
tłumaczyć, że w

prezentują swój,
chowanie rodaka
dzi słyszałem, iż
dzić czyjeś prywatne sprawy. Zresztą ar­
gumentowały — ciało jest ich własnością i

mogą. nim rozporządzać nawet za granicą
do woli. Z podobnymi przykładami spotyka­
łem się również u: Grecji, Libanie. I cho­
ciaż szczerze przyznać muszę, że owe panie
stanowiły zawsze zdecydowaną mniejszość
każdej grupy nie zmienia to wcale faktu, że
przez pryzmat ich zachowania. uogólniono
rzecz na wszystkie Polki, które są znakomi­
te bo... tanie”. '.

Ta wypowiedź jednego < z pilotów
bisu'’ jest symptomatyczna. Niestety’
rżało się i zdarza w dalszym ciągu,
niektóre z naszych pań wyjeżdżając
obcego kraju uważają, iż mogą
wszyśtix, bo są bezimienne. Nikt ich nie
zna-, nikt nie opowie mężowi czy znajo­
mym o ich seksualnych ekscesach. A że

są Polkami? To pojęcie bardzo szerokie.
Polek, jest wiele milionów i kto by się tam

przejmował opinią o rodaczkach urabianą
w oparciu o jednostkowe przypadki gdy w

zamian otrzymać można- kilkugramowy,
złóty łańcuszek lub pierścionek z tandet­
nym oczkiem.

Cóż. bywa że te specyficzne „suweniry”
wędrują do szkatułki pani nawet wtedy gdy
nie upuszcza ona kraju. Po prostu przyj­
muje na gościnnej, polskiej ziemi żądnego
przygód pana. Okazuje się bowiem, że nie

jest tak trudno cudzoziemcowi zaimponować
niektórym damom. Wystarczy ot, choćby sa­
mochód...

skończoność.
udowadniać,
to fachowcy rzeczywiście
ich wyprowadzić trudno. Bo

my liberalne raczej przepisy
turystycznego i rzeczywiście
t u r y sta wiozący upominki
ry na własny użytek nie
kontroli granicznej, jednak każdy „spryciarz”
powinien zdąwac sobie sprawę z lego, że

przemyt do zajęć 'nieoplaealńycli i niebez­
piecznych już dzisiaj należy.

Ludzka przemyślność jest nieograniczona.
Swego czasu bardzo popularny stał się
przemyt na tzw. raty. Oto przygotowujący się
do dalszego wyjazdu jegomość wcześniej kil­
kakrotnie odwiedzał up. czeclibsiowacki pas
konwencji. Tutaj składował towary, a potem,
gdy planowany wyjazd dochodził do skutku,
następowało ..czyste" przekroczenie granicy
i spokojny odbiór tego, eo przewiozło się
wcześniej. Obecnie i len, jak wiele, zresztą
innych, sposób granicznego oszustwa prze­
stał być tajemnicą dla naszych celników. A

gdy przestał być tajemnicą znaleziono odpo­
wiednie środki zaradcze...

To prawda, żywot celników w trakcie
turystycznego szczytu do łatwych, nie na­
leży. Są przepracowani, odprawiają dzien­
nie tysiące ludzi., Nie warto jednak liczyć
na tłok, na to, że jakoś się ucla. Praktyką
bowiem uczy, że zwykle się nie u d a j e.

interweniować,
końcu w jakiś sposób re-

kraj rodzinny i ich za-

oburzać musi. W odpowie­
my powinny mnie obcho-

o za-

odle-
walo-
uczu-

Więzienny wikt i opierunek
Przed kilku laty nagle maso w

pałaliśmy turystyczną miłością do
głej Turcji. Nie odbierając nic z

rów tęgo pięknego kraju turystyczne
cia miały raczej prozaiczny charakter.
Turcja bowiem to. kraj, którego mieszkań­
cy handel mają we krwi i kupią —■oczy­
wiście r: odpowiednim zyskiem — prawie
wszystko. Ą że i niektórzy . nasi rodacy
żyłką, do interesów także są obdarzeni,
rozwinęły się na niebywałą skalę nieofi­
cjalne. polsko-tureckie stosunki. Ba. w tu­
reckich miastach tunkcjonować zaczęły
specyficzne bazary zapełnione. Polakami.
Nie muszę dodawać, iż tego typu handel,
nie przynosił zbytniego splendoru naszej
ojczyźnie. Rzecz cala, oprócz aspektu e-

mocjprialnego, miała także konkretny wy-
miar ekonomiczny, i

W Turcji uderzono na alarm. W tamtej­
szej prasie ukazało się wiele artykułów hie
wystawiających naszym, obywatelom zbyt
dobrego świadectwa. Mówiono nawet, o->

czywiście z przesadą, iż polska .inwazja za­
kłócić może prawidłowe funkcjonowanie
tureckiego rynką Zwewnętrznego. Faktem

jest jednak, że nad Bosforem wprowadzo­
no surowe kary za celne przestępstwa.

Turcja nie tylko różni się od Polski kli­
matem, kulturą i tradycjami. Także i sy­
stemem więziennictwa. W tym kraju bowiem
pobyt w więzieniu jest... odpłatny. W przy-

„Or-
zdą­

żę
da

robić

«

nigdy dotąd nie spowodował wypadku drogowego
zdecydował się. na manewr, którego w żadnym ra­
zie podejmować nie powinien.

Przed nim. jechała z dużą szybkością „syrenka”.
Z naprzeciwka, w stronę Krakowa, mknęła „warsza­
wa”. Odległość między wozami była mała i szansa

bezkolizyjnego wyprzedzenia „syreny” należała, do
znikomych. Aleksander K. prowadził jednak „peu­
gota”. liczył na przyspieszenie swego samochodu.
Wrzucił kierunkowskaz i zjechał na lewy pas jezdni.
Tymczasem „warszawa” zbliżyła się niebezpiecznie.
Aleksander K. zdążył leszcze wcisnąć się gwałtow­
nie przed „syrenę” nie był jednak już w stanie opa­
nować siły odśrodkowej, i^óra wypchnęła „peugo­
ta” na lewy pas jezdni. ąrszawa”, mimo gwał­
townego hamowania oodjętego przez jej kierowcę,
z impetem uderzyła w niespodziewaną przeszkodę.

Suchy trzask blachy, szczęk rozbitego szkła, wy­
wrotka prowadzonego przez Aleksandra K. samo­
chodu. Kilka koziołków, rów, zaorane pole, potem
cisza.

Zwykła
Milicyjne
stwierdził

sceneria towarzysząca drogowej kolizji,
radiowozy, karetka pogotowia,
śmierć Dariusza K. i Józefy N.,

Tragiczny
manewr

Lfkórz
ciężkie

uszkodzenie Anny K. (zmarła wkrótce w

. szpitalu) i stosunkowo drobniejsze kontuzje mał­
żeństwa Aleksandra i Heleny K. oraz pasażerów
„warszawy”: Anny i Aleksandra C. Rannych prze­
wieziono do myślenickiego szpitala, gdzie zajęto się
nimi troskliwie. Do pra.cy przystąpili także biegli.

Orzeczenie tych ostatnich było krótkie: obydwa,
samochody były sprawne technicznie, a winę za wy­
padek ponosi wyłącznie ludzka brawura. Brawura
spotęgowana alkoholem...

Tak, właściciel „peugota” nie byt trzeźwy. W dwie
godziny po wypadku pobrano Aleksandrowi K.
krew, w której stwierdzono promil alkoholu.
Kierowca „warszawy” był trzeźwy.

Przed nie loda problemem stanął sąd, który orzec
miał o winie Aleksandra K. Oskarżony uparcie
twierdził, iż krytycznego dnia nie pił alkoholu,
a negatywny wynik badania krwi spowodowany
został środkami, jakie podobno, podano mu W szpi­
talu. Był wiec Aleksander Ii. trzeźwy w momencie
■kolizji czy też nie?

Aby na to istotne pytanie znaleźć odpowiedź, sąd
powołał kolejnych biegłych lekarzy, którzy wypo-

imedzieó się mieli, w' jakim stopniu podane leki
wpłynąć mogły na zawartość alkoholu we krwi
badanego. Po dokładnym zbadaniu sprawy lekarze
stanęli na stanowisku, iż oskarżony pił jednak al­
kohol przed rozpoczęciem wżdy.

Ogłoszono' wyrok. Aleksander K. skazany został
na 2 lata pozbawienia wolności z warunkowym za­
wieszeniem wykonania km i, na okres lat 3 i 20 tys.
zl, grzywny. Orzeczono także karę dodatkową w po­
staci zakaęu prowadzenia pojazdów mechanicznych
na lat .5,1 .

Werdykt' sądu w tej niecodziennej .w końcu spra-
'

wie uznać należy za bardzo łagodny. O wymiarze
kary, zadecydował chyba u głównej mierze fakt
osobistej tragedii, która stała się ..udziałem Alek­
sandra K. W. ie.yniku wypadku stracił przecież je­
dynego syna i dwie -sjostn, Sam los okazał się naj­
surowszym sędzią dla lekkomyślnego kierowcy. ■

Wyrok jest prawomocny Ani oskarżyciel bowiem
ani obrońca nie wnieśli rewizji

(HAŃDJ
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NIE, NIE PRZYJEŻDŻAJĄ do nas sami krezusi, dla

których wydanie kilkuset dolarów jest bagatelką. Czę­
sto, bardzo często są to przeciętni zjadacze chleba, gro­
szem nie śmierdzący.

Mają jednak na tyle sprytu i doświadczenia by występować w

roli prawie mitycznego księcia z bajki. Korzystają więc — jest
to zjawisko nader częste — z możliwości stwarzanych przez wy­
pożyczalnie samochodów. Wynajmują wóz przedniej marki, ubie­
rają. najlepsze ciuchy i udają milionerów. Panie reagują pry­
mitywnie, acz zgodnie z przewidywaniami cudzoziemców-. Sko­
ro „dewizowiec” ma taki wóz, to znaczy, iż warto nawiązać
z. nim znajomość. Zabawiają, przyjmują w podzięce jakieś poń­
czochy, sweterek, — tandptę jednym słowem, którą za liche

pieniądze kupić można w pierwszym lepszym zachodnim sklepie.
Panie są zadowolone, panowie również chociaż nie zawsze wszyst­
ko kończy się według schematycznego scenariusza. Tak jak choć­
by' w przypadku pewnego Włocha, który bawił u mieszkanki
Krakowa. Bawił się tak skutecznie, że trudów szalonej zabawy
nie wytrzymał i dopełnił żywota wprawdzie nie na „posterunku''
ale w wannie...

■-«h!‘

Zjawisko „gościnności” niektórych pań jest społecznie nie­
bezpieczne choćby z tego względu, że w większości przypad­
ków uotyczy osób nie uprawiających na co dzień znanego od
wieków zawodu. Panie, o których mowa, tylko dorabiaj?,,
uaktywniają się gdy warunki sprzyjają owej „aktywności”.
Gdyby bowiem chodziło tylko o reprezentantki tzw. lekkich
obyczajów można byłoby machnąć ręką. W końcu znaleźć mo­
żna je pod każdą szerokością geograficzną i nie są ani czymś
dziwnym, ani egzotycznym Gorzej gdy wątpliwej jakości przy­
gód poszukują panie, które twierdzą, że są bardzo porządne.
Bowiem właśnie w oparciu o ich ciągoty, a nie' praktyki „za­
wodówek”. ktoś tam feruje ostateczne i uogólniające sądy Są­
dy przecież krzywdzące, które jednak komuś kto Polski nie zna

trudno zweryfikować.

Patentu na szwindle to my nie mamy

Negatywne zjawiska związane ze wzmożonym ruchem tury­
stycznym nie występują wcale tylko w polskim wydaniu. Na
całym swiecie - łuzby celne notuj;; prze-tęp: tw a graniczne po­
pełniane przez obywateli różnych państw.

Także i Polskę odwiedzają cudzoziemcy w przestępczo-handlo-
wych celach. Oto w Krakowie aresztowano dwóch Turków za­
wzięcie handlujących zlotem. Przywieźli tych złotych wyrobów
w ilości imponującej. Zarekwirowano ponad dwa kilogramy łiń-
cuszków. pierścionków, sygnetów. Obywatelka RFN próbowała na-

JANUSZ HAŃDEREK

tomiast przemycić przez granicę przedmioty zabytkowe objęte za­
kazem wywozu. Inna pani z kolei, tym razem z Austrii, pró­
bowała ubić interes na ciuchach. Nie udało się jej i wielu innym
hołdującym zasadzie „kupić — sprzedać” byle tylko zarobić.

Polskie kłopoty z przyjmowaniem zagranicznych gości nie ogra­
niczają się tylko do przestępstw celnych. Zdarzają się przypadki
pospolitych wybryków chuligańskich czy nawet oszustw. Wpra­
wdzie mamy opinię narodu gościnnego ale i nawet polska gościn­
ność ma swoje granice. Gdy zachodzi potrzeba nikt nie waha się
przed wydaniem nakazu natychmiastowego opuszczenia kraju czy
wyciągnięciem stosownych konsekwencji karnych.

Oczywiście to, że przedstawiciele innych nacji także „tury­
stycznie” grzeszą nie jest dla nas Polaków, żadnym usprawiedli­
wieniem. Warto jednak zdać sobie sprawę z tego, że mechani-

SZYBCIEJ, WIĘCEJ. LEPIEJ — TAKIE SA M. IN.
EFEKTY BUDOWANIA MIESZKAŃ METODAMI U-
PRZEMYSŁOWIONYMI. OZNACZA TO, Ze DOMY

POWSTAJĄ W FABRYKACH 1 WYTWÓRNIACH, A
NA PLACU BUDOWY DOKONUJE SIĘ JEDYNIE
MONTAŻU PREFABRYKATÓW. I NP. JUŻ DZ1S W
KRAKOWSKIM BUDOWNICTW IE KAŻDY DOM MIE­
SZKALNY W’ 95 PROCENTACH SKŁADA SIĘ Z PRE­
FABRYKATÓW.

Uprzemysłowienie budo­
wnictwa mieszkaniowego
pozwoliło nam na zwięk­
szenie ilości powstających
mieszkań, na skrócenie cza­
su budowania — to prawda
— ale jednocześnie uprze­
mysłowienie wyłoniło nowe

problemy i trudności, z

którymi wykonawca spoty­
ka się na co dzień, które
psują mu nie tylko szyki i
krew, ale po prostu dopro­
wadziły do tego, że dziś o

terminach oddawanych bu­
dynków i jakości wykona­
wstwa, o kosztach mieszkań
i ich wyglądzie estetycznym-
nie decydują już sami bu­
dowlani, ale dziesiątki in­
nych przemysłów i organi­
zacji gospodarczych.

Dość wspomnieć, że budo­
wnictwo współpracuje z 11
resortami i że 60 proc, do­
starczanych dla budownictwa
materiałów i wyrobów pro­
dukowanych jest poza resor­
tem budownictwa. I dziś
właśnie porozmawiamy so­
bie — na przykładzie krako­
wskiego budownictwa — o

kooperantach, o niektórych
choćby tylko przedsiębior­
stwach i przemysłach, któ­
rych produkcja, zamierzenia
i realizowanie zobowiązań

gdyż dochodzi nierytmicz-
nie. Jeśli nie dojedzie kole­
ją, można się jeszcze rato­
wać portlandem z Nowej
Huty, ale jeśli do cemen­
towni w Nowej Hucie ko­
operant nie dostarczy nie­
zbędnego do produkcji
portlandu klinkieru — no

to nie ma z czego cementu

robić, nie ma też z czego
robić wielkiej płyty.

Wspomnieliśmy o stali. I
oto. dowiadujemy się, że
krakowskim budowl a n ym
systematycznie, zwłaszcza
w ostatnim okresie, braku­
je stali zbrojeniowej żebro-

K. STRZELEWICZ

jawiąją się uszkodzenia po­
wierzchni bocznych i naro­
ży, utrudnione staje się na­
łożenie sitromozailii, spada
wartość izolacji cieplnej płyt
zewnętrznych...

Zatrzymajmy się na tym
ostatnim przykładzie. Aby
płyty betonowe zewnętrzne
posiadały dostateczną izo­
lację, trzeba je wykładać
twardymi płytami z wełny
mineralnej. Niestety kra­
kowska Fabryka Domów i
wytwórnie otrzymują tych
płyt za mało, dają więc
płyty ze styropianu, ten

jest jednak mniej wytrzy­
mały i- w trakcie formo­
wania prefabrykatów, wi­
bracji i wiązania 'betonu w

podwyższanej temperaturze
(tzw. naparzania) — styro­
pian ulega uszkodzeniu. W
efekcie spada wartość .izo­
lacji cieplnej i mieszkania
trzeba dogrzewać.

JEŚLI ZAS o ogrzewa­
niu mowa, to dla odmiany
rzecz o niepotrzebnym z

BUDOWLANI
V■

szcze wy lewek betono- fi
wych. Obecnie jednak pro- fi
ducent ,,latexu’’ — „GAM- fi
RAT” w Gorlicach — dra- fi
stycznie ograniczył pro- fi

dukcję tego kleju, w zamian B

(Z//.7II LA1A

wywiera zasadniczy wpływ
ma sprawność funkcjonowa­
nia krakowskich firm wyko­
nawczych.

Zacznijmy ód prefabryka­
tów. Aby prefabrykat był
dobry, potrzeba właściwego
kruszywa. ■właściwego ce­
mentu i właściwej stali. Do­
stawcą kruszywa są KZEK,
które winny dostarczać je w

odpowiednich frakcjach —

2,5do10mmi10do20mm.

ZAJRZELIŚMY DO BIE-

ŻANOWSKIEJ
DOiMÓW —

KRUSZYWO

FABRYKI
OWSZEM,
DOSTAR­

CZONO, BYŁO GO OKO­
ŁO 6 TYS. TON, ALE JE­
DYNIE FRAKCJA 10—20
MM. Aby zaś zbudować z

tego grubego kruszywa pły­
ty o odpowiedniej wytrzy­
małości. trzeba zwiększyć
ilość cementu. A z cemen­
tem (potrzebny wyłącznie
portland 350) są kłopoty,

wane.i 8, 10, 12 mm. Kra­
kowskie Zjednoczenie Bu­
downictwa zaopatruje swo­
je przedsiębiorstwa w stal
w połowie, importowaną, w

połowię produkowaną przez
HiL. Dostawy załatwia się
w „Centrobudowie” • po-
przez„Metalbud” i naczel­
nik zaopatrzenia KZf3 Je­
rzy Dumnicki na swoje in­
terwencje najczęściej . sły­
szy, że „statek jeszcze w

drodze”...
— Na odstępstwa od reżi­

mu technologicznego, na pod­
miany materiałów i ićii

gatunków nie możemy oczy­
wiście w żadnym wypadku
iść — mówi zastępca dyrek­
tora KZB d/s środków pro­
dukcji mgr Tadeusz Lang —

gdyż nie wolno nam obniżać

wytrzymałości płyty. Wszel­
kie inne odstępstwa powo­
dują też z reguły nadmierne

odchylenia wymiarowe, po­

koleń.. przegrzewaniu mie­
szkań. Oto bowiem stoso­
wane w krakowskim bu­
downictwie kaloryfery pły­
towe wytwarzane . , przez
Hutę „Silesia”, nie dość, że

„mają słabe tu.le.jki do połą­
czeń, a przede wszystkim
— ciekną, to jeszcze huta
woli dostarczać tylko duże
kaloryfery, jako że rozli­
czana jest z wyprodukowa­
nych metrów Kwadrato­
wych kaloryferów, a nie z.

asortymentu o różnych wy­
miarach. Tedy owe duże
kaloryfery, z braku innych,
zupełnie niepotrzebnie
montuje się. w wielu mie­
szkaniach. Czasami Wko,
gdy są akurat mniejsze
żeliwne, montuje się je,
w rezultacie jednak w -je-
dnVm pokoju mamy kalo­
ryfer żeliwny, a w innym
blaszany...

Brak właściwego asorty­
mentu łączników o małych

lot. \rehiwum

przekrojach, zwłaszcza kola­
nek i redukcji, brak by to

zaworów grzejnikowych (na
szczęście KZA podjęły się
ich produkcji), nie ma zupeł­
nie hydrantów lig. 519 i od
roku wszystkie bloki odda­
wane są w Krakowie, za

wyjątkową zgodą straży po­
żarnej. bez owych hydran­
tów. A dzieje się tak dlate­
go, że w Tarnowskich Gó­
rach, u jedynego producenta
tych hydrantów w Polsce,
po prostu zlikwidowano pro­
dukcję, a gdzie indziej je­
szcze jej nie uruchomiono...

Weźmy inny przykład,
jako że wiąże się to z pod­
wyżką kosztów budownic­
twa, o którą znowu oskar­
ża się budowlanych. Oto
np. do niedawna stosowa­
no klej „latcx” do klejenia
wyk ład z i n podłogowych.
Był on bardzo dobry i
wygodny, jako że . można
nim bvło prz.-ćklejać .wy­
kładziny do mokrych je­

proponując klej „osakryl”, B

który nie dość, że jest gor- B

szej jakości, jako że można B
nim kleić tylko na suchych B
wylewkach, to jeszcze B

jest... czterokrotnie dróż- H

szy.
Do przysłowiowych już u- fi

tyskiwań na zlą jakość sto- fi
larki budowlanej dochodzi 0
obecnie również narzekanie B
na to, że jest ona znacznie fi
droższa. Faktem pozostaje, iż fi
nowe gatunki stolarki są H

jakościowo lepsze, ale jedno- fi
cześnie poszczególne typy fi

kosztują 50, 100, a nawet,
jak w wypadku okien z,j
tworzyw sztucznych — o 500 gg
proc. drożej. Tymczasem g
projektant, idąc na rękę in- gj
westorowi, projektuje sto- fi
larkę najtańszą, wykonawca tg
jej jednak nie otrzymuje w g
dostatecznej ilości, więc g
wstawia droższą, ale inwes- gg
tor nie chce płacić więcej niż gj
było w planie. Problem nie gj
jest bagatelny, bo krakows- jg
cy wykonawcy na tym inte-
resie stracą tylko w br„ jak
już obliczono, około 16 min gj
zi. a

Wejdźmy jeszcze głębiej E5
w tajniki budowlano-ko- ES
operacyjne budownictwa 0
przemysłowego. Producent, ■
wiadomo, kocha długą se- fi
rię, toteż jak uruchomi fi
jeden typ okna, to ciągnie B
pokąd magazynów w całej fi
Polsce nie zawali swoimi fi
wyrobami. Wiadomo jed- ®
nak, że w każdym budynku fi
jest kilka typów okien —i fi
w tej sytuacji przezorni za- fi
opątrzeniowcy, pomimo za- 0
kazów, kontroli i rozmai- B
tych akcji, cljótnikują Stt>- fi
larkę, jako że innej rady fi
nie ma, nikt nie przyjmi.e ES
bowiem budynków z okna- fi
mi w pokojach, a bez okien H
w kuchni.

NA KONIEC traftsport,- ®
choć powinniśmy chyba cd ®

„Transbudu” zacząć, jako g
że tylko sprawne funkcjo-

“

nowanie samochodów, dżwi- “

gów samojezdnych, spy- l!
charek i sprzętu pomocni- @
czego umożliwia pracę na ®
setkach budów. A z tą fi
sprawnością nie jest najle- fi
"piej, jest -wprost fatalnie, @
jako że bywają dni, kiedy fi
sprawność wozów w83
„Transbudzie” wynosi 0,6 fi
tzn. że na 10 samochodów fi
— 4 stoją. Popatrzmy jed- fi
nak z kolei w jakich wa- fi
■runkach są one eksploato- fi
wane. Ostatnio np. na górę BI
Żar dowozi się codziennie fi
200 ton cementu, a prawie fi
każdy cementowóz, który H

wjedzie ,z potężnym ładun- fi
kiem na górę Żar. nadaje fi
się potem do remontu. fi

Przykłady można by®
mnożyć, nie w tym jednak ®
rzecz, ale w konkluzji. H

Sprowadza się ona do tego, ®
że dziś już nie sami budo- ®
wlani budują, że ich praca ®
uzależniona jest od wielu B
czynników. Tedy, aby by- B
ło sprawiedliwie, za jakość B

wykonawstwa, za zdarza- ®
jące się przypadki nie- ®
chlujstwa i marnotrawstwa, B
za poślizgi i inne rozlicz- ®
ne grzechy powinno się ob- ®
ciążać również tych, co się ®
ukrywają za plecami bu- ®
dowlanych —- aleteżinie®
zapominać o nich przy ®
rozdawaniu pochwał, jako ®
że i oni mają swój udz*ał ®
w sukcesach na inwesty- I

cyjnym froncie. H

DLA CZŁOWIEKA

zycznym (wiek jest praktycznie 'nie ograni­
czony). Program zajęć dziennych obejmuje
rozruch poranny, gimnastykę, jazdę na ro­
werze, gry i zabawy ruchowe, naukę lub
doskonalenie pływania, włączono do tego
także i tańce. Zajęcia prowadzą wykwalifi­
kowani magistrowie wychoumnia fizycznego^
naci stanem zdrowia czuwa dwóch lekarzy.

JESZCZE
DO NIEDAWNA UCZENI TWIER­

DZILI, ŻE LEPIEJ ROZUMIEJĄ PROCESY
ZACHODZĄCE WE WNĘTRZU GWIAZD
I NA SŁOŃCU NIZ TE, KTÓRE ODBYWA­

JĄ SIĘ WE WNĘTRZU GLOBU ZIEMSKIEGO.

Uwążana powszechnie, że w centralnej czyści
Słońca funkcjonuje „kocioł termojądrowy”. W
warunkach ogromnego ciśnienia, i olbrzymich
temperatur odbywają się reakcje termojądro­
we: jądra wodoru (protony) łącząc się ze sobą
wytwarzają hel, a. przy tym procesie wyzwala
się kolosalna energia, ogrzewająca, cały system
słoneczny. Twierdzenia teoretyków wydawały
się przekonujące, ale oto został nagle naruszo­
ny fundament wiedzy o Słońcu, a więc o gwiaz­
dach w ogóle.

Niedawno przeprowadzono bardzo ciekawe

obserwacje w Obserwatorium Krymskim i Puł-

kowskim. Astronomowie krymscy po raz pierw­
szy stwierdzili, że Słońce co 2 godz. 40 min.

„wzdycha", z taką bowiem częstotliwością
unosi się o kilkadziesiąt kilometrów i opada
jego powierzchnia. Odkrycie to zostało ostatnio

potwierdzone przez obserwatoria angielskie i

amerykańskie.

OLEG BORYSOW

„Gdyby zlikwidować umieralność na

choroby nowotworowe - przedłużono
by życie całej populacji średnio o 2

lata. Gdyby zlikwidować otyłość, śred­
nia życia zostałaby przedłużona o 4

lata...".

Otyłość trapi ludzkość. Była, ona kiedyś
zjawiskiem związanym z obyczajami, kultu­
rą; w okresie wierzeń zabobonnych tkanka
tłuszczowa była uważana za siedlisko duszy
nosiciela „czardziejskiej siły" i... mocy uzdra-
uiojącej. VZ miarę postępu kultur aż rlo c:c-

sćir najnowszych występuje coraz silniej ten­
dencja do jej zwalczania, -niestety, z niewiel­
kimi efektami. Otyłość była i jest przedm ii-
h-m żartów, humoresek. 7,najdowala swe od­
bicie w literaturze, poezji, malarstu-ie. Była i

jest przedmiotem u-'.e’u kontrowersyjnych
opinii. Na pewno jest jednak podstawą wielu
schorzeń i złego snr.opoczucia.

Problem istnieje i jest tym bardziej ważny
u- tych krajach, gdzie otyłość wykazuje ten­
dencję wzrostową.

EDNYM z najbardziej dostępnych środ­
ków profilaktycznego leczenia otyłości jest
aktywność ruchowa. Nie zawsze ona. jest
doceniana i właściwie rozumiana. Bardzo

często szkoła nie uczy jeszcze samodzielnego
uprawiania jednej z dyscyplin sportu. Wy­
stępuje też tzu- . bariera n:eśmia!ości, że...
„starszy człowiek i jeszcze uprawia sport”.
Wielu osobom brakuje po prostu silnej woli,
niektórym natomiast nie udaje się zorganizo­
wać wolnego czasu, nie potrafią trafić do
ognisk TKKF.

Szczeciński naukowiec, doc. dr Tadeusz
Mieczkowski, dziekan wydziału wychowania

fizycznego miejscowej Wyższej Szkoły Peda­
gogicznej wystąpił z inicjatywą organizowa­
nia specjalistycznych, wczasów dla osób z

nadwagą. Ich. organizacja ma na celu nie tyl­
ko zrzucanie zbędnych kilogramów, lecz rów­
nież przyswajanie nawyków aktywności ru­
chowej, wpajanie tzw. zasady zdrowego żo­
łądka, tzn. nauczania właściwego odżywiania.
Kierownictwo Funduszu Wczasów Pracowni­
czych przeznaczyło na ich. organizację dom

wczasowy „Fregata” w Juracie (półwysep
Hel). Podstawoivym warunkiem uczestnic­
twa jest zaświadczenie lekarskie stwierdza ą-
ce nadwagę i zezwalające na uczestnictwo
xve wczasach’ ze wzmożonym wysiłkiem fi­

za prawidłowość diety odpowiada technolog
żywienia. Efekty okazały się bardzo intere­
sujące — uczestnicy wczasów), „zrzucili" po
kilka. kilogramów nadwagi, a co najważniej­
sze przekonyicali się do ruchu, gimnastyki i

racjonałnego odży wiania.

Inicjatywa szczecińskiego naukowca (po­
parta przez FWP) zachęciła i inne ośrodki do

podejmowania podobnych inicjatyw. Organi­
zuje się wczasy dla osób z nadwagą w Mię­
dzyzdrojach i innych ośrodkach wczasowych.
NAUKOWCY i studenci szczecińskiej

WSP, organizując zajęcia na wcza­
sach, prowadzili równocześnie bada­
nia naukowe. Interesowano się m. in.

u kogo najczęściej występuje otyłość. Okazało
się, że nadwaga występuje sześciokrot­
nie częściej u pracowników umysłowych niż
m fizycznych. Występuje ona też częściej u

osób z wyższym wykształceniem. Wiąże się to

zapewne z siedzącym trybem życiu i pracy.
Na zwalczanie otyłości powinni też zwracać
szczególną uwagę ludzie starsi. Ponieważ
nadwagą często występuje dopiero „z wie­
kiem", zjawisko to niejako towarzyszy proce­
sowi starzenia się. Nadwaga towarzyszy tak­
że ludziom niesystematycznym i zakomplek-
sonym.

BADANIA
przeprowadzono w dniu roz­

poczęcia wczasów, podczas ich trwaniu,
a nu zakończenie interesowano się m.

in. takimi sprawami jak wzrost icy-
trzymhłości, sprawności itp. U wszystkich
były one znaczne. Wytrzymałość organizmu
wzrastała przeciętnie po. 14-dniowych wcza­
sach już o 10 proc. Taki sam był wzrost siły,
zwiększała się zwinność, jak stwierdź.li
la cza so wieże, bardzo często zwiększanie spra­
wności fizycznej ograniczało kompleksy iry-
stępujące u niektórych osób. Szczecińska ini­
cjatywa okazała się i pożyteczna i cenna.

Udowodniła celowość organizowania podob­
nych wczasóic.

WKRÓTCE PO ODJiRYCIU AMERYKI POWSTAŁY HIPOTEZY,
MOwfĄĆE.O KONTAKTACH W EPOCE PRZEDKOLl MBIJSKIEJ

MIESZKAŃCÓW STAREGO I NOWEGO ŚWIATA. I OBECNIE NIE
BRAK NOWYCH HIPOTEZ NA TEN TEMAT. DO NICH NALEŻĄ
POGLĄDY PROF. URSULI SCHEENTER Z KATEDRY ETNO­
GRAFII UNIWERSYTETU IM. HUMBOLDTA W BERLINIE (ŃRD).

Poszukiwania genezy kultur Ameryki wiązano w nauce euro-

pejs .iej na prz< s rzeni stuleci z podaną przez Platona legendą
o Atlantydzie. Twierdzono, że w tworzeniu kultury Ameryki Środ­
kowej uczestniczyli Egipcjanie, Fenicjanie, Grecy, Rzymianie, póź­
niej Celtowie i Skandynawowie. W wiekach XVI—XVII powstała
wersja o wpływach na kulturę mezoamerykańską przed Kolum­
bem chrystianizmu: miał on dotrzeć rzekomo z Azji. Wersja ta

posługiwała się dowodami w postaci np. istnienia u Indian obrzę­
dów zaślubin, udzielanych przez kapłana, czy „chrzcin” — pogrą­
żania w wodę niemowląt na znak przyjęcia ich do wspólnoty ro­
dowej lub używania tajemniczego znaku ,,X”, zbliżonego do znaku

krzyża. Próby odnowienia takich poglądów w naszych czasach
uważa Ursula Schlenter za bezpodstawne, zaliczając do mitów także

późniejsze teorie egipską i fenicką o kontaktach tyoh ludów z lud­
nością indiańską Nowego Świata. Zdaniem uczonej ni' przema­
wiają za tymi teoriami również wyniki tak niedawnych badań
Tora Ilcyerdahla (statek „Ra”).

Wciqż wiele wątpliwości
Operując wieloma najnowszymi danymi, Ursula Schlenter pisze

o pobycie Wikingów w Ameryce Phi. jako o fakcie możliwym,
lecz wciąż nie ustalonym jeszcze definitywnie. Zdjęcia powietrzne,
dokonane nad Północną Dakotą, pozwoliły odkryć pozostałości bu­
dowli wzniesionych z głazów i pochodzących z lat 1000-1200 n.e .

W kanadyjskiej prowincji Ontario została znaleziona broń z końca

X-początku XI w.: topór, miecz oraz umbo (część tarczy). Jednakże
nie jest pewne czy budowle kamienne można łączyć z rzekomym
pobytem Wikingów. Broń wczesnośredniowieczna mogła trafić ra

Atlantyk już po Kolumbie. Natomiast osławiona mapa Winlanda
stanowi według prof. Schlenter falsyfikat.

Eksport kultur?
Dowodem starożytnych kontaktów Eurazji z Ameryką — dla

wielu naukowców — jest zewnętrzne podobieństwo zabytków
architektury, grobowców, ornamentyki Starego i Nowego Świata.
Np. zwolennicy tzw. teorii przenoszenia kultury twierdzili, iż ana­
logia między ozdobami „gwiazdy morskiej”, charakterystycznymi
dla okresu Tolteków, w Jukaianie i ornamentem buddyjskim
z Amarawati w Indiach świadczy o „eksporcie” kultur hinduskich
z Indii do Ameryki. Ale ornament z Jukatanu jest starszy od

buddyjskiego o całe wieki, a samo podobieństwo nie jest lak wy­
raźne. Ze swej strony piramidy faraonów są o tysiąclecia starsze

ARCHEOLOGIA

JESZCZE
Holombcih ?

od piramid w Ameryce Środkowej, piramidy Majów — to cokoły
świątyń, podczas gdy egipskie są miejscem pochówku monarchów.

Hipoteza prof. Schlenter zaleca by szukać klucza do wyjaśnienia
niektórych podobnych do siebie zjawisk kulturalnych w takich
krajach, jak: Meksyk i Egipt czy Kambodża, a także w podobień­
stwie stosunków społeczno-gospodarczych. Np. /kult słońca znany
był w najrozmaitszych krajach, ponieważ, wiąże się on z głównym
zajęciem ludności — rolnictwem.

Kontakty dwóch światów
Ursula Schlenter zgadza się z możliwością kontaktów ludnośst

Nowego Świata w okresie przedkolurabijskini z żeglującymi po
Oceanie Spokojnym — Malajami, Japończykami i Chińczykami.
Sądzi też, że konieczne jest przeprowadzenie szczegółowych badań

archeologicznych, lingwistycznych i historycznych. Pojedyncze kon­
takty dwóch światów bynajmniej nie wpłynęły ani na etnogene­
zę, ani na rozwój kulturalny ludów Nowego świata. W Ameryc-s
nie było w czasach starożytnych pługów, kół, wozów, miechów ko­
walskich, polewanej ceramiki, szkła, narzędzi i broni z żelaza, stru­
nowych instrumentów muzycznych, sklepień lukowych. Ameryka
— w czasach przed Kolumbem — nie znała koni, krów, owiec,
świń. Nie uprawiano również pszenicy, żyta, prosa, jęczmienia,
>wsa, winorośli oraz drzew owocowych i jagód.

Celtowie w Ameryce
Ursula Schlenter neguje wiarygodność sensacyjnej wiadomości,

która pod koniec 1975 r. obiegła prasę światową. Było to doniesie­
nie o odkryciu w Stanach Zjednoczonych (stany New Hemps iire
i Yermont) rzekomo celtyckich napisów ogamicznych, — w alf: be­
cie złożonym ze znaków w kształcie kresek różnej wielkości. Do­
niósł o tym profesor uniwersytetu w Harward D. Barry Fali. Da­
tował on odkrycie na lata 809-390 p.n .e ., a wiadomo, że pismo ta­
kie znane jest w Europie od IV w p.n.e.

(RJ):

REWELACJA W ASTRONOMII

SIATKA na SŁOŃCU
(AP „NOWOSTI” SPECJALNIE DLA „GP”)

IV Pułkotcie wykonano szczegółowe i pod
wieloma względami zastanawiające „portrety"
Słońca. Przy pomocy aparatury o wysokiej
zdolności rozdzielczej (na zdjęciach wykonanych
z odległości 150 milionów kilometrów widoczne
są detale o średnicy 100. km) fotografowano
rozmaite odcinki fotosfery, czyli powierzchnió-
wej warstwy Słońca, wyśyła.ja.cej główna, część
energii promienistej. Ta powierzchniowa war­
stwa, widzialna w kolorze białym, jest rozża­
rzoną do 5—6 tysięcy stopni gazową otoczka
grubości 200—300 km, poza którą nie się
przedrzeć wzrok obserwatora.

Astronomowie już dawniej - .konstatowali, ie

fotosfera składa n. - oddzielnych jasnych, gru­

dek, podobnych do rozgotowanych ziarenek ryżu.
Nazwano je granulami. Każda z nich, stano­
wiąca jak gdyby fontannę rozżarzonej plazmy
o przekroju setek kilometrów, istnieje tylko
kilka minut. Toteż powierzchnia Słońca przy­
pomina wrzącą ciecz, w l^órej tworzą się i za­
nikają niezliczone malutkie fontanny. Rozu­
mując przez analogię, uczeni uważali, że pro­
cesy zachodzące na powierzchni słonecznej, w

fotosferze, są uwarunkowane przez mechanizm
termicznej konwencji, (przenoszęnia energii
cieplnej), że to właśnie cyrkulacja gazu pod
wpływem biegnącego z wnętrza Słońca stru­
mienia cieplnego kształtuje portret tego ciała

niebieskiego.

Tak sądzono do niedawna. Ale otó astrono­
mowie radzieccy

’

odkrywają paradoksalne, zda­
wałoby się, zjawisko. Wiadomo, że potężne po­
la magnetyczne — o natężeniu do 5 tys. gausów
— ; można zaobserwować tylko w strefie plam
słonecznych, a gdy szczelinę magnetografu na­
stawia się na spokojne strefy powierzchni
Słońca, aparaty notują tylko 1—2 gausy. IV
Obserwatorium Krymskim skonstruowano uni­
kalne magnetografy o bardzo wąskiej szczeli­
nie i ku swemu zdziwieniu stwierdzono, że im

mniejszy odcinek powierzchni Słońca obejmują
te szczeliny, tym wyższe jest natężenie pola —

dochodzi ono do kilkudziesięciu gausów.
Wyjaśnienie tego zagadkowego zjawiska i

płynące stąd zaskakujące wnioski zostały do­
konane, dzięki unikalnym zdjęciom zrobionym,
przez astronomów pułkowskich. Opracowane
metodami matematyki, statystyki i holografii
ukazały one zupełnie nowe oblicze Słońca.

Ujrzano z całą dokładnością, że granule nig­
dzie się ze sobą nie zlewają, że zawsze, dzieli
je sieć ciemnych, wijących się, nigdzie nie

końezących się „ulic’’ i „uliczek", a nawet ta­
jemniczych kół o prawidłowych ciągłych zary­
sach. Nigdy1 ich dawniej nie dostrzegano. .

Czy może występoroać coś takiego na „kipią­
cej powierzchni”? To dość wątpliwe. A więc

nie tylko konwencja kreśli rysy portretu Słoń­
ca. Jak poinformował dyrektor Obserwatorium

Pulkoiuskiego prof. Krat, ciemną siatką między
granulami są pola magnetyczne o natężeniu do
100 gausóio. Sieć ta spleciona, jest z magnetycż- .

nych „kabli" grubości od 200 do 600 km.

Dokładna analiza zdjęć wykazała, że całą
wierzchnią Słońca oplata sieć magnetyczna,
leży ona ha powierzchni fotosfery, lecz w

środkowych warstwach, ma głębokości dzie­
siątków kilometrów. Ten przedziwny twór jest
niezmiernie trwały i stale uniemożliwia
mycie i zlewanie się granul.

Jak i dlaczego powstała ta skomplikowana
sieć pól? Możliwe, że korzenie tego systemu
tkwią w głębokich warstwach Słońca. Gdyby,
tak było, to pociągnięcie za nitkę zewnętrznej
„pajęczyny” pozwoliłoby może teoretykom na

dokonanie całkowicie nowej podróży w głębie
Słońca. Jest to bardzo potrzebne, ponieważ
nauka nie zna jeszcze ani przyczyny pojawia­
nia się plam na Słońcu, ani natury 11-letniego
cyklu jego aktywności. Nie mamy też jeszcze
jednoznacznej odpowiedzi na główne pytanie:
czy rzeczyiciścje' w centralnej części Słońca i

gwiazd zachodzą reakcje termojądrowe, czy. też
działa tam inny, jeszcze nieznany mechanizm
wytwarzania energii.
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z’.iy działań są podobne, że nie tylko my nie możemy się uporać
z. tymi, którzy opacznie zrozumieli łatwość podejmownia zagra-
r icznych wypadów, łatwość, którą przyniosły ze sobą lata sie­
demdziesiąte.

Liczy się narodowa godność
Grupa była młodzieżowa. Wyjechali do Kanady na ubiegło­

roczną Olimpiadą. Program pobytu za oceanem przewidywał
i ędzy innymi spotkanie z dziennikarzem pewnego pisma, któ­

ry opowiedzieć miał o problemach amerykańskiej młodzieży.
Do spotkania rzeczywiście doszło z tym jednak, że temat dys­
kusji zmieniono. Żurnalista próbował sprowadzić rozmowę na

polskie tematy, łudził się, że otrzyma pikantne szczegóły, które

potem wykorzysta w wiadomych celach. Dziennikarskie za­
miary spaliły jednak na panewce. Młodzi ludzie poczuli się
ambasadorami ojczystego kraju i bezpardonowo zaatakowali
natrętnego pana. O naszych, polskich problemach możemy mó­
wić u siebie w domu, w swoim gronie, nie mogą być one jednak
pożywką dla sensacji w rodzaju: „młodzi Polacy krytycznie
o socjalistycznej ojczyźnie”.

Tak to już jest na tym świecie, że o konkretnym kraju nie

świadczą tylko budowane nowoczesne zakłady, poziom życia oby­
wateli ale także ich zachowanie w trakcie zagranicznego wyjazdu,
kultura reprezentowana na co dzień. Także opinie głoszone wobec

obcych o ojczyźnie. Każdy z nas otrzymując paszport czy pieczątkę
w dowodzie osobistym reprezentuje kraj, buduje opinię o nim.

Należy oddać sprawiedliwość tym, którzy właściwie pojmują po­
jęcie narodowej godności. Słusznie oburzają się także gdy przy­
chodzi im się spotykać z zachowaniem rodaka, które nawet przy

dużej tolerancji za właściwe uznać nie można. Podobne sygnały
docierają także i od naszej Polonii, która krytycznym okiem pa­
trzy na wyskoki jakiegoś tam pana czy pani ze starego kraju.
Bowiem i Polonia zainteresowana jest tym, aby zgodę na v. y-
jazd otrzymywali ci, którzy dają rękojmię, iż pojęcia Polaka nikt

kojarzyć nie będzie ze zjawiskami wszędzie ocenianymi negatywnie.

Właśnie ta społeczna kontrola, iż od każdego z nas zależy
dobre imię ojczystego kraju jest najlepszym środkiem przeciw­
działającym praktykom, które i oburzają i denerwują.

Liczba Polaków, którzy' każdego roku przekraczają granicę pań-
”

stwa mierzy się w setkach tysięcy. Wystarczy powiedzieć, że sam

tylko Wydział Paszportów Komendy Wojewódzkiej MO w Kra­
kowie od początku br, wydał ponad 85 tys. tzw. decyzji paszporto­
wych. Rzecz jasna w takiej olbrzymiej masie zawsze się znajdą
jednostki czy grupy, które na zaufanie nie zasługują. Gdy jednak
ten kredyt zaufania zawiodą nie mogą liczyć na normalną, czyli
łatwą zgodę na ponowny wyjazd.

Są to smutne, przykre' nawet rozmowy. »V kolejce ustawiają
się ludzie, którym odmówiono wydania paszportu lub zezwo­
lenia na odwiedzenie krajów socjalistycznych. To przede wszy- ■
stkim ci, którym kiedyś udowodniono przemyt lub niewłaściwe a

zachowanie za granicą. Teraz przyrzekają, że tamte przewiny
więcej się nie powtórzą, że będą prawdziwymi turystami —

byle otrzymali odpowiednie zezwolenie na wyjazd. Szefowie
Wydziału z reguły bywają nieczuli .na tego rodzaju prośby i za­
pewnienia. Nie tak łatwo przecież odbudowuje się zaufanie już
zawiedzione.

Z drugiej strony niewydanie paszportu, czy nieotrzymanie pie­
czątki w dowodzie osobistym jest jedną z. dolegliwości — przynaj­
mniej na jakiś czas — dotykających pscudoturystów. Bo ułtwienia
w podejmowaniu zagranicznych wojaży zmierzają i zmierzać muszą

tylko w jednym kierunku: stwarzania możliwości dla tych, którzy
rzeczywiście chcą wypoczywać w zagranicznych kurortach,
zwiedzać nieznane kraje, poznawać to co obce, ciekawe i kształ­
cące.
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W WYTWÓRNI FILMÓW FABULARNYCH w Ło­
dzi obserwowałam prace nad udźwiękowieni?m filmu

„Śmierć Prezydenta” w reżyserii Jerzego Kawalerowi­
cza i końcowe zdjęcia do 27 odcinków serialu wg
„Lalki” Prusa w reżyserii Ryszarda Bera. Nakręca s’.ę
tu także kolejny serial telewizyjny /Andrzeja Konica

„Życie na gorąco”. W produkcji — kilka innych fil­
mów. Jednocześnie można tu realizować (wliczając w

to montaż i udźwiękowienie) około 20 filmów.

Dotychczas ta najstarsza i największa w Polsce wy­
twórnia, uważana za kolebkę naszej powojennej kine­
matografii, zrealizowała 288 pełnometrażowych filmów

fabularnych oraz 418 filmów7 telewizyjnych.
— Dokładnie 4 grudnia 19‘5 r. utrwalono tu pierw­

sze zdjęcia do „Zakazanych piosenek”. I tę datę uzna­
liśmy za dzień narodzin naszej Wytwórni — mówi jej
dyrektor naczelny — Piotr Holwek. — Obecnie co dru­
gi polski film pochodzi z Łodzi, bowiem realizujemy
ich tu tyle, co pozostałe dwie wytwórnie — wrocław­
ska i warszawska — łącznie. Trzeba dodać, że w ciągu
ostatnich 10 lat zdołaliśmy zwiększyć produkcję fil­
mów ponad 2,5-krotnie, przy niezmienionym zatrud­
nieniu.

Dla dyrektora przedsiębiorstwa oczywiście szczegól­
nie istotne są efekty produkcyjne, ekonomiczne, dla
kinomanów — przede wszystkim to, że otrzymują co­
raz więcej filmów. Warto przypomnieć tytuły dzieł

filmowych zrealizowane w łódzkiej wytwórni, takich
które weszły do historii naszej kinematografii. Są to

m. in.: „Ostatni etap”, „Celuloza”, „Kanał”, „Froi-
ca”, „Krzyżacy”, „Matka Joanna od Aniołów7”, „Po­
pioły”, „Faraon”, „Pan Wołodyjowski”, „Chło­
pi’, „Potop”.

Jest tu 6 hal zdjęciowych. W’ wielkich nakręca się
sceny wymagające dużych dekoracji, jak np. sali tro­
nowej w „Faraonie”, sali balowej w „Marysi i Napo­
leonie”, a ostatnio — sejmu, w7 którym rozgrywała się
część akcji filmu „Śmierć Prezydenta”.

Nawiasem mówiąc, obserwujemy wyraźną tendencję
do wychodzenia twórców filmowych z atelier w ple­
ner i do autentycznych wnętrz. Jest to zresztą zjawis­
ko powszechne w światowej kinematografii, a u nas

pogłębione jeszcze i tym, że wielu twórców przycho­
dzi do filmu fabularnego z dokumentalnego. Przywią­
zani do autentyzmu, chcą być jak najbliżej życia. Dzię­
ki temu można było tak znacznie zwiększyć liczbę
filmów7 realizowanych w wytwórni.

Warto też wiedzieć, że w największej hali zdjęcio­
wej istnieje specjalna zapadnia o powierzchni 100 ni

kw„ umożliwiająca budowę basenów i realizację
„zdjęć z wodą”. Scena zalania maszynowni w filmie

„Jak rozpętałem II wojnę światową” nakręcana była
właśnie w7 tej hali. Trzeba wspomnieć i o tym, że jako
jedyna w Polsce wytwórnia wykonuje kopia stereofo­
niczne fihhów 70 mm. Produkuje również kopie z ory­
ginalnych negatywów — na eksport.
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skrzypcowe..
W tym roku mija ćwierć wie­

ku od chwili, gdy IGOR OJ­
STRACH odbierał laur zwycięzcy
Międzynarodowego Konkursu
Skrzypcowego im. Henryka Wie­
niawskiego w Poznaniu. Od tej
pory, radziecki wirtuoz, jeden z

najwybitniejszych dziś przedsta­
wicieli światowej wiolinistyki,
stał się częstym gościem na na­
szych estradach, spotykając się z

niezmiennie gorącym przyjęciem.
Ostatnia wizyta tego skrzypka w

Polsce stała się, jak wszystkie je­
go występy w naszym kraju, wy­
darzeniem w życiu muzycznym.
Igor Ojstrach odwzajemnia te ser­
deczne uczucia, podkreślając zwła­
szcza rolę, jaką odegrał poznański
konkurs w jego artystycznej bio­
grafii.

— Dlatego m. in. wiele miejsca
w moim repertuarze zajmuje mu­
zyka polska. Są to nie tylko utwo­
ry Wieniawskiego; patrona kon­
kursu, który stał się moim pierw­
szym życiowym sukcesem tak wy­
sokiej rangi, lecz i innych kompo­
zytorów, przede wszystkim —

Karola. Szymanowskiego. Ostatnio

nagrałem w Moskwie płytę poświę­
coną w całości temu twórcy, któ­
rego I Koncert skrzypcowy zali­
czam do szczytowych osiągnięć w

tej dziedzinie.
— Jak pan godzi obowiązki pe­

dagogiczne z działalnością kon­
certowa?

— Niestety, okazało się to nie do

pogodzenia i dlatego od 2 lat już
nie zajmuję się pedagogiką. Posta­
nowiłem skoncentrować się na pra­
cy artystycznej, która mi daje jed­
nak najwięcej satysfakcji. Peda­
gogika wyklucza częste podróże,
które są z kolei nieodłącznym a-

trybuteni działalności koncertowej.
Stała trasa moich podróży prowa­
dzi przez wiele krajów europej­
skich — na inne kontynenty. Wio-

linistyka nie jest zresztą jedyną
dyscypliną muzyczną, jaką upra­
wiam. Od paru lat zajmuję się
również dyrygenturą, która, trak­
tuję "jako hobby. Daje mi to szer­
sze możliwości repertuarowe,' po­
nadto praca w orkiestrze pozwala
lepiej poznać walory poszczegól-

nyćh instrumentów i po prostu
ogólnie rozwija artystycznie.

—- Podobno pański syn kontynuu­
je rodzinne tradycje muzyczne?

— Rzeczywiście, Wale.rij robi po­
stępy rokujące duże nadzieje. W

tej chwili ma 15 lat i jeszcze jest
za młody na studia w konserwato­
rium, ale wiolinistyka poważnie
go interesuje. Często zresztą ra­
zem koncertujemy, nie tylko w

duecie, lecz i z żoną, która jest
pianistką (nazywa się Natalia Zier-

całowa), moją stalą akompaniator-
ką. Z uwagi na konieczność zajmo­
wania się synem, żona na ogół nie

towarzyszy mi za granicą.
— Czy na pańskie zamiłowania

wioliniptyczne również wpłynął
przykład ojca?

— Mnie do gry na skrzypcach
zachęcała przede wszystkim mat­
ka, bowiem ojciec, zaabsorbowany
swą pracą, nie poświęcał mi wiele

uwagi, zresztą i ja nie przejawia­
łem szczególnego zapału do tej

. dyscypliny. Bardziej fascynował
mnie fortepian, instrument, na

którym grała matka, z zawodu

pianistka. To zainteresowanie po­
szło tak daleko, że po dwóch la­
tach nauki rzuciłem grę na skrzyp­
cach, aby poświecić się pianistyce.
Wiolinistyka zająłem . się poważ­
nie dopiero przed wstąpieniem do

konserwatorium, kiedy zacząłem
pracować pod kierunkiem ojca.
Dziś, staram się godnie wypełniać
jego muzyczny testament i ze

wzruszeniem • wchodzę na estrady
koncertowi ze Stradirariusem,

który przed laty należał do niego.

RYSTYNA SKUSZANKA jest taką indy­
widualnością teatralną, która nadaje pięt­
no nie tylko środowisku określonemu na­
zwą zawodu i miejscowości lecz również

pojęciu teatru ojczystego.
Tak, jak skojarzenie prastarej historii dawnej

stolicy Polski z potężnym kombinatem metalur­
gicznym uczyniło z grodu podwawelskiego dru­
gi lub trzeci w skali kraju ośrodek myśli prze­
mysłowej i technicznej, tak przyjście do Nowej
Iluty Krystyny Skuszanki tegorocznej laureatki

nagrody m. Krakowa, uprawomocniło mniema­
nie, że teatr nasz jest organizmem żywym,
rozwijającym się, że artyści tej klasy nie tylko
rozumieją nową rzeczywistość lat czterdziestych
i‘pięćdziesiątych lecz również mogą ją kształto­
wać.

Skuszanka przychodziła do Krakowa — No­
wej Iluty już po sukcesie dyplomowego przed­
stawienia „Sztormu” Billa-Biełocerkowskiego w

teatrze opolskim; spektakl ten wyróżniono na­
grodą państwową. W tym samym sezonie i w

tym samym mieście dała ona „Miarkę za miar­
kę” Szekspira. Uczennica Kazimierza Wyki w

Uniwersytecie Jagiellońskim i Zygmunta
Szweykowskiego w Uniwersytecie Poznańskim,
Schillera i Korzeniewskiego w warszawskiej
PWST — od razu na nowohuckiej scenie doko­
nała kilku zabiegów programowych, które oka­
zać mogą w pełni temperament reżyserski. — na­
szej rozmówczyni.

— Powiadają niektórzy, że robię teatr lite­
racki. Nie lubię takich określeń. Co to w ogóle
znaczy? Istotnie .

— architektura dramaturgicz­
na dzieła ma w

znaczenie. Pracę
poważną część zadań przypisywanych
rowi. Teatr jest wyborem ideowym a reżyseria
szuka dla tego wyboru kształtu scenicznego.

Szacunek dla myśli uważam za podstawowy
obowiązek reżysera, obciążam go także odpo­
wiedzialnością natury moralnej za to, co

sceny przechodzi na widownię. Nie jest więc
reżyseria
ną”, nie

moich przedstawieniach duże

dramaturgiczną uteażam za

reżyse-

den sezon w Teatrze Polskim w Warszawie,
siedem lat w Teatrze Polskim we Wrocławiu i

od września 1372 roku prowadzimy, razem z Je­
rzym Krasowskim Teatr im. J. Słowackiego w

Krakowie. Pracując zatesze we dwoje, realizo­
waliśmy wspólny program artystyczny, co w

zakresie reżyserii oznaczało pewien rodzaj sa­
mowystarczalności, dopóki działaliśmy (w Opo­
lu czy Nowej Hucie) na jednej scenie. W No­
wej Hucie mogliśmy we dicoje realizować

praktycznie cały repertuar (5 premier rocznie).
Z osób zaproszonych do współpracy przypomnę
nazwiska Józefa Maślińskiego, Wandy Laskow­
skiej, Lidii Zamków. Kiedy jednak we Wrocła­
wiu przyszło nam zmagać się z zadaniami
ogromnego teatru o dwóch scenach i salach o

łącznej ilości miejsc ponad 1600, odczuliśmy
gwałtowną potrzebę znalezienia kadry reżyser­
skiej, która by z nami podzieliła trud realizacji
corocznych 12 premier.

IV naszym kraju jest ponad dutieście osób

uprawnionych dowykonywania zaicodu re­
żysera, faktycznie jednak spośród nich zajmuje
się reżyserią osób siedemdziesiąt. Co to znaczy?
W najprostszym statystycznym rachunku zna­
czyłoby to, iż na jedną scenę teatru dramatycz­
nego (a jest ich ponad 70) przypada rocznie

jedna robota reżyserska. A więc stan kadry
reżyserskiej zatrważająco szczupły. Zaczęliśmy
więc we Wrocławiu myśleć o kształceniu mło­
dych. Chociaż to nie całkiem ścisłe, bo już w

czasach nowohuckich z myślą .o przyszłości
przygotowaliśmy kilka osób z naszego zespołu

do podjęcia studiów reżyserskich. Dzisiaj An-

dwóch teatrów: Teatru Nowego i Teatru im,
J. Słowackiego, umowy o wzajemnej pomocy,

wymianie reżyserów, wymianie przedstawień.
Umowę z prawdziwą satysfakcją realizujemy.

— Kraków umiał to docenić, widząc w tym
fakcie określony wybór. Otóż Dejmek wystąpił
przed publicznością krakowską w czasie Wie­
czoru Wawelskiego na Zamku Królewskim w

Sali Senatorskiej; wieczory te oprócz programu

muzycznego mają również część literacką, tea­
tralną. Dejmek tam powiedział wyraźnie, że

jest zwolennikiem teatru realistycznego, mówił"
o swoim wielkim nauczycielu Leonie Schillerze.
Podkreśli! z naciskiem, że nie można np. sta­
wiać się ponad tekstem Słowackiego lub Wys­
piańskiego.

— Cytuje pani wystąpienie Dejmka, które na­
stąpiło w kilka miesięcy po premierze jego
wspaniałej „Historyi" na naszej scenie i w dwa
dni po sukcesie, jaki w Teatrze im. Słowac-

kiego odniósł spektakl „Operetki" Gombrowi­
cza z Teatru Nowego w Łodzi. Teraz chyba jest
już jasne, kogo i dlaczego luybieramy.

— Na scenie kameralnej Teatru im. Słowac­
kiego, nazwanej „Miniaturą’’ wyreżyserowała
pani ze studentami IV roku PWST „Życie jest
snem” Calderona.

— Informacja jest niepełna. W przedstawie­
niu grają aktorzy-studenci IV roku, ale współ­
pracowali ze mną także studenci III roku Wy­
działu Reżyserii Dramatu. Moi asystenci nie

przynosili, broń Boże, -> przysłowiowej kawy;
musieli naprawdę pracować, by wykazać się
umiejętnością przekładania analizy tekstu da-

SOBOTNIE ROZMOWA

DIALOGI Z KRYSTYNĄ SKUSZANKĄ
ze

zechodzi na widownię.
w moim odczuciu „sztuką

jest warsztatem do szlifowania bez-
wyzwolo-
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troskich pomysłów. .4 ir ogóle bywa procą trud­
na i niewdzięczną i pozostaje dla mnie tajem­
nicą, skąd tak wielu kandydatów zgłoszą s ę do
nas z ochotą podjęcia studiów reżyserskich.
Może moda? Ale na wstępie od razu deklaruje,
że nie mam zaufania do reżyserów modnych,
podejrzewając iąh o działania wynikające bar­
dziej ze spekulacji giełdowych niż impulsów
intelektualnych i moralnych.

— Tak więc, można by rzec, że wyeksponowa­
liśmy temat bliższy naszej rc-zmowy: współczes­
ny stan teatru polskiego. Jego reżyserów, reży­
serii...

— Czy to nie za dużo? Przecież nasz .wywiad
może s"? zamienić w sumę ocen, których bała­
bym się dokonywać i nie chcę.

— Nie namawiam Pani do tego — przecież z

punktu widzenia filozofii języka każda odpo­
wiedź jest oceną. Nawet wtedy, jeś’i staje się
komunikatem tylko o tym. że ktoś coś widzi.

— Dobrze — godzę się na wywiad określają­
cy, co ja. widzę.

— W takim razie stawiam pierwsze pytanie:
kogo Pani zaprasza i zapraszała do reżyserii w

teatrach przez siebie kierowanych? Jakie moty­
wy kierują panią przy tym wyborze?

— Krótki bilans: najpierw Opole, następnie
8 lat w Teatrze Ludowym u>' Nowej Hucie, je­

drzej Ziębiński jest kierownikiem artystycz­
nym Teatru Ziemi Mazowieckiej, Piotr Para­
dowski kieruje Teatrem Polskim we Wrocła­
wiu, Lech Komornicki był kierownikiem arty­
stycznym teatru w Koszalinie, teraz reżyseruje
w Warszawie.

Wracając do Wrocławia — otóż nawiązaliśmy
kontakt z naszym wykładowcą profesorem i

przyjacielem, ówczesnym dziekanem wydziału
reżyserii Bohddneńi " Korzeniewskim. Dla stu­
dentów III i IV roku reżyserii warszawskiej
PWST stworzyliśmy możliwości korzystania ze

sceny w dosłownym tego słowa znaczeniu. Kil­
ku młodych ludzi zrealizowało z powodzeniem
we Wrocławiu swoje warsztaty reżyserskie.
Wykonywali je pod naszą opieką. Starałam się

pilnie wsłuchiwać w to, co ci młodzi mieli do

powiedzenia. 1 starałam się, by nie umknęło
naszej uwadze nic, co by świadczyło o ich talen­
cie. ■,

Warto zaglądnąć do wypowiedzi Andrzeja
Wozniesieńskiego w tygodniku radzieckim „Li-
teraturnaja Gazeta’’: „Wysoki stan uprzemy­
słowienia zmusza nas (do szczególnej troski o

szczupłejące wokół nas dary przyrody — wodę,
bogactwa leśne. Ale przecież talent ludzki jest,
najrzadszym i. niezastąpionym darem przyrody.
Dlatego nikomu z nas nie wolno zaprzepaścić
chwili jego narodzin”. To o młodzieży, która

zdecyduje o obliczu naszego teatru już jutro.
Kogo zapraszamy do reżyserii poza młodzie­

żą? Ludzi bliskich nam przez więzi pokolenio­
we, wspólnotę doświadczeń, podobne rozumie­
nie zadań teat', u.

— To znaczy?
— We Wrocławiu zawarliśmy umowę z Kon­

radem Swinarskim. Chciał on zrealizować z na­
szym zespołem tekst misteryjny we wnętrzu
jednego z wrocławskich kościołów. Było to je­
szcze przed jego przedstawieniem „Dziadów".
Niestety,’ do realizacji nie doszło. Zaprosiliśmy
do stałej współpracy v:e wrocławskim. Teatrze
Polskim Jerzego Golińskiego, współpracę tę
kontynuowaliśmy w Krakowie. Reżyserował
także we Wrocławiu prof, Bohdan Korzeniew­
ski. Od dawna myśleliśmy o współpracy z Ka-,
zimierzem Dejmkiem, ale udało się nam ją
zrealizować dopiero teraz w Krakowie, i to w

szerokim zakresie. Zawarliśmy z Dejmkiem
coś w rodzaju umowy (niepisanej) o przyjaźni

nej w obrębie zajęć teoretycznych, na język
sceny, na działania sceniczne.

— Wykłada Pani na Wydziale Reżyserii Dra­
matu PWST w Krakowie. Uruchamiając „Minia­
turę” i Pani, i Pani mąż — Jerzy Krasowski,
zrealizowaliście wreszcie to. co jest Waszym
programem nauczania.

— Współpraca szkoły
’

ieatrdtnej- z teatrem

dramatycznym stała się . ciałem, .żywą materią
ś'ce,nicznd: Był to wielki plan naszego nauczy­
ciela Leona Schillera, aby związać ludzi uczą­
cych się reżyserii z praktyką sceniczną. War­
sztat przygotorcany w Krakowie pozwala stu­
dentowi pracować z wybitnymi aktorami, pod
pełną artystyczną opieką i konfrontuje jego
poczynania z dość wymagającą publicznością,
Uruchomienie studiów reżyserskich w krakow­
skiej PWST okazało się logiczną konsekwencją
naszych dawniejszych poszukiwań. Dlatego też
w rozmowie naszej pojawiły się odwołania da

tego, co robiliśmy przed laty i co dziś stanowi

o treści naszej artystycznej pracy.
Naturalnie jeśli uda nam się z grupy 26 stu­

dentów wszystkich lat reżyserii PWST w Kra­
kowie ujawnić, choćby jeden wy bitny talent,
uznamy to za dużą sprawę. Podjęcie •ęyzyltą
studióio tego rodzaju oplach się niewątpliwie.
Reżyserów w teatrze polskim wciąż brakuje.
Studenci nasi już dziś, przed dyplomem, jeżdżą
do teatrów: rzeszowskiego, bielskiego, kaliskie­
go, gdańskiego, realizują przedstawienia w tea­
trach krakowskich. Są już obecni w teatrze i

jeszcze się, uczą. Nie kryję, że chcialabym w

Teatrze im. J. Słowackiego zatrzymać kilku na­
szych wychowanków. To miłe t ogromnie dla
nas krzepiące, że znajdujemy z nimi porozu-

rńietjię.
— Obszerny program nauczania reżyserii, któ­

ry realizuje Pani wspólnie ze swym mężem,
jest również jakąś oceną tego, co się w owej

’

dziedzinie dzieje na,scenie polskiej w ogóle.
— Tylko w części ma Pan rację. Przecież po-

wiedzżąłam, kogo zapraszałam i zapraszam dc

współpracy. Sądzę, że to jest pierwszo. część
oceny, druga bardziej pedagogiczna mieści się
■w odpowiedzi'ńa podchwytliwie stawiane przez
Pana pytania.

Rozmawiał:

OLGIERD JĘD^ZEJCZYK

wrogów,
udaje —

co praw-
psychozy.
w rewo-

prawości trybunów ludu a zara-

panów. Nieufni, choć chcący ufać

bezkompromisowi wobec
choć nie zawsze im się

JERZY BOBERALEZAŁO SIĘ SPODZIEWAĆ, ŻE JEŚLI JERZY KRA­
SOWSKI ZDECYDOWAŁ SIĘ POWROClC DO „SPRA­
WY DANTONA” STANISŁAWY PRZYBYSZEKSKIEJ.

PO LATACH OD PIERWSZEJ SWEJ, ODKRYWCZEJ

INSCENIZACJI WROCŁAWSKIEJ — sięgnie także po dwie
dalsze sztuki tej niezwykle utalentowanej dramatopisar ń:

„Dziewięćdziesiąty trzeci” i „Thermidor”. Na razi? w powtór­
nej realizaej scenicznej (choć pierwotni’ na scenie telewizyj­
nej) ujrzeliśmy „Dziewięćdziesiąty trzeci”.

Krasowski nie tylko „lubi” tego rodzaju literaturę s-c -

niczną, której tematem, a może bohaterem zbiorowym jest
historia (czy nawet historiozoficzne rozważania) wokół spraw
rewolucji francuskiej oraz jej odniesień do rewolucji
w ogóle — lecz także wybornie „czuje” klimat wydarzeń
oraz ich współczesne dla naszego ucha brzmienie. Pomija­
jąc sprawę samej Przybyszewskiej i jej zasiedziałości
w temacie, eo budzi podziw dla 26 letniej wówczas autorki,
warto przypomnieć, że Krasowskiego interesowała w równej
mierze trmatyka Konstytucji 3 Maja, czy seenirzna intor-

pretacja dążeń rewolucyjnych (tak!) polskich spadkobier­
ców jakobinów w okresie powstania listopadowego, a wre-

ie przeniesienia francuskiej „deklaracji praw człowieka’

arenę amerykańską w utworze S. Hadyny. Nie 1 mi­
ąć o doświadczeniach nowohuckich, tym razem z krzy­

wego zwierciadła niby-rcwolucji „Generała Barcza” cząli
„Radości z odzyskanego śmietnika”.

ALE WRÓĆMY DO TEATRU IM. .1. SŁOWACKIEG3.

..Sprawa Dantona" na wielkiej scenie — sprawa pięciorga
bohaterów „Dziewięćdziesiątego trzeciego” na małej scenie

„Miniatury”. Ten pierwszy utwór dramatyczny Przybysze­
wskiej jest dość obszerną jednoaktówką. Ale już zapowiada
dramatopisarkę z prawdziwego zdarzenia. Oczywiście, dra-

matopisarkę bardzo specyficznego typu. Autorkę wciąż pe­
netrowanego — czy raczej na odwrót: zapoczątkowanego —

jednego tematu. Przy czym ów temat o >pechanizmacłi
rewolucji, które stawiają ludzi wobec konieczności wyboru
postaąv i metod działania, znajdzie Przybyszewskiej
wnikliwego obserwatora i analityka z ogromną — ponad

;ej wiek! — wiedzą oraz znajomością psychologizowania na

miarę wielkiej sceny zdarzeń politycznych i kameralnej
scenki spięć wewnętrznych osób, zamieszanych w wypadki
dziejowe lub je kształtujących. Na pierwszym planie („Spra­
wa Dantona)” i jakby na uboczu Historii („Dziewięćdzie­
siąty trzeci”).

Nic dziwnego, że KRASOWSKI—INSCENIZATOB wybrał
„Miniaturę” jako teren rozgrywki jednoaktowego dramatu

Przybyszewskiej. Akcja toczy się tu bowiem w maleńkim

pomieszczeniu, jakie zajmuje rodzina księcia <lc la Meuge.
złożona z ojca-rojalisty, córki Maud „przedziwnego” sprzy­
mierzeńca (?) rewolucji i młodziutkiego syna Denisa —

żyrondysty. Cała trójka Żyte pod ciśnieniem aktualnych
wydarzeń, niepewności i terroru. Kochająca się i skłócona,
pełna obsesji oraz wzajemnych żalów, upokorzeń, euforii
w miłościach i... nienawiściach. Zycie tych ludzi kłębi się
w <iis;nej izbie (prosta, funkcjonalna scenografia WŁADY­
SŁAWA WIGURY) i przenika poza nią, tak — jak i do

ciasnego pokoiku przenika tchnienie rewolucji, pozornie nie­
obecnej a przecież zmuszającej do wybrania (poza ścianami

domu, poza wię ią rodzinną, poza przyzwyczajeniami i kon­
wenansami) swego miejsca na ziemi. W wyjątkowych
okolicznościach. Z histerią lub wyrachowaniem. Z godnością
albo w’ zapamiętaniu. .Fanatycznie, czy w imię wyższych
— ponad zwykle — racji. A wokół tych rodzinnych roz­
terek i szukania swego „ja” — krążą jak cienie (a może

blaski?) postacie: „mały” Robespierre — Josse oraz Ksiądz-
ludowiec Miclrot, szamocący się ze swoją niezwykłą rewolu-

cyjnością. Reprezentanci
zem sędziowie dawnych
ludziom dobrej woli —

ale wzbraniający się —

walczyć przy pomocą- fabrykowanych oskarżeń.

Przybyszewska widzi w swoich bohaterach to,
dziwie ludzkie, i to, co marionetkowe na lali

Poddaje ich — zresztą dość przewrotnej „zabawie
lucję”, gdzie człowiek może okazać się „na przemian wrspa-
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niały i ohydny”. Pozujący na kogoś, kim nie jest — oraz

czysty w intencjach, acz pozornie okrutny. Nawet w stosunku
do bliskich osób. Ten młodzieńczy dramat wyboru Przyby­
szewskiej ukazuje, jak rodzą się tragedie optymistyczne na

drogach rozwoju społeczeństw — i jak skomplikowane są

dojścia do prawdy, by cel rzeczywiście uświęcał środki. Gdy­
by, oczywiści?, ludzie byli ideałami...

MYŚLĘ, ŻE KRASOWSKI—REŻYSER wyczuł ów dramat,
sprzeczności, zamknięty w dramacie wyboru postaw i po­
prowadził aktorów tego teatru na wietrze zagrożonej rewolu­
cji — ku ich ostatecznym samookreślenioni ideowo-psycholo-
gicznym. Przy czym najkonsekwentniej udało mu się przed­
stawić racje Josse’a (JERZYr GRAŁEK), postaci zresztą wy­
posażonej przez autorkę najbardziej bogatymi motywacjami
działania. Josse przypomina cechami charakteru Robespic-
rre’a ze ,,Sprawy Dantona”. Ale też poprzez niemal pomni­
kowe kontury herosa sprawiedliwości oraz uczciwości in­
tencji, rola graniczy już prawie ze schematyzmem. Grałek

jednak potrafił uczłowieczyć pomnik i dzięki temu zyskał

silę przekonywania nie tylko do swej obecności na scenie,
lecz przede wszystkim do konieczności zaakceptowania tego
rodzaju postawy w7 dramacie. Bardziej złożoną rolę miała
ANNA SOKOŁOWSKA jako Maud. Jej ostre reakcje wobec
mitu ojca uwielbianego i upadku tego mitu — reakcje
graniczące z Tlonosicielslwem, przebiegały niemal na styEu
choroby pychy i samozadręczania, obrony przed zabójczą
miłością i perspektywą utraty szacunku do własnego postę­
powania. Ów histeryczny ciąg przewrotności oraz ponosze­
nia ofiary z samej siebie na ołtarzu dość emocjonalnych
stare idei z prywatnymi uczuciami — zaprezentowała Soko­
łowska wyraziście, akcentując — w moim przekonaniu —

główną tezę inscenizacji w wymiarze gorzko-ironiczn'go
rozbicia wewnętrznego człowieka, postawionego w sytuacji
ostatecznej. Bardzo trafnie zarysował humanitaryzm Księdza
Michota wobec przeciwników ideowych — KRZYSZTOF JĘ-
DHYSEK, nie przekroczywszy ani razu progu prawdopodo­
bieństwa między wątpliwościami duchownego a nonkonfor-
mizmem działania na rzecz społecznych przemian. Nieco

gorzej powiodło się Denisowi (TOMASZ T/IĘDZIK — PWST),
który zbyt powierzchownie potraktow/j wybór przekonań
młodego żyrondysty. Natomiast ROMUALD 1MICHALEWSKI
zademonstrował pustkę ideową przegranego, lecz uczciwego
na swój sposób gracza politycznego, z nadmiernym rezoner-

slwrm — gubiąc w deklamacjach naturalność- odczuć po-
strei. Na dodatek w sposób tak beznamiętny, nawet w chwi­
lach pełnych napięcia, że wydawało się to jakby pozą wręcz

narzuconą przez reżysera. Niezrozumiałą w tym, przecież
konsekwentnie realizowanym, założeniu inscenizacji. Bo
osoba Księcia ma tu kluczowe znaczenie dla wyważenia po­
staw wszystkich uczestników rewolucyjnej a tragicznej roz­
prawy ze starym, upadającym porządkiem świata, podpa­
trzonego w nagim okrucieństwie przez młodą Przybysze­
wską.

Była to jedyna rysa na spektaklu, który w małych for­
mach zawarł wielkie i sporo dające do myślenia treści, wa­
żne dla każdego pokolenia przeżywającego przełomy społecz­
ne i polityczne.
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Wmaju br. węgierski dziennik „Ma-
gyar Hirlap” postawił pytanie, czy
następujący równocześnie z odprę­

żeniem politycznym proces nasilenia wal­
ki ideologicznej między kapitalizmem
a socjalizmem jest zjawiskiem natural­
nym?

Pytanie
bagatelne
nigdy nie
oznacza końca walki między różnymi systema­
mi. z których jeden reprezentuje interesy klasy
robotniczej, a drugi bu’żuazji. W warunkach
pokojowej współpracy zmieniają się tylko formy
walki. Zamiast walki opierającej się w ostatecz­
nym rachunku na potencjale wojskowym, roz­
wija się walka w innych dziedzinach, a w szcze­
gólności na gruncie ideologii.

Nie jest jednak rzeczą naturalną zjawisko ha-
. mowania przez walkę ideologiczną normalnego
rozwoju stosunków między państwami. W tym
przypadku nie można mówić o walce idei, a o

walce przeciw zasadom mk oj owego współistnie­
nia i próbach powrotu do okresu zimnej wojny.
Chodzi o to. by walka tdec'ogiczna była konfron­
tacją idei, służącą nojrawie stosunków między­
narodowych, a nie naraw&n.em do dywersji ide­
ologicznej. do mieszania się w wewnętrzne spra­
wy innych państw. Niestety. Zachód pojmuje
walkę ideologiczną głównie jako okazję do dy­
wersji ideologicznej. Nie jest to.. zresztą, nową
konęepcja. zrodzona po Helsinkach, jak usiłuje
nam to wmówić propaganda burżuażyjria.

Trzydzieści lat temu, gdy koncepcja „swobod-
nej wFmian.v informacji” dopiero się rodziła,

na czasie i odpowiedź na nie ma nie-
znaczenie. Państwa socjalistyczne

ukrywały, że odprężenie polityczne nie

MICHAŁ WIŚLICKI
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Japonii zorganizowano Wielki Marsz

Pokoju, który zakończony zostanie w

Hiroszimie w rocznicę zniszczenia jej
przez amerykańską bombę atomową.

s?

ZBIGNIEW GUZOWSKI PERU
Transport soli z terenu warzelni w pobliżu Hajfongu.

watne-monopolistycznejo przemysłu informacyjne­
go, to zgodnie z ocenami specjalistów zbliżają się
one do liczb zawartych w memorandum, które zło­
żył prezydentowi Eisenhowerowi szef Radio Corpo­
ration of America D. Sarnoff: kilka miliardów do­
larów rocznie na „polityczną ofensywę przeciwko
światu komunizmu”.

w

Pochodzi z najliczniejszego w Gór­
nej Wolcie szczepu Mossi. Ma obec­
nie 23 lata, a od 5 lat ze zmiennym
szczęściem zatrudnia się w różnych

zakładach przemysłowych lub usługo­
wych w Republice Wybrzeża Kości

Słoniowej, Joseph Traorę może się
jednak uważać za wybrańca losu —

nigdy nie był bez pracy, a zarobki u-

ęyskiwane na plantacjach palmy czy
kako, na stacjach obsługi samochodów

Wystarczają na utrzymanie i mieszka­
nie. Zajmowany wspólnie z kolegami
pokój jest bliźniaczo podobny do dzie­
siątków innych, pozbawionych jakie­
gokolwiek wyposażenia komórek,
przeznaczonych dla woltańskicb robo­
tników w brudnych barakach pod A-
bidżanem.

Przykład Josepha nie jest odosob­
niony. Według oceny Międzynarodo­
wej Organizacji Pracy milion robot­
ników « Górnej Wolty wyemigrowało
w ostatnich latach do innych krajów
Afryki Zachodniej, z czego Wybrzeże
Kości Słoniowej przyjęło ąż 700 tys.
Esodus siły roboczej z jednego z naj­
uboższych. najsłabiej rozwiniętych
krajów afrykańskich w stronę Abi-
dżanu ilustruje
rozpowszechniające się na Czarnym
Kontynencie zjawisko wędrówek za

Chlebem.
Stale tułający się. stale przenoszący

się z miejsca na miejsce chłop-robot-
ńik jest nadaj podstawowym i równie

charakterystycznym jak przed dzie­
sięciu laty elementem w społeczno-
ekonomicznym życiu współczesnej A-

fryki Radziecki afrykąnista, Ł. Pri-

bytkowski. przytoczył kiedyś historię
takiego wędrownego robotnika, który
w ciągu 37 lat kilkanaście razy opu­
szczał swą rodzinną wieś i kilkana­
ście razy do . niej wracał, wykonując,
gdzie popadło, zawody robotnika ko- pracy,
lejowego.' budowlanego, pracownika
kombinatu metalurgicznego i elektro­
wni, gońca, górnika, kucharza — w

Kapsztadzie, Johannesburgu, Pretorii.

Wróćmy, jednak na trasę między
Wagadugu i Abidżanem. Z dochodem

narodowym ria głowę mieszkańca nie

przekraczającym 70 dolarów, gospo­
darka troltańska boryka się z niezli­
czonymi problemami — brakiem su­
rowców. prymitywną produkcją rolną,
ęksportem pokrywającym zaledwie 1/3

importu Toteż zastrzyk 30 min doi.
rocznie, pochodzący ż oszczędności ro­
botników pracujących na Wybrzeżu,
już. Coś znaczy. Abidżan może się po­
chwalić dochodem kształtującym się
as poziomie 380 doi. na głowę, dużymi

zasobami surowcowymi, nieźle posta­
wionym rolnictwem (głównie uprawa
palmy olejowej, kakao, kawy).

Ustawiczne trudności z siłą roboczą
rozwiązuje właśnie dzięki napływowi
ludzi z Górnej Wolty. W’ interesie obu

państw leży opanowanie tego zjawi­
ska — zgodnie z umową bilateralną
robotnikom woltańskim zabezpiecza
się prawie regularność zarobków (co
prawda najniższych), wyżywienie, o-

pickę lekarską, bhp, mieszkalne, Nie­
stety, w większości przypadków przed­
siębiorcy omijają te przepisy i z obie­
tnic niewiele pozostaje, zwłaszcza
wówczas, gdy robotnika wysyła się na

oddalone od stolicy plantacje. Wtedy
wszystkie umowy schodzą na plan
dalszy, a zostaje tylko pensja, która
dla woltańskiego robotnika i tak

zdobyczą nie do osiągnięcia w

kraju.
Ponieważ chętnych do pracy w

publice Wybrzeża Kości Słoniowej
wciąż wielu — na brak zajęcia
skarżą się także liczne gangi przemyt­
nicze, które specjalizują się w organi­
zowaniu nielegalnych przerzutów Wol-

tańczyków przez granicę. Jak odby-
nie zanikające, lecz (wają się takie akcje, opowiada jeden

z „pośredników pracy”: „Przechodzę
granicę pieszo. W każdej odwiedzanej
wiosce kontaktuję się z jej szefem —

proszę, aby zgromadził wszystkich
mieszkańców. Opowiadam o wysokich
pensjach i innych pięknych rzeczach.

Daję szefowi 20 franków (francuskich)
za głowę
pójdzie”.

W ten

w stanie
za każdym rzutem. Opłaca następnie
koszt podróży do granicy. Z drugiej
strony czeka już ciężarówka,
lozwiezie Woltańczyków na

jest
jego

Re*

jest
ni(

człowieka, który ze mną

sposób kontrabandzista jest
zorganizować około 40 lodzi

która

miejsce

a
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znany amerykański działacz państwowy i poli­
tyczny William Benton w następujący sposób
określił stanowisko swego rządu w tej sprawie:
„Departament Stanu zamierza uczynić wszystko,
co w jego mocy w dziedzinie politycznej i dyplo­
matycznej, aby doprowadzić do przełamania
sztucznych barier, utrudniających w całym świę­
cie ekspansję amerykańskich prywatnych agen­
cji prasowych, kolportaż pism ilustrowanych,
filmów i innych środków informacji”. Oświad­
czono przy tym oficjalnie że chdzi o to. by „wy­
twarzać za granicą klimat społeczny, korzystni
ala celów USA w polityce zagi-anicznej”.

Zgodnie z tym stanowiskiem Stany Zjednoczone
już w pierwszych latach powojennych przystąpiły
do montowania potężnego aparatu propagandy za­
granicznej, opracowania programów służących zor­
ganizowaniu szerokiej „ofensywy propagandowej na

całym świecie” Na tej tali w latach „zimnej woj­
ny" przyszły na świat liczne tak zwane „prywatne
radiostacje, w tym również ośrodki radiodywersji
„Wolna Europa” i „Swoboda”. Rząd USA nigdy nie

skąpił pieniędzy .na propagandę lub, jak mówił je­
den z byłych prezydentów amerykańskich, na

„inwestowanie bezpośrednio w dusze ludzkie”. Jeśli

uwzględnić wszystkie wydatki państwowego i pry-

“ D TAMTYCH LAT nic się nie zmieniło,
j po Helsinkach. Przeciwnie, można

9 odnieść wrażenie, że niektóre państwa ka-

Stany Zjedno-
dotacje na cele
można bowiem
Waszyngton 68

On ta

Także
odnieś

pitalistyczne, przede wszystkim
czone, postanowiły zwiększyć
propagandowo-dywersyjnę Tak
interpretować przyznane przez
min dolarów dla radiostai j „Swoboda” i „Wolna
Europa”. Mają one być przeznaczone na zwię­
kszenie wyposażenia technicznego tych radio­
stacji i riasilenie ich propagandy przeciwko kra­
jom soc. alistycznym.

Zachodoioniemiecki tygodnik „Der Spiegel” przy­
pomina,
USA,'.I
nizniu",
należały
wojny”

niem antykomunistycznej strategii i taktyki
imperializmu zajmuje się w samych tylko Sta­
nach Zjednoczonych

' REN około 10 instytucji.
Dziesiątki ich istnieją w Wielkiej Brytanii, Fran­
cji i w innych krajach kapitalistycznych.

Znamienne są rozważania waszyngtońskiego■wydawcy „National Review", G. Willa, kt'óry_
aktywnie występuje przeciwko jednej z podsta-"
wowych zasad pokojowego współistnienia, a

mianowicie zasadzie nieingerencj.1 w spr*wy
wewnętrzne innych państw. Will wysuwa Uzę,
zgodnie z którą nić ma n.rzgodności między libe­
ralizmem i zdecydowania antykomunistyczną po­
lityką zagraniczną. Sławi taką politykę, uważa­
jąc, że winna Tina zachować swe ..moralne'
ukierunkowanie, przy czym narzucenie narodo­
wi radzieckiemu i innym państwom socjalistycz­
nym „amerykańskiej wolności” proponuje się w

charakterze kursu, zgodnego z „globalnym obo­
wiązkiem” USA.

że w okresie, gdy były sekretarz stanu

Dulles, ogłosił „strategię odpierania komu-

radiostąeje „Swoboda” i „Wolna Europa”
do najważniejszych instrumentów „zimnej

Od tej pory nigdy nie zaniechały one wojny
w eterze, zaś obecnie wre: ją nasiliły, kiedy nowa

administracja USA rozwinęła kampanię wokół tak

zwanych „ograniczeń praw człowieka w krajach
socjalistycznych”. Przedstawiciel Rady Międzynaro­
dowej Radiofonii, T. Quiun, otwarcie stwierdził

przed jedną z senackich komisji, że działalność

tych rozgłośni zmierza do „umocnienia głosu opo­
zycji w Europie wschodniej”. Te i wiele innych .

faktów’ świadczy, że >-czszerzen.ie działalności

wspomnianych radiostacji oznacza wzmożenie akcji
dywersyjnej przeciwko krajom socjalistycznym.

Problem nie sprowadza się tylko do działal­
ności wspomnianych radiostacji. ■'Opracowywa-

IE USTAJĄ w wielu państwach kapitalistycz­
nych, głównie w USA, próby interpretowania
odprężenia w ten sposób, jakby było ono nie­
mal usankcjonowanierr mieszania się w spra­

wy wewnętrzne innych państw Komentator agencji
TASS, .Jurij Korniłow, stwierdza w związku z tym.
że roszczone przez Waszyngton pretensje do pou­
czania innych, jak mają życ nie mogą zostać zaapro­
bowane przez żadne suwerenne państwa, nie mówiąc
już o tym, że dla podobnych roszczeń nie dajc pod-
staw ani sytuacja USA, am też ich działanie i poli­
tyka zagraniczna. Odprężenie, normalne prowadze­
nie rozmów wymagają ustanowienia zaufania, wza-

wzajemnego poszanowania praw i tradycji. Wskrze­
szanie duchów ,,zimnej wojny” i dywersji mogą
jedynie wywołać atmosfeię nieufności, prowadzić
do zahamowania procesu odprężenia.

A WYSOKOŚCI trzech i pół: kilometra samopo­
czucie ma się dość podłe Jakaś dziwna ociężałość,
ucisk w skroniach, chwilami brakuje tchu. Już

choćby te wcale nie najprzyjemniejsze odczucia szybko
przeganiają' wrażenie, że — przynajmniej na pierwszy
rzut oka — Cuzco; clawna Inkówstolica jest taka jak
wicie miast, w Ameryce Łacińskiej i zdradza podobień­
stwo do miast hiszpańskich:

JEST
W CUZCO uliczka

Loreto, która „pamięta"
czasy Inków. I central­
ny plac miasta — Plaża

Mayor z piękna katedrą, o-

kolony okazałymi rezyden­
cjami, pałacomi, arkadami
etc. Indianie nazuali go Hu-

acay Pata (Plac Szlochów). Za

panowania Inków tu groma­
dziła się ludność, odbywały

którzy widzą tu jedynie uję- się uroczystości religijne i
składanie ojiar, n także wy­
konywanie wyroków (śmier­
cią karano kradzież, oszczer­
stwo i kłamstwo, jeśli zosta­
ły udowodnione). Ten plac
ma ponurą sławę. IV 1572 ro­
ku tu poniósł śmierć ostatni
władca Inków — Tupać A-
mam. Na placu przez dzie­
siątki lat wykonywano wy­
roki. ferowane przez Świętą
Inkwizycję, której siedzibę
wzniesiono na zrębach inlio-

skiej świątyni, obok kated­
ry...

Byłem na placu, gdy wy­
pełniał go gwar turystów,
widziałem rankiem cichy, o-

pustosioły. Jeszcze nię poja­
wili się sprzedawcy pamią­
tek, nię otworzyły podwojów
sklepy, oferujące przyb.ysż<im
różności, nie otworzono jesz­
cze restauracji, barów itd.,
jakich nie brakuje nie tylko
w tej części miasta. Bo mia­
sto ciągnie profit ze swej hi­
storii i chlubnej przeszłości.
Jaki pożytek .mają z- te­
go potomkowie inkaskich

poddanych? Chyba niewiel­
ki. Widzi się ich co krok,
spoglądających nieufnie, jak­
by przytłoczonych inwazją
obcych przybyszów. Kobiety
w suto marszczonych^spódni­
cach, z nieodłącznym zawi­
niątkiem na plecach, kryją-
cym zwykle dzieciaka, w ko­
lorowych ponczo, mężczyźni
ubrani dość bezbarwnie po­
mykają- uliczkami do góry...
Teraz rankiem czuli się jak­
by raźniej, sami, wolni 0‘l

natrętnej ciekawości ■tury­
stów...

RZEM1ERZYŁEM raz

jeszcze /kilka urokli-
. wych zahtłków, natra­
fiłem na uliczkę, któ­

rą obsiadły Indianki, wysta-
wiając sterty pieczywa, przy­
pominające wyglądem nasze

podpłomyki. W innej, zupeł­
nie opustoszałej, natknąłem
się na' maleńką, bosą dziew-
czynec.zkę. w ■ubogiej sukien-

ęzynie, z pucułówatą bu­
zią, czarnyjni zmierzwionymi
włosami. Miała trzy, najwy­
żej .cztery - lata. - Zaganiała
kilka kur. Początkowy prze­
strach w oczach dziecka, u-

stąpił zaciekawieniu. Niby
to zaaferowana, swoim zaję­
ciem, spozierała w stronę o-

bjektywu, a wreszcie zdoby­
ła się nawet, na uśmiech. I'
takie było pożegnanie z Cuz- te
co...

stęp, za pozowanie do z

Upomną, się o nie i barwnie
ubrane dzieciaki, ze stad­
kiem lam, czyhające na tu­
rystów z aparpatamifotogra­
ficznymi, W drodze do Tam-
bo Machay. To oddalone kil­
ka kilometrów od świątyni
miejsce, pokazuje się jako
łaźnie królewskie, choć bliż­
si prawdy będą chyba ci,

Bo ta wysokość i... małe, w którym ogarnia patrzące-
wąskie uliczki, obudowane go osobliwy nastrój. Coś na

ciasno domkami krytymi da- .kształt mrocznej groty, któ-

chówką, uliczki, które stają
się coraz bardziej strome,
autentycznie upodobniają się.
do schodów, wszystkie wy­
prowadzają w góry, bo te ze­
wsząd. otaczają słoneczną do­
linę Cuzco, a miasto wspina
się n,a zboczu okalających je
wzniesień.

Tam też, w górze, ponad
miastem jeszcze najlepiej za­
chowały się pozostałości z

czasów panowania, Inków; A
wiec ruiny twierdzy Sacsa-
huaman, które ugruntowały
sławę o ich imponujących,
zadziwiających talentach in-
k-usettonowe (sic!) głazy. Vo-
dziś pozostaje frapującą za­
gadką kwestia, jak potrafili
wyłamywać, z kamienioło­
mów i transportować na zna­
czne odległości potężne, kil­
kuset tonowe (sic!) głazy. Do­
skonałość w składaniu blo­
ków, boć przecież nie w skle­
janiu, skoro nie znali zapra­
wy. murarskiej, posiedli w

stopniu arcymistrzowskim..
Między, skalne głazy nie :wc.i-

śnię się' n,ąwet źylętka, a ohe

trwają, zachowały się. całe

fragmenty murów, ścian.

Stącl jedna z hipotez-mówi ą
znajomości substancji roślin­
nej , rozpuszczającej, skałę i

pozwalającej nadawać gła­
zom wiarygodny kształt.
Bardziej wiarygodnie ibrzmi
twierdzenie, w myśl którego
transport, odbywał się na pe­
wnego rodzaju płozach, za

pomocą walców, po groblach
i nasypach. Obróbce miały
służyć kamienne narzędzia
oraz dłuta z miedzi lub brą­
zu; Blęki poddawano mozol­
nemu procesowi ścierania,
badż też tarto je o siebie do­
póty, dopóki nie udało się ich
idealnie dopasować. Mniejsze
bloki otaczające te najwięk­
sze świadczą jakoby o tym,
że właśnie nimi posługiwali
się bezimienni - murarze oó-

rabiająn budulec.

Gdyby tę głazy. umiały
rnówlć, opowiadałyby ,także
o krwawych zmaganiach, ja­
kich widownią była warow­
nia, gdyż Inkowie po śmier­
ci Atąhualpy, nie pogodzili
się z losem, jaki nieśli im

hiszpańscy zdobywcy.
NNĄ ZAGADKĘ stano­
wi Ccenco. Jedni u-

znają je inkaskimi
Delfami, - zdaniem dru­

gich — ljyła to świątynia
kultu, oddawanego bóstwom,
płodności. Jest tutaj miejsce,

ręj jedna ściana, zda się sta­
rannie obrobiona, ukośna

sięga dna głębokiej rozpadli­
ny skalnej, pod druga- ścianą
zachował się ołtarz ofiarny.
To tu z wnętrzności zabitych
zwierząt i krwi spływającej

cie źródlanej wody — sta­
rannie, inkaskim sposobem
obudowane skalnymi głaza­
mi, woda smaczna, zimna
tryska ze ściany kilkoma
strumieniami.

Smutne, surowe w wyglą-

Gdyby głazy
mówiły

(KORESPONDENCJA WŁASNA)

wyżłobionymi kanalikami

odgadywano przyszłość inką-
skich .władców, Mrok panu­
jący we wnętrzu rozświetla
skąpo docierający z zewnątrz
blask słonecznego dnia., A

wychodzących z , sakralnego
pomieszczenia wita monoton­
ny, żałosny dźwięk jakiegoś
instrumentu. Wśród” sziząt-
ków wiekowej świątyni, na

skrzyżowanych nogach przy­
siadł stary indianin, w moc­
no sfatygowanym, czerwo­
nym ponczo, na głowię weł­
niana czapeczka z nausżni-
kami, zdobna pomponikami
/chullcl. na, bosych nogach
sfatygowane trepy, w rękach
coś w rodzaju gitary (cha-
rango). Przy jej ".tórze nuci

monotonną, smętną melodię.
Sfatygowany kapelusz u nóg
grajka czeka na datki za ten

napawający smutkiem

dzie są te pamiątki po wład­
cach, którzy przed cztęrepia
wiekami przestali, być pana-
mi tęj krainy. Pafnie.ć o

wspaniałościach Cuzco prze­
trwałą, jedynie w relacjach
hiszpańskich konkwistado­
rów, którzy rychło od za­
chwytu przeszli do grabieży.
Dó dzieła zniszczenia przy­
czynili się zresztą sarni 1n-
dianie, wszak nie zawahali
się przed spaleniem swej sto­
licy, aby unicestwić znajdu­
jących się w niej Hiszpanów.
Mimo wszystkie kataklizmy
i w samym mieście pozostał
ślad po Inkach.. Na funda­
mentach świątyń,, pałaców i

domów, z głazów wydartych,
z inkaskich
słono gród,
pominąjący
z którego

budowli wznie-
icyglądem przy-
zdobywcom kraj,
przybyli. Cd-jbj

głazy mogły mówi

a
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• WIETNAMSKA REPUBLIKA SOCJALISTYCZNA dy­
namizuje handel z .Japonią; w ubiegłym roku wzajemne ob­
roty tych dwu krajów zamknęły się suma. 200 milionów do­
larów, w bieżącym — jak się ocenia — wyniosą 300 min doi.
Przedmiotem wietnamskiego wywozu do Japonii jest głównie
antracyt (ponad 50 proc, wartości eksportu), natomiast w

imporcie z Japonii figurują przede wszystkim maszyny i
urządzenia oraz środki transportu.

©CO TO JEST „DŁUGĄ SERIA” W PRODUKCJI — po­
kazuje nietypowy zapewne, ale bardzo pouczający przykład,
z ostatnich tygodni, japońskiego przemysłu zegarkowego':
Opracowano tam mianowicie nowy, tańszy model kwarco­
wego budzika z udoskonalonym, systemem sygnałowym (ce­
na: 18 dolarów: poprzedni model — 28 doi.), o nazwie „Kos-
mik Star 602”, który wchodzi obecnie na taśmy produkcyjne.

D

a

I
a

sprawę

wgaraaaa.

UWAGA; na kierunku chemia do wyboru:

Proceder ten, jeśli oceniać

powierzchowrfie, odpowiada ebu kra­
jom. Abidżańskim plantatorom i

przemysłowcom, którym zależy na

przyciąganiu taniej siły roboczej i bez­
robotnym Woltanczykom poszukują­
cym praćy, Z drugiej strony , jednak
żywiołowa, niekontrolowana migracja
wpływa hamująco na perspektywicz­
ny rozwój gospodarki Górnej Wolty
i powoduje także niekorzystne przesu­
nięcia w strukturze społecznej Wy­
brzeża Kości Słoniowej. Na. zjawiska
te, odnoszące się w równej mierze do

innych regionów Afryki, wskazują
często Międzynarodowa Organizacja
Pracy oraz afrykańskie centrale

związkowe,

u.

1

a

Przewidywana — na początek! — serią wytwórcza nowego
modelu — 1.8 miliona sztuk w skali rocznej, w tyra 1—1,5
min sztuk na eksport.

©WPŁYWY DEWIZOWE HOLANDII z tytułu eksportu
artykułów rolno-spożywczych oraz kwiatów zwiększają się
nieustannie: w roku 1976 wyniosły w przybliżeniu 9 miliar­
dów dolarów, (wobec 6 mld doi. wydanych na import tej ka­
tegorii towarów). Za same tylko kwiaty oraz ich nasiona
i rozsady kraj ten uzyskuje ok. 700 milionów dolarów rocz­
nie. Kwiaty na eksport pochodzą od 10 tysięcy holenderskich

ogrodników.
© NOWY RZĄD INDII — premiera Moriardżi Desai —

uznał dotychczasowe tempo rozwoju przemysłu węglowego
tego kraju za zbyt'wysokie, pochłaniające nadmierne fundu­
sze w stosunku do przewidywanego na najbliższe lata zapo­
trzebowania. W związku z tym w roku gospodarczym 1977/
1978 postanowiono zmniejszyć nakłady inwestycyjne w tym
przemyśle o 10 proc, w stosunku do planu, a wydobycie
węgla obniżyć z planowanych 104 min ton do 94 min ton.

© WTEI.K1M EKSPORTEREM WĘGLA ma się stać w

najbliższej przyszłości -Republika Półudi iowo-Afrykąńska.
Rząd tego kraju planuje powiększenie, wydobycia węgla ka­
miennego z zagłębia „Witbank” dp 168 min ton w roku w

połowie lat osiemdziesiątych; w tym czasie na eksport prze­
znaczono by rocznie' 40 min ton.

©' REZERWY ZŁOTA I VvALUT W. BRYTANII zaczęły
w ostatnich miesiącach szybko wzrastać i w maju br. osią­
gnęły najwyższy poziom w całej historii Zjednoczonego Kró­
lestwa — równowartość około 10 miliardów dolarów. Jesz­
cze przed rokiem rezerwy te były o £ .mld doi. mniejsze
Źródła tak spektakularnego przyrostu rezerw są różne; wi­
dać tu m. in. wpływ zmniejszania się brytyjskiego importu
ropy naftowej dzięki własnej, intensywnie rosnącej produk­
cji, a także wzrostu brytyjskiego eksportu towarów i usług
oraz zwiększonej koniunktury w obrotach 'kapitałowych.

♦

KANDYDACI ♦ fizyka lub chemia.

Zguby

I. rok STUDIÓW
AGH w K-fockowic

REKTORAT AKADEMII GÓRNICZO-HUTNICZEJ

im. St. Staszica w Krakowie

zawiadamia kandydatów na I rok studiów dziennych
w roku akademickim 1977/78 - że

EGZAMINY WSTĘPNE
odbędą się w następujgcych terminach:

1 łipca — matematyka
2 lipca — języki obce

4 lipca — fizyka.

Egzaminy z matematyki i fizyki bedg dwuczęściowe:

♦ I część: 5 zadań, z tego 3 do wyboru
♦ II część: równoważna z egzaminem ustnym

test wyboru ,

Jeśli w wyniku egzaminów pisemnych kandydat otrzy­
ma z jednego przedmiotu ocenę niedostateczną, będzie
mieć możność zdawania ustnego egzaminu poprawkowe­
go z tego przedmiotu.

Informacje dotyczące miejsca i godzin rozpoczęcia egza­
minów zostaną podane w ogłoszeniach Wydziałowych Ko­
misji Rekrutacyjnych, w hallu głównego gmachu AGH.

Tamże, od 29 czerwca, czynny będzie, punkt.informacyj­
ny, w7 którym wydawane będą skierowania do domów stu­
denckich na okres egzaminów wstępnych. ■

Bliższych informacji udziela:

— Dział Nauczania AGH — Kraków, al. Mickiewicza 30,
pawilon C-l, I piętro, pokój 114, nr telefonu centrali:

381-00, 391-00, wewn. 32-61. K-4131

KOWALCZYK Bronisław’,
zam. Kasina Wielka 102.
zgubił-asygnatę na wyrąb
drzewa Nr-10-186/76, seria
B-061393. wydaną przez
Nadleśnictwo Limanowa,
dnia 22. 3. 1977 r.

S-12407 ■

JĘtfRZEJKOWSKl Maciej.
Brzesko* Ogrodowa n —

zgubił zaświadczenie .o

prawie wykonywania za­
wodu lekarza Nr 4491,
wydane przez Prezydium
WHN Wydział Zdrowia i

Opieki Społecznej w Ka-
' towicach. T-14699

TIPPE Romana. Kraków'.
Grodzka 62, zgubiła legi­
tymację szkolną nr' 371/
76/77. wydaną przez. VI
Liceum - ogólnokształcące
Kraków. g-17171

Osoby nie pracujące mogą uzyskać zawód
iniimitiiiniiiiimiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiBiiitniiiiiniititiiiiiiiniiii

I zatrudnienie w sezonach ogrzewania
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiBigiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiigiiiiiHniimiiiiii

■Dyrekcja Miejskiego Przedsiębiorstwa Energetyki Cie­
plnej w Krakowie, przyjmuje MĘŻCZYZN i KOBIETY,

zamieszkałych na terenie Krakowa — nie pracujących,
którzy po przeszkoleniu (bezpiatnym) na kursie palaczy
centralnego ogrzewania — podejmą pracę sezonową w

okresach ogrzewania — na stanowiskach palaczy central­
nego ogrzewania.

BRYL Małgorzata:
' Tar­

nów, Polna 3/6. zgubiła
legitymację szkolna nr

91/74/75, wydaną przez
HI Liceum Ogólnokształ­
cące w Tarnowie.

T-14795

Łuko-KRAWIEC Lucyna
«’a 144. gm. Lisia Góra,
zgubiła legitymację szkol­
ną nr 1030, wydana przez
Studium Wychowania
Przedszkolnego w Tarnó-

T-14697

Będzie to praca w małych kotłowniach lokalnych, nie

wymagających ciągłej obecności na stanowisku pracy.

Warunkiem przyjęcia na kurs i zatrudnienia jest ukoń­
czenie 18 lat, dobry stan zdrowia oraz ukończenie szkoły
podstawowej.

Zgłoszenia kandydatów: MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
ENERGETYKI CIEPLNEJ - KRAKÓW, al. Planu 6-let-

niego 146, parter, Dział d.s. Pracowniczych, pokój 112
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SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

G. Zapolska: Moralność pani Dul-

Bkiej — 19.15 STARY (Ja­
giellońska 1): F. Dostojewski:
Zbrodnia I kara — 19.15. KAME­
RALNY (Boh. Stalingradu 21):
A. Czechow: Wiśniowy sad — 19.15.
BAGATELA (Karmelicka 6): E.
Scribe: Szklanka wody - 19.30,
LUDOWY (os. Teatralne 34): Fr.
Lehar: Hrabia Luxemburg — 19.15,
GROTESKA - BARBAKAN: A.

Stalony-Dobrzański: Byl sobie
król - 17. KOLEJARZA (Bocheń­
ska 5): Bądź moja wdową — 19,
TEATR STARYCH MURÓW (Brac­
ka 2 — dziedziniec): Mistrz Pathe-
lin — 17.

TARNÓW — SOLSKIEGO (Mic­
kiewicza 4): s. Mrożek: Tango -

19 (scena duża).

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: G. Puccini:

Madaipa Butterfly — 14, Moralność

pani Dulskięj — 19.15, STARY:
Zbrodnia i kara — 19.15, KAME­
RALNY: Wiśniowy sad — 19.15,
BAGATELA: J. słowacki: Balla­
dyna — 19.30. LUDOWY: Romans
z wodewilu — 19.15, GROTESKA —

BARBAKAN: Byl sobie król — 17,
KOLEJARZA: Bądź mo.ią wdową
— 19. TEATR STARYCH MURÓW:
Mistrz Pathelin — 17 .

TARNÓW - SOLSKIEGO: Tan­
go — 19 (scena duża).

KIN
/.?.■ i

SOBOTA
APOLLO (Solskiego 11) : niecz.

— i ment. DOM ŻOŁNIERZA
(Lubicz 48) : Klatka (fr. 15 lat) **/°
—

* IG. KIJÓW (al. Krasińskiego
34): Brawurowe porwanie (USA
18 lat) **/°000 — 15.45. 18. 20.15.
KULTURA (Rynek Gł. 27) : Joe
Kldd (USA 15 lat) **/ooo° — 10, 12,
14, 20, Gott mit uns (jug. 15 lat)
•*,’°° - 16, 13. MŁODA GWARDIA

(Lubicz 15) : Ryzykant (USA 15
lat) ł,00® - 14.30, 17, 1.9.30. KDK

(Rynek Gł. 27 — dziedziniec):
Mocne uderzenie (poi. b.o .) */°° —

22. MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Brunet wieczorową porą (poi. 12

lat) */® - 16. 18. 20. MASKOTKA

(Dzierżyńskiego 55) : Dzień szaka­
la (ang. 15 lat) ***/°°°

_

n< 16>

Szczęśliwy człowiek (ang. 15 lat)
****,aooo

_

18i3.0> PASAŻ BIELAKA:

Przygody Bolka i Lolka (poi. b.o.)
10, 11, 15, 16. 17 Nleszczęcia Alfre­
da (fr. b.o.) **/°°° — 12, 18. 20,
Szaleństwo miłości (norw. 18 lat)
*/°® — 22'. PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 21): Samuraj i kowbo­
je (fr. 15 lat) */°o° — 16. 18. PU­
CHATEK (Park Jordana): Przygo­
dy Reksia — 15, 16. 17 Flip i Flap
w Legii Cudzoziemskiej (RFN b.o.)
♦/°00 - 18. ROTUNDA (Oleandry
1): Jerennah Johnson (USA 15
lat) ***/oqo _

17> SFINKS (os.
Górali 5): Czterej muszkieterowie

(pan. 12 lat) ***/oooo
_

16> 18t 2o.
SZTUKA (Jana 4) : ..Dzień Iluzjo­
nu” - 10.15. 12.30. 15.45, 13. 20.15.
ŚWIT D. SALA (os. Teatralne 10) :

Na tropie Wilby’ego (ang. 18 lat)
♦*/oco

_

15 45 18 2{U5 §Wit M.

SALA (os. Teatralne 10): Odpo­
wiedź zna tylko wiatr (RFN 15 lat)
♦/oo — 15, 17. 19. ŚWIATOWID D.
SALA (os. Na Skarpie 7): Dziew­
czyna do dziecka (wł. 18 lat) •**•*/■

— 15.45, 18. 20.15. ŚWłĄTOWID
M. SALA (os. Na Skarpie 7): -,Sę- .

dzia z Teksasu (USA 18 lat) ***/óóo
— 15. 17.15. 19.30. TĘCZA (Praska
37): Patt Garret i Billy Kid (USA
18 lat) ***/oooo

_

17< 19 UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16) : Na tropie
Wilbv’ego (ang. 18 lat) **/ooo

_

10. 12.15, 15.45. 18, 20. UGOREK

(os. Ugorek) : Syrenka i książę
(bułg. b.o .) */oo° - 15. Po.jedvnek
potworów (jap. b .o.) */ooo

_

17< 19
WANDA (Waryńskiego 5): Pierś­
cień księżnej Anny (poi. b.o .)
**/°“° — 10. Serpico (wł. 18 - lat)
****/000

_

1213O Konie Val-dez.a

(wł. hiszp. 15 lat) */°°
_ 15.45, 18,

20,15. WARSZAWA (Stradom 15) :

Dzień defina (USA b.o.) **/°°o
__

10. 12 Kobieta w czerwonych, bu­
tach (fr. 18 lat) — 16. 18. 20.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Kochaj
albo rzuć (poi. b .o.) *.'ooco — 10.

'12.30, 15.30, 18. 20.30, Strach nad

miastem (fr. 18 lat) — 22 .45.
WRZOS (Zamojskiego 50): Miłosna

edukacja Walentego (fr. 15 lat) */°
- 16, 18, 20. WIEDZA (Rynek Gł.

27): Wielki ołtarz Zeusa (poi. b .o .)
— 17.15. WISŁA (Gazowa 25) : Nie
ma mocnych (poi. b.o .) **/°°° —

11. 16. Portret rodzinny we wnę­
trzu (wł. 15 lat) ****/oo

__ 13, 17.30,
20. ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Z przymrużeniem oka (fr. 18

lat) */°° — 19.

DOBCZYCE — Raba: Trzęsienie
ziemi (USA 15 lat) **/000° — sob.
20, niedz. 18, 20, GDÓW — Pro­
myk: Nie ma sprawy (fr. 15 lat)
*/ooo

_ SOb, igt niedz. 16.30, 19.
KRZESZOWICE — Nowości: Raf-

ferty 1 dziewczyny (USA 15 lat)
♦*/°®

_

sob. niedz. 16, 18, 20, MYŚ­
LENICE Wisła: Gdzie się po­
działa siódma kompania? (fr.
b.o.) */0o° — sob. 17.45, 20, niedz.

15.30, 17.45, 20. NIEPOŁOMICE —

Bajka: Nie ma sprawy (fr. 15 lat)
*/ooo — Sob. 18. niedz. 15. 17, 19.
PROSZOWICE — Syrenka: Raf-

ferty i dziewczyny (USA 15 lat)
**/°° - sob. 19, niedz. 17, 19.
SŁOMNIKI — Czar: Trzęsienie zie­
mi. (USA 15 lat) **/0000 — sob.
16.30, 19, niedz. 10, 15, 17.30. SKA­
ŁA — Grota: Od siedmiu wzwyż
(USA 18 lat) */°°° — sob. niedz.
16, 18, SKAWINA — Junak: Ostat­
ni pociąg z Gun Hill (USA 15 lat)
***/ooo

_

Sob. 18, 20. niedz. 16, 18.

20, WIELICZKA — Górnik: Ponad
strachem (fr. 15 lat) */°° — sob.
16.45, 19, niedz. 14.45, 17, 19.15.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30, Klatka (fr. 15 lat) **/° — 16,
18. KIJÓW: Brawurowe porwanie
(USA 18 lat) **/°ooo

_ 13.30, 15.45,
18, 20.15. KULTURA: Joe Kidd

(USA 15 lat) **/ooo° — 12. 14, 20.

Pójdziesz ponad sadem (poi. 15

lat) */° — 16. 18. MŁODA GWAR­
DIA: Droga do Saliny (fr. 18 lat)
*/oo»

_ 12, 14.30, 17, 19.30. MAS­
KOTKA: Bajki — 11, Dzień szaka­
la (ang, 15 lat) ***/°°°

_ 15.30,
Szczęśliwy człowiek (ang. 15 lat)
****/°°0

_

18 PASAŻ BIELAKA:

Przygody Bolka i Dołka (poi. b.o .)
— 10. 11, 12, 13. 14, 15, 16. 17, Nie­
szczęścia Alfreda (fr. b .o.) **/°°°
— 18. 20, Szaleństwo miłości (norw.
18 lat) */°° — 22 . PODWAWEL­
SKIE: Bajki — 11, 12 (popoł. sean­
sejakw sob.) . PUCHATEK:

Przygody Reksia — 11, 12, 15, 16,
17 (popoł. seanse jak w sob.).
SFINKS: Bajki — 11 . 12, 13 (popoł.
seanse jak w sob.). SZTUKA:
Światło (fr. 15 lat) ***/° — 10, 12.
16. 18. 20. ŚWIT D. SALA: Podróż
kota w butach (jap. b.o .) **/°°°

_

13 (popoł. seanse jak w sob.).
ŚWIT M. SALA: Rozmowa (USA
15 lat) ***/oo

_ 15) 17łl5f 19>30t
ŚWIATOWID D. SALA: Dzielny
szeryf Lucky Lukę (fr. belg, b.o.)
**/°° — 11.15 (popoł. seanse jak w

sob.). TĘCZA: Patt Garret i Bil­
ly Kid (USA 18 iat) ***/oooo

_ j5t
17. 19. WANDA: Serpico (wł. 18
iat) ****/oCO

_ 10, 12ł30i Konie
Valdeza (wł. hiszp. 15 lat) */°° —

15.45 18. 20.15. WRZOS: Bajki —

12, Trzej muszkieterowie (pan. 12

lat) ****/ooo° — 13 (popoł. seanse

jak w sob.). WOLNOŚĆ; Kochaj
albo rzuć (poi. b.o.) */000® — 10.

12.30, 15.30, 18, 20.30. WIEDZA:
niecz. WISŁA: Bajki — 11, 12, Nie
ma mocnych (poi. b.o .) **/O0° —

13. 16. Portret rodzinny we wnę­
trzu (wł. 15 lat) ****/c° — 17.30,
20. ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12.15,
Podróż Sindbada do złotej krai­
ny (USA b.o.) — 16. Z przy­
mrużeniem oka (fr. 18 lat) */°° —

18. 20.15.
SKAWINA — Hutnik: Sam na

sam (poi. 15 lat) **/.°° — 17, 19.

Pozostałe kina — jak w sobotę.

SOBOTA
■ PAŁAC SZTUKI (pl. Szcze­

pański 4) : Walne Zgromadzenie
członków Tow. Przyjaciół Sztuk

Pięknych w Krakowie — 18 H
MDK (Czackiego 11) : Kurs tańca
i dyskoteka dla młodzieży — 14—
20. H SCK „JASZCZURY” (Rynek
Gł. 7) : Interclub — gra grupa „Old
Metropolitan Band” — 20.

NIEDZIELA
■ „ECHO KRAKOWA” I ES­

TRADA KRAKOWSKA zapraszają
na WIELKĄ GIEŁDĘ STAROCI,
która odbędzie się na placu Wol-

nica, godz. 10 ■ ESTRADA KRA-

iiiiikesiii iiiiiiiii 13 iiiiiiiimin siiiiiiiii 1111111111111111111111K111111111111 iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiłiiiiii

I CO. GDZIf, KIEDYt I
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= Sobota, niedziela 25, 26 czerwca 1977 r. Lucji, Jana E
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KOWSKA organizuje spotkanie
poetycko-muzyczne w Parku Jor­
dana (Rondo Pomnikowe) — 12

(wst. wol.) H KDK „POD BARA­
NAMI” (Rynek Gł. 27): Koncert
Laureatów II Przeglądu Amator­
skich Zespołów Muzycznych i So­
listów woj. miejskiego krakow­
skiego — 19 (s. Marmurowa) ■
KLUB „Starówka” (Szczepańska
5): Spotkanie z Bolkiem i Lol­
kiem na ekranie — 16.

PONIEDZIAŁEK

H STOWARZYSZENIE PAX (Gar­
barska 9): Wieczór słowno-pvetyc.‘<i
— „Powrót poety” z okacji 50

rocznicy sprowadzenia prochów .1.

Słowackiego na Wawel w wyko­
naniu E. Wojciechowskiej i M.

Przybylskiej — 19 3 KABARET
PIWNICA „POD BARANAMI” na

Centrum Zdrowia Dziecka orga­
nizuje rewię artystyczną w Tea­
trze Kameralnym (Boh. Stalingra­
du 21) godz. 21 ■ KDK „Pod Ba­
ranami” (Rynek Gł. 27): Impreza
— WŁODZIMIERZ LENIN I MU­
ZYKA — z udziałem M. Iwanejko
(akompaniament), A. Szybowski i
B. Szymalski (śpiew) oraz Z. Za-
zula (prowadzący) — 19 s. Marmu­
rowa.

WVSTAWV

SOBOTA, NIEDZIELA

WAWEL: Wystawa - WAWEL

ZAGINIONY; sob. niedz. (niecz.),
KOMNATY: sob. niedz. (10—15),
SKARBIEC I ZBROJOWNIA: sob.
niedz. (10—15.30), PODZIEMIA
KOŚCIOŁA ŚW. WOJCIECHA:
Wystawa: Dzieje Rynku Krakow­
skiego: (sob. 9—16), niedz. (13
— 17), MUZEUM NARODOWE
— SUKIENNICE: sob. niedz.

(10—16). MUZEUM CZARTORYS­
KICH (Pijarska. 8): sob. (10—16),
niedz. (9—15). SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepański 9): sob. niedz. (10—16).
DOM JANA MATEJKI (Floriańska
4): KRAKOWSKA RZEŹBA NA­
GROBKOWA W. RYSUNKACH J.
MATEJKI: sob. (10—16), niedz. (9—
15). NOWY GMACH (al 3 Maja 1) :

Galeria malarstwa i rzeźby (niecz.
do 30. VI), KOBIERCE TURECKIE
— wystawa czasowa: sob. niedz.
(10—16). HISTORYCZNE (Szpitalna
21): Scenografia i malarstwo An­
ny DROZD: sob. — otwarcie — 1.2,
niedz. (9—14) FRANCISZKAŃSKA
4: sob. niedz. (niecz.), JA­
NA 12: MILITARIA: sob.
niedz. (9—14), KRZYSZTOFORY

(Rynek Główny 35): . sob. niedz.

(niecz.), ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3) ■STAROŻYTNA EMONA,
Archeologiczne skarby Lj ubijany:
sob. (14—13), niedz. (10—14). PRZY­
RODNICZE '(Sławkowska 17): FAU­
NA EPOKI LODOWCOWEJ: sob.
niedz. (10—13 wst. wol.), ^MUZEUM

LENINA (Topolowa 5): Wystawa:
LENIN W POLSCE oraz Krakow-

sko-poroniński okres Lenina w

malarstwie polskim — wystawa
czasowa: sob. (10—17) niedz.

(10—13). MUZEUM ETNOGRA­
FICZNE (Wolnica 1): Wysta­
wa „Indianie Ameryki Połud­
niowej” sob. niedz. (10—15),
MUZEUM MŁODEJ POLSKI —

RYDLÓWKA (Tetmajera 38) : sob;
niedz. (11—14), MUZ. W PIESKO­
WEJ SKALE: sob. niedz. (10—16).
KOPALNIA SOLI W WIELICZCE:
sob. niedz. (7—18), MUZ. ŻUP
KRAKOWSKICH W WIELICZCE:
sob. niedz. (7—18), MUZEUM LOT­
NICTWA W CZYŻYNACH (al.
Planu 6-letniego 17): sob. niedz.

(niecz.), GALERIA KTF (Boh.
Stalingradu 13): Wystawa VENUS:
sob. niedz. (9—21). PAŁAC SZTU­
KI (pl. Szczepański 4): sob.

(10—17) niedz. (niecz.), GA­
LERIA BWA (Szczepańska 3a):
Wystawa — ABSOLWENCI 73—76:
sob. niedz. (11—18), GALERIA
— ARKADY: Wystawa rzeźby W.

Kućmy: sob. niedz. (11—18), GALE­
RIA ZPAF (Anny 3): Retrospekty­
wna wystawa fotografii W. NO­
WAKA: sob., niedz. (10—18), KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): CZYTEL­
NIA: Wystawa malarska JELENY

JOVANOVIĆ (Jugosławia): sob.

(10—21) niedz. (11—15), GALERIA:

Wystawa grafiki A. MEXLACA

(Meksyk): sob. (11—19) niedz.

(15—19), KLUB MPiK (pl. Cen­
tralny, Nowa Huta): Wystawa:
malarstwo M. WOLLENBERG-
KLUZY sob. (10—17) niedz. 16—

20). GALERIA „B” DESA (Bracka
2): Wystawa grafiki HANSA OL-
DAU KRULLA (Dania): aob. (11—
19) niedz. (niecz.), GALERIA DE­
SA (Jana 3): R. KWIECIEŃ —

Tkanina — Malarstwo: sob. (11—
19). niedz. (niecz.), GALERIA
PRYZMAT (Łobzowska 4): Wysta­
wa malarstwa A. KOKOCIŃSKIE­
GO: sob. (10—18), niedz. (niecz.),
GALERIA ZPAP (Floriańska 34):
sob. (10—17), niedz. (niecz.), GA­
LERIA DESA (Mikołajska 10):
sob. (12—18), niedz. (niecz.),
SALON TPSP (Nowa Huta,
al. Róż 3): Wystawa Klubu Mary-
nistów — DNI MORZA: sob.
niedz. (11—18), GALERIA DESA

(os. Kościuszkowskie 5): Wystawa
prac K. Zielińskiego: sob. (11—19),
niedz. (niecz.), MIEJSKA BIBLIO­
TEKA PUBLICZNA (Franciszkań­
ska 1) : Wystawa — Ekslibris gra­
fików’ krakowskich 1945—1976 ze

zbiorów ,A. Brosza — sob. (10 —

15) , niedz. (10—13). PAŁAC „POD
BARANAMI” (Rynek Gł. 27) : Wy­
stawa kilimów i gobelinów Spółdz.
Pracy Rękodzieła artystycznego
„WANDA”: (14—13 s. Lustrzana),
GALERIA STU (al. Krasińskiego
16) : Wystawa: Z. BEKSIŃSKI —

„Obrazy z lat 1972—77”: sob. niedz.

(14—20), BIBLIOTEKA JAGIEL­
LOŃSKA (al. Mickiewicza): Wy­
stawa Książki Amerykańskiej.

MYŚLENICE - BWA (3 Maja
la): A. Żebrowski — Malarstwo:
sob. niedz. (9—14), DOM GRECKI

(Sobieskiego 3) Wystawa: Polscy
impresjoniści: sob. niedz. (10—12).

SALON GIER SPORTOWO ZRĘ­
CZNOŚCIOWYCH (Pstrowskiego
12): (11—21).

SALON AUTOMATÓW SPORTO-
WO-ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Mogil­
ska 78): (11—20).

WESOŁE MIASTECZKO — (Ma­
łe Błonia): (11—21).

PLAC ZABAW (Krakowska 23):
Samochodziki automatyczne: (11—
20).

LAS WOLSKI — ZOO: (9 do

zmroku).
OGRÓD BOTANICZNY (Koper­

nika 27): (10—17).

SOBOTA. NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: (sob.) Prąd­

nicka 80 (niedz.) Kopernika 21,
UROLOGICZNY: (sob.) Prądnicka
35 (niedz.) Grzegórzecka 18, OKU­
LISTYCZNY: (sob.) Witkowir.e

(niedz.) Kopernika 38, LARYNGO­
LOGICZNY: (sob. niedz.) Koperni­
ka 23a, CHIRURGII DZIEC.: (sob.)
Prokocim (niedz.) Prądnicka 35.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) - tel.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (cała do­
bę)

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA :

KRAKÓW: tek 378-80 (8—22). tel.
•24!)-93 (22-8)

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al-

Pokoju 4) - tel. 181-80, 183-86 (18—
22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 6 (N.
Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) —

tel. 469-15 (18—22)
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal­

la 24) - tel 721-35 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­

sickiego Boczna 3) — tel. 613-55

(18—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA W MYŚLENICACH (15—20).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) (15—20).

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym i zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE *

SOBOTA, NIEDZIELA
Łazarza u wypadki tel. 99, za­

chorowania 1 przewozy - 238-33,
informacja - 205-11. Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgórski
3. 625-50 Lotnisko Balice 190-29 N.
Huta 422-22, Krzeszowice 9, 88.
Jerzmanowice 48, Proszowice 9.

Myślenice 09, Skawina 9, Wielicz­
ka 9 (233-54).

SOBOTA, NIEDZIELA

Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7, Ry­
nek Podgórski 9, Nowa Huta —

Centrum A.
MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.

202-77.
SKAWINA (Ogrody 101) —‘tel. 430.

WIELICZKA (os. Sienkiewicza
Ol. 24) - tel. 664.

SOBOTA, NIEDZIELA
OŚRODEK INFORiM. USŁUGO­

WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel. 271-30. 2.28-90

(7—18).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul
Pawia 8. tel. 260-91 (8—20).

POMOC DROGOWA: tel. 755-75,
748-92 (czynna od ł do 22), tel.
144-68 iczynna od 1 do 15)- .

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13), tel. 278-08 czynne sob.

(8—18), niedz. (niecz.).
TELEFON ZAUFANIA: 171-37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA: 611-42 (14—18).
TELEFON ZAUFANIA — MILI­

CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

INFORMACJA KULTURALNA:

(Rynek Gł. 27 pok. 144), tel. 244-02
sob. (8—11), niedz. (niecz.).

-■i
. --.TI

RADIO

SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 9.00,
12.05, 15.00, 19.00, 20.00, 21.00,
22.00, 23.00.

11.55 Kom. o stanie wód. 12.25
Od Siedmiogrodu do . Balatonu —

aud. A. Engeimayera. 12 .45 Roin.
kwadrans. 13.00 L przyjaciół. 13,05
Popularne miniatury muz. 13.15
Koncert życzeń. 13.35 Poezja i

muzyka. 14 .00 Studio Gama. 14.20

Sport to zdrowie. 14 .25 Ze świata
nauki i techniki. 14 .30 Studio Ga­
ma. 15.05 List z Polski. 15.10 Stu­
dio Gama. 16.00 Tu Jedynka. 17.30

Transmisja z trójmeczu lekkoatle­
tycznego ZSRR — Polska — NRD
w Karl Marx Stadt.. 19.15 Z Po­
znańskiego Studia. 19.40 Muz. V .

Younga. ,20.05 Jedno z dwojga —

mag. rozr. w opr. W.Przybyl­
skiego. 21.30 Festiwal piosenki
polskiej w Opolu. 23.30 Minął
dzień. 23.42 Wiad. sport. 23.45
Muz. do poduszki. 24 .0'0 Zakoń­
czenie Fest. pios. polsk. w Opo­
lu i koncert „Kontra”.

PROGRAM II
na fali 249 m oraz 67,67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 11.30, 13.30, 16.40, 21.30,
23.30.

10.40 Sprawy codzienne. 11.90
Mozart — Koncert A-dur na klar­
net i ork. 11.35 Publ. międzyna­
rodowa. 11 .45 Bezpieczeństwo na

jezdni zależy od nas samych. 11 .55
Kom. o stanie wód. 12.05 Termi­

narz muz. 12.25 Czy znasz tę ksią­
żkę — zagadka lit 12.45 Młody
jazz polski. 13.20 Gajdy beskidz­
kie. 13.35 Mag. łowiecki. 13.50
Koncert Chóru PR i TV we Wro­
cławiu pod dyr. S . Krukówskiego.
14.10 Więcej, lepiej, nowocześniej.
14.30 Studio Słonecznik. 14 .50 Cza­
ta — mag. wojskowy Studia Mł.
15.05 Portrety wykonawców hisz­
pańskich. 15.30 Radioferie. 16.10

Przekrój muz, tyg. — aud. A.

Kawczyńskiej. 17 .00 G. Rossini —

fragm. opery „Mojżesz”. 17.20

„Czyż nie dobija się konś” —

Horaoe McCoy. 17 .40 Smażalni*

story — rep. lit. W . Janickiego
i A. Bartosza. 18.00 Śpiewa J. Rap-
p£. 18.13 Gra pianistka B. , Otto.
18.30 Echa dnia. 18.40 Czas i lu­
dzie — aud. kombatancka. 19.00

Matysiakowie. 19.30 Nowości PWM
— aud. T. Wysockiego. 20.00 Rytm,
rynek, reki. 20.10 Katalog wydaw­
niczy. 20.15 Koncert z nagr. Wiel­
kiej Ork. Symf. PR i TV. 21 .40

Koresp. zza granicy. 21.45 Wiad.

sport. 21.50 Rodzice a dziecko.
22.00 Radiokabaret. 23.00 Jazz.
23.35 C(o słychać w świecie. 23.40

Muzyka angielskiego renesansu.

PROGRAM III

na UKF 67,94 i 66,89 MHz

5.00, 6.00 STAN POGODY I WIAD.
10.30, 15. 17. 19.30 Ekspr. przez
świat. 10.35 Dyskoteka pod .gruszą.
11.00 Życie rodzinne — mag. 11.30

Klasycy wokalistyki swingowej —

Cab Calloway. 12.05 Południowe

wydanie magazynu Z kraju i ze

świata. 12.25 Za kierownicą. 13.00
Powtórka z rozrywki 13.50 „Czar­
ny anioł” — pow. M, Waltari. 14 .00
Lato w Filharmonii. 15.05 Pro­
gram dnia. 15.10 Odkurzane prze­
boje (opr. J. Kosiński). 15.30 RA-
TURO — rad. turniej rozr. 16.30
Bossa novy gra H. Mann. 16.45
Nasz rok 77. 17 .05 Muz. poczta
UKF. 17.40 Teatrzyk Zielone Oko
— „Błękitny brylant księżnej
Marcar” — słuch. A . Conan Doy-
le‘a. 18.10 Z poznańskiego studia
muz. — orkiestra jakich mało.
18.30 Polityka dla wszystkich. 18.45
Salon muz. mech. — aud. A. Ja­
roszewskiego. 19.15 Książka tyg.
— M. Czerwiński „Okiem przecho­
dnia”. 19.35 Opera tyg. — D. Ka-

balewski „Colas Breugnon” opr.
A. Karnicki. 19.50 „Dziennik pan­
ny służącej” — pow. O . Mirbeau.
20.00 Baw się razem z nami (opr.
G. Wasowski). 22.00 Fakty dnia.
22.08 Gwilazda siedmiu wieczo­
rów — Rod Stewart. 22 .15 Co wie­
czór pow. w wyd. dźwięk. — J.
Iwaszkiewicz — „Sława i chwa­
ła”. 22.45 Piosenki erotyki. 23.00

„Ballada o więzieniu w Reading”
Oscara Wilde‘a. 23.05 Wieczorne

spotkanie z Pat Boonem (opr. T .

Jarzembowśka). 23.45 Pr. na nie­
dzielę. 23.50 Na dobranoc śpiewa
Andy Williams.

PROGRAM IV
z Krakowa na UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 16.00,
16.40.

7.00 Sobotnie szlagiery. 7 .19 Ra-
dio-reklama. 7.29 Aud. aktualna
7.39 Pogoda. 7.40 W lud. rytmach.
11.00 Przed startem na wyższe u-

czelnie — kierunek humanistycz­
ny — „Kultura do milionowej po­
tęgi” — aud. A. Klubińskiego. -

11.30 Sceny z „Opowieści Hoffman­
na” — Offenbacha. 12.25 Giełda
płyt. 13.00 Z rad. fonoteki muz.

13.50 Wakacje na własny rachu­
nek. 14 .20 Omów. pr. lit. 14.25
Teatr PR — „Król w kraju »roz-

koszy” — słuch, wg komedii F.

Zabłockiego. 15.45 F. Poulenc —-

Trio na obój, . fragot i fortepian.
16.05 Nowiny i nowinki muz. —

aud. J. Ekierta. 16.50 Inf. kultu­
ralny. 17 .10 Na rad. ant. wasze

troski, nasze wnioski. 17.25 Jazz
na gorąco, jazz na zimno — w

opr. R. Kowala. 17.40 „Leone zna­
czy Lew” — słuch. J. Kurka w

reż. R . Bobrowskiej. 18.24 Pogoda.
18.25 Czy znasz swoje prawo? 18.40
Rad. poradnik językowy. 18.55

Ziemia, człowiek, wszechświat.
19.15 Język francuski. 19.30 Studio
Dwóch — mag. stereo — autorzy
A. Krupa i A. Mleczko. 21.10 Lo­
kalny stereofoniczny pr. muz. —

muz. poważna — 1) Harnasie spod
regli — aud. w opr. B . Króli­
kowskiej. 2) K. Szymanowski —

,balet „Harnasie”. 22.15 Rad. por­
trety Polaków. 22 .35 Muz. świat
M. Davisa.

NIEDZIEL?.

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 23.00.

11.00 Wakacyjny Teatr dla Dzie­
ci— „Z legendą po Polsce" —

„O morskiej latarni" — słuch. K

Parnowskiej. 11.20 Muz. 5 konty­
nentów. 12.05 W samo południe.
12.45 Tu radio kierowców. 12.48
Konc. popularny muz. polskiej.
13.00 Wesoły autobus. 14.00 Rec.

z pauzą — J. Lech. 14 .10 Tygod.
przegląd prasy. 14 .20 Rec. z pauza
— J. Lech. 14 .30 W Jezioranach.
15.00 Koncert życzeń. 16.05 Tu ra­
dio kierowców. 16.06 Wiad. sport.
16.10 Transm. z trójmeczu lekko­
atletycznego — ZSRR — Polska —

NRD. 17.00 Niedzielne spotkanie
Studia Ml. 17 .30 Transm. z trój­
meczu lekkoatletycznego — ZSRR
— Polska — NRD. 18.00 Kom. Tot.

Sport, i wyniki reg gier liczb.
18.10 Przeboje — przeboje. 19.15

Przy muz. o sporcie. 20.05 Dysku­
sja na tematy międzynarodowe.
20.20 Nowa płyta zesp. „Procol
Harum”. 20.40 Poetyckie rzemio­
sło — aud. o przekładach L. Staf­
fa. 21.05 Z albumu polsk. pios.
21.30 Radiovarlete. 22 .30 Rewia

pios. — opr. L. Kydryński. 23.05
Niedzielne wiad. sport. 23.20 Do­
okoła noc sie stała — Gwiazda
dnia M. Mathieu.

PROGRAM II
na fali 2 49 m oraz 67,67 MHz

DZIENNIKI: 6.30, 7.30, 14.30,
18.30, 21.30, 23.30.

13.00 Teatr PR —

. . Cztery opo­
wieści porucznika Herberta" —

słuch. J. Meissnera. 1) Zestrzelo­
no mnie nad Francją, 2) Patrol

podwodny, 3) Dywizjon do zadań

specjalnych, 4) Pod Chambois.
14.35 Ballady lud. różnych naro­
dów. 15.00 Dla młodzieży — Wa­
kacyjny Teatr Podróży — „Powrót
z gwiazd" — cz. III słuch. wg
pow. S. Lema. 15.30 S. Prokofiew
— fragm. opery „Zaręczyny w

klasztorze". 16.00—18.00 Tylko na

tali średniej 249 m. 16.00 Koncert

chopinowski — W . Kędra gra so­
naty — I Sonata c-moll. 16.30
Podwieczorek przy mikrofonie.
16.00 Transm. meczu pitki nożnej
o awans do II ligi Cracovia

Resovia. 16.45 Muz. w przerwie.
17.00 D.c . meczu. 17 .45 Muz. po
meczu. 18.00 Poznajemy płyty Pol­
skich Nagrań — aud. T. Haasa.
18.35 Fel. aktualny. 18.45 Kabare­
cik reki. 19.00 Anegdoty i fakty
— Słynne kobiety — Delfina Po­
tocka — aud. E. Bojarskiej. 19.20
Studio Ml. — Rózgi. Harcerska —

mag. nie tylko dla harcerzy. 20.00

Odtwórz, fragm. rec. J Heifetza.
21.00 Bałtycka wachta. 21 .15 Pios.
żołnierskie. 21 .50 Wiad. sport. 21 .55
Kom. Tot. Sport. 21.57 Wirtuozi

nowej muzyki. 22.30 Poetycki kon­
cert życzeń. 23.00 Msza Moza rab­
ska — muz. liturgiczna średnio­
wiecznej Hiszpanii. 23.35 Publicy­
styka międzynarodowa. 23.40 J.

Haydn — Kwartet smyczk. C -dur.

PROGRAM III
na UKF 67,94 i 66,89 MHz

6.00 STAN POGODY I WIAD.
10.00 60 min. na godz. — aud. J.

Fedorowicza, M. Wolskiego 1 A.

Zaorskiego. 11.00 Po hiszpańsku
śpiewają: Nat „King" Cole i Cliff
Richard. 11 .15 Niedzielna szkółka
muz. (opr. K. Pacuda). 12.00 Go­
dzina detektywów — „Marokański
sztylet” — słuch, dok. J. Uśpiep-
skiego. 12 .25 Muz. z sal koncer­
towych... 13.20 Przeb. z nowych
płyt — aud. M . Gaszyńskiego i
W Pogranicznego. 14,00, 19.30 Eks­
presem przez świat. 14 .05 Pery­
skop — przegląd wyd. tygodnia.
14.30 Jednoosobowa ork. Mike‘a

Olgfielda. 15.00 „Milonga” — słuch,
wg opow. J. L. Borgesa. 15.31 Je­
dnoosobowa ork. J. Hammera.
15.50 Antologia pios. francuskiej —

~aud. P. Kamińskiego. 16.15 Z muz.

archiwum pr. III. 16.45 Poszuki­
wania i kierunki — o sztuce rozm

D. Wróblewska i A. Matynia.
17.00 Zapr. do Trójki (prow. D .

Michalski). 19.00 Jednoosobowa
ork. R. Wakemana. 19.35 Opera
tyg. — D. Kabalewski — „Colas
Breugnon" (opr. A . Karnicki).
19.50 „Dziennik panny służącej" —

pow. O . Mirbeau. 20.00 J . Brahms
<— „Niezwykle dzieje miłości pię­

knej Magelone i grafa Piotra z

Prowenoji". 21.00 Poeta wielkiej
Słoweńców rodziny — France
Preseren — aud. M. Czernik. 21.20

„Sok owocowy" — nowa płyta
tsaaca Hayesa (opr. K. Sikora).
22.00 Fakty dnia. 22.08 Gwiazda

siedmiu wieczorów — Rod Ste­
wart. 22.15 Mity greckie — Hera­
kles i Centaury — słuch. J. Koe-
chera. 22 .30 Jednoosobowa ork. C.
Niemena. 23.00 Wiersze miłosne

rec. J. Nowicki. 23.05 Z warszaw­
skich klubów jazzowych — rep.
muz. M. Olko I L. Miehntewicza.
23.45 Pr. na poniedziałek. 23.50 Na
dobranoc śpiewa Doris Day.

PROGRAM >7
z Krakowa na UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 16.00.
8.29 Pogoda. 8.30 Konc. ste­

reofoniczny. 9 .00 „Powrót Słowac­
kiego" — fel. W . Zećhentera. 9.10

Gospoda świąteczna. 10.00 Słynne
wariacje w mistrzowskich nagr.
11.00 J . Laredo i G. Gould — gra­
ją sonaty na skrzypce i klawesyn.
11.40 Prokofiew - Kwintet g-rnoll.
12.00 Muz. ekranów. 12 .30 F. Schu­
bert — Uwertura „W stylu wło­
skim" C-dur. 12.40 napomnianą
kultury. 13.00 T. Berganza śpiewa
pieśni i arie operowe. 14 .00 Stu­
dio stereo zaprasza. 15.00 W . A.
Mozart — Kwartet smyczk, g-moll.
15.30 Pieśni i tańce lud. Włoch.
16.05 Wyniki Lajkonika. 16.06 Stu­
dio Wawel. 16.40 Aud. lit. w opr.
W. Molika. 16.50 Konc. życzeń.
17.30 Warszawski tyg dźwięk. 13.00
Ten stary dobry jazz. 18.10 39 lek.

jęz, tacińs. 18.30 Niech Zygmunt gło­
si jego sławę - słuch, popul. -nau-

kowe A. Korsaka. 19.00 G Spon-
tini — „Agnese di Hohenstaufen ‘

— opera. 22 .00 Powtórz, wyników
Lajkonika. 22.01 Krakowskie aktu­
alności sportowe. 22.10 Muz.

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA
DZIENNIKI: 10.00, 20.00

9.00 Kompas
10.15 „Karino” — ode. 9.
10.40 Złota brama
11.40 Rakieta
12.10 „Potop” — cz. III pol­

skiego filmu
13.20 Kurs jęz. niemieckiego

• 15.45 Informator
16.00 Międzynarodowe mi­

strzostwa CSRS w skokach do

wody
17.35 Zespoły dziecięce
17.55 Życie W przyrodzie
18.25 Proszę wejść
18.50 Nasza dziewiątka
19.30 Nad listami .widzów
19.40 Wieczorynka
20.30 Film animow.
20.45 „Pławienie źrebiąt” —

film czeski.
22.10 Bramki, punkty, se­

kundy
22.20 Wiecznie młode melo­

die filmowe
23.30 S. Rudolf: „Nakazany

kierunek jazdy” — mała ko­
media

0.10 Solista Općry Komicz­
nej w Berlinie Hans Nocker

NIEDZIELA
DZIENNIKI: 9.45, 20.00
10.00 Pr. dla najmłodszych
10.25 „Skóra”
11.20 „Najmłodszy z rodu

Hamrów” — ode. 2.
12.20 Losowanie
12.30 Tygodnik informacyj-'

ny
13.00 Tydzień na ekranie
16.00 Gombasek 1977
18.00 „Wierni przyjaciele”

— radziecka komedia film.
19.40 Wieczorynka
20.30 Niedzielna chwila poe­

zji
20.35 B. Rajnov, M. Rehak:

„Trzynasta legenda”
22.25 Bramki, punkty, se­

kundy
22.35 Człowiek człowiekowi
23.05 J. N. Hummel: Oktet
23.25 „Miasta przyszłości” —

film dok.

Za zmiany wprowadzone w o*

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia 1 TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

PROGRAM I

7.45 Prawo Archimedesa —

film TF (kol.)
9.00 Szewc Kopytko i kaczor

Kwak
10.00 XV Krajowy Festiwal

Piosenki Polskiej w Opolu —

3 koncert Opole 77 (kol.) powt.
15.45 Program dnia
15.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Camerata — w Opolu

(kol.)
17.00 Kalejdoskop

17.45 Studio sport — Transm.
z trójmeczu lekkoatletycznego
NRD - Polska — ZSRR z

Karl Marx Stadt (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmł.

i progr na młodz. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Dziewczyna z rewii —

film fab prod USA
21.30 XV Krajowy Festiwal

Piosenki Polskiej — Opole 77
cz. 1 (kol.)

22.30 Dziennik (kol.)
22.45 Opole 77 — cz. 2 (kol.)
23.45 Kino nocne — Noc bez

końca — film krym. prod. ang.
(kol.)

PROGRAM II

14.55 Program dnia
15.00 Prawo Archimedesa —

film TP (kol.) powt.
16.15 Popołudnie podróży i

przygody — (kol.)
17.50 Uśmiechy starego kina

— Komicy niemego ekranu
18.15 „Żorro”
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmł.

i próg- na młodz. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Milion pogodnych nut

— progr. rozryw! TV węg.
(kol.)

20.55 Godzina Mieczysława
Saleckiego (kol.)

22.00 24 godziny (kol.)
22.10 Krwawa lalka — ode.

6 (ostatni) film fab. prod. fr.
(kol.) •

PROGRAM I

8.05 Nowoczesność w domu i
zagrodzie

8.35 Studio sport
8.55 Program dnia
9.00 Kino TDC — Przygody

psa Cywila film pt. „W pusz­
czy”

9.30 Antena (kol.)
9.55 Los człowieka — film

prod. radź.
1!.4j Dziennik (kol.)
12.05 Rolnicze rozmowy (kol.)
12.35 TYLKO W NIEDZIELĘ
12.40 Studio sport
13.25 Piosenki na życzenie
13.30 Kalejdoskop kulturalny
13.40 Między dzieżą a sceną

— rep. film.
14.00 Progr. dla dzieci: Ka-

rampuk
14.30 Mistrz Sempoliński i

jego uczniowie
14.55 Po latach — montaż

arch. wyd. PKF
15.10 Losowanie Dużego Lot­

ka
15.25 Bliźniaki idealne —

progr. rozr.

15.50 Trybunał wyobraźni —

progr. publ.
16.35 Zawsze jesteśmy tłem

— rep. film.
16.50 Studio sport
17.45 Znany architekt A. Ci­

borowski opowiada o swoich
podróżach

18.05 Co widział kamerdyner
— film z serii „Rewolwer i
melonik”

18.55 Piosenki na życzenie
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Mogambo — film fab.

prod. USA
22.20 Nad Odrą — rok pier­

wszy — film dok.
22.35 Zaproszenie do teatru

„Ateneum”
23.00 Studio sport
23.10 Dziesięć pierwszych

minut inaczej — pr. ośw.-
publicyst.

PROGRAM II

13.35 Program dnia
13.40 Muzyczna teleteka

(kol.)

14.15 Półwysep słońca —

film dok. prod. radź, (kol.)
14.40 Militaria, obronność,

nowoczesność
15.10 Niedziela z przyjaciół­

mi
16.00 Żywoty instrumentów
17.10 Program folklorystycz­

ny (kol.)
17.30 Piękna młynarka —

film fab. prod. wł. (kol.)
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr Komedii: Pary­

żanka, reż. J. Kulczyński
21.50 W starym kinie: Zbro­

dnia pana Lange

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Jeden za trzy — reo.

(kol.)
17.00 Teleferie (kol.)
18.00 Radar mag. wojskowy
18.15 Janosik ode. 10 film

ser. TP (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmł.

i progr. na młodz. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Gottheld Ephraim Les­

sing: Emilia Galotti — spek­
takl TV NRD reż. Kurt Jung
Alsen (kol.)

22.30 Camerata — mag. muz.

(kol.)
23.00 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

15.55 Studio — Bis — blok

progr. nacz. red. publ. i inf. —

złożony z pozycji Studia-2
16.00 Muzyka i dobre oby­

czaje
16.10 Dziewczyny z okładek

— rep. film, studentów PWSF
iTV

16.40 Krystyna Prońko i Ka-
mand Band

17.05 TV ZSRR — dzieciom
17.20 Wszystko za wszystko

z wicedyr. Przeds. Bud. Ko­
palń Rud Miedzi w Lublinie —

mgr inż. K. Gałajdą
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmł.

i progr. na młodz, (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Piosenki z archiwum
studia-2

21.00 Mistrzostwa Polski ko­
wali

21.20 Korespondenci studia-2
— H. Kołat rozmawia z Kur-
tem Jurgensem. M. Słotwiński
prezentuje Disneyland

21.35 Sari Sari — świat za­
giniony — film dokum.

22.05 Śpiewa zespół Kreis
22.25 24 godziny (kol.)
22.35 Nie do wiary — progr.

W. Konarzewskiej
23.05 Śpiewa zespół Novi

Singers

WTOREK

PROGRAM I

9.00 Tymoteusz wśród pta­
ków

9.50 Minął dzień — film fab.
prod. radź.

15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Studio telewizji mło­

dych
17.10 Magazyn motoryzacyj­

ny (kol.)
17.30 Kółko i krzyżyk — te­

leturniej
17.45 Interstudio — mag.

publ. o krajach socjalistycz­
nych (kol.)

18.15 W starym kinie — Ze
świata burleski

18.50 Radzimy rolnikom
(kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł.
i piogr na młodz. (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Rodzina Straussów —

ode. 7 — film ser. prod. ang.
(kol.)

21.30 Świadkowie — progr.
publ.

21.50 Wspomnienie o Janie
Kreczmarze (kol.)

22.25 Spotkania z medycyną
22.55 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.20 Program dnia
16.25 Teatr TV: Gotthold

Ephraim Lessing: Emilia Ga­
lotti (kol.) powt.

18.20 Tańce Libii — progr.
publ.

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmł.

i progr na młodz. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Loża — mag. teatralny
21.10 Polski film dokument
21.55 24 godziny (kol.)
22.05 Wtorek melomana

samiŁssa®
PROGRAM I

9.00 Morskie piosenki —

film. kom. muz. prod. węg.
(kol.)

15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Waga — progr. sport.-

rozr.

17.00 Kino TDC: Czip —

film fab. prod. radź, (kol.)
17.25 Losowanie Małego Lot­

ka
17.40 Polska leży nad Bał­

tykiem — finał turnieju młodz.
18.35 Zwierzęta krzywdzone

przez człowieka — film dok.
prod. kanadyjskiej (kol.)

19.00 Dobranoc xdla najmł.
i progr na młodz. (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Filmoteka arcydzieł:

Dwunastu gniewnych ludzi —

film fab. prod. USA
22.15 XYZ — cz. 1
22.45 Dziennik (kol.)
23.00 XYZ - cz. 2

PROGRAM II

16.05 Program dnia
16.10 Urania — film popu­

larnonaukowy TV NRD (kol.)
16.45 Z bratnich stolic

progr. publ. (kol.)
17.15 Pociąg pancerny — cz.

1 — film fab. prod. radź.
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmł.

i progr. na młodz. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Studio sport (kol.)
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Dialogi z przeszłością

(kol.)
22.10 Powtórzenie na życze­

nie

CZWARTEK

PROGRAM I

9.00 Wojna o echo — wid. z

Teatru Lalek w Toruniu
9.50 Pociąg pancerny cz. 1 —

film fab. prod. radź, (powt.)
15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Spoza gór i rzek (kol.)
17.00 Teleferie
18.00 Rep. wojskowy — Ma­

rynarka wojenna (kol.)
18.20 Przygoda z nauką —

progr. popularnonaukowy
(kol.)

18.50 Radzimy rolnikom
(kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł.
i progr na młodz. (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Pułapka — film fab.
prod. jug. (kol.)

22.05 Pegaz — mag. kult,
(kol.)

22.50 Poradnik zmotoryzo­
wanego turysty (kol.)

23.00 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.40 Program dnia
16.45 Pociąg pancerny cz. 2

(ostatnia) — film prod. radź.
17.50 Cuda świata — progr.

popularnonaukowy (kol.)

18.00 Kino filmów animowa­
nych (kol.)

13.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmł.

i progi na młodz. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Studio sport (kol.)
21.30 Koncert — jakiego nie

było... — progr. muz. prod.
BBS (kol.)

22.00 24 godziny (kol.)
22.10 Filmy Festiwalu Kra­

kowskiego (kol.)

PIĄTEK ?

PROGRAM I

9.00 Pociąg pancerny cz. 2 —

film fab. prod. radź, (powt.)
14.40 Program dnia
14.45 Historia kamerą pisa­

na: Zamach — film fab. prod.
polskiej

16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Dla dzieci: Lato z

książką
17.00 Studio Gamma — blok

Nacz. Red. Muz. Rozr. i Estr.
17.10 Czy wiecie że..., czyli

trochę historii
17.20 Naszyjnik Wybrzeża —

Szczecin
17.25 Gwiazdy Sopotu 76 —

Ałła Pugaczowa cz. 1
17.35 Naszyjnik Wybrzeża —

Kołobrzeg
17.40 Turniej jachtów q pu-

cnar TP

18.00 Sprawozd. z pierwsze­
go dnia międzynarod. meczu

ZSRR—USA
19.00 Dobranoc dla najmł. i

progr. dla młodz. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Międzynarodowa rewia

kontenerowa cz. 1

20.55 „Dar Pomorza” — o-

powieść o statku i jego kapi­
tanie

21.25 3 minuty z K. A. Kul­
ką. H. Winiarską i J. Afanasje­
wem

21.30 Minikobra. pt. Zupa
pomidorowa

21.45 Pozdrowienia z Pozna­
nia

21.50 3 minuty z D. Badu-
szkową i S. Habanowskim

21.55 Gwiazdy Sopotu 76 —

Ałła Pugaczowa cz. 2
22.05 W helskiej maszoperii

— rep. film.
22.25 Międzynarodowa rewia

kontenerowa cz. 2.
22.50 Dziennik (kol.)
23.10 Seven i Lotta — duet

piosenkarzy szwedzkich
23.35 Teatr Komedii: Nowy

kapitan, reż. B. Czosnowska
0.05 Muzyka nocą — gra

ork. Filh. Bałtyckiej pod dyr.
Z. Richerta

PROGRAM II

15.35 Program dnia
15.40 Pegaz (kol.) (powt.)
16.25 Wieczór z przyjaciółmi
16.30 Sezon turystyczny 77
16.40 Wiosna w Azji środk.

— film dok.
17.05 Morawskie zamki
17.15 Na spotkanie ze słoń­

cem

17.35 Krajobrazy — impresja
filmowa

17.45 Skarby miasteczka Ta­
ta — film dok. prod. węg.

18.05 5 minut’ ze Światowi­
dem

18.10 Progr. rozr. TV radź.
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najm. i

progr. dla młodzieży (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Studio sport — mię­

dzynarod. turniej tenisowy —

Wimbledon
21.30 Koncert Karola Gotta

— progr rozr. TV CSRS
22.00 5 minut z urzędem cel­

nym
22.05 24 godziny (kol.)
22.15 Milion nutek — progr.

TV węg.
22.45 5 minut z PZM-otem
22.50 Kolorowa rewia —

progr. estr. TV NRD

GAZETA POI UDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEI Adres re­
dakcji: SI 07? Kraków ul

Wielopole 1 III o Nr in­
deksu 35.015

Wydanie A
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— Sam je wyhodowałem.

■

■

■

— Zajmiesz ty się wreszcie dziećmi?

s

widnieje

H
dla przewozu żyrafTunel

VIRok

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

zo-

¥

INSTRUKCJA

by

■

25

dalsze

rocznicy

— Mam nadzieję, że ta kawa będzie już
dla pani wystarczająco mocna.

— Może wreszcie zmięknie i da znal,
odjazdu.

5.
część
uro-

ziar-

NIE-DOBÓR NATURALNY

U niektórych dwie cechy
Idą często w parze
Niewielki rozum

Przy mięśniach w nadmiarze.

MILCZENIE JEST ZŁOTEM?

Ale np. ADWOKAT ma o tym
inne zdanie

On bierze ZŁOTO właśnie za

gadanie.

KICZ
Kicz się też pleni
i bez jeleni.

PO ŚWIĘCIE „GP”
Mają pretensje do redakcji
Miłe Krakowianki
Ze Gazeta zabrała

Jedyne i c h wianki.

W KRAKOWIE NOCĄ
Często przerywa sny ciche twoje
Koncert uliczny na dwa OPOJE.

stempla pocztowego) z dopis- •

Rysunki: „Krokodyl”. ..Dikobraz"
Punch", „Stern”.

której użyczasz

SIĘ
poświęcone 150

Ludwiga van Beethoyena.
rocznicę tę uczciła 7 znacz-

blokiem Dominica. Zalc-

Jjj

V
L

— Bez okularów nie widzisz, to jest
nowa lampa, którą niedawno k upiłam.

Bogdan Brzeziński

Czyha, czyha biurokrata

Niby pająk w pajęczynie:
Czy jest stempel?
Czy jest data?

Czasem sprawa całkiem błaha,
Czyli, krótko mówiąc, bzdurka,
Lecz on z dala ręką macha
l tak krzyczy już od biurka:

Nie załatwię nie. załatwię,
Ja nie lubię kpin ni blagi!
Kiedy będzie? Nie wiem! Kat wie!
To jest sprawa wielkiej wagi!
I choć petent molestuje,
Choć się skarży jak najgłośniej,
On — odkłada... Bo się czuje
Świetnie, kiedy stosik rośnie!

Przyjechało sześć furmanek,
Przenosili to na raty,
Przenosili cały ranek,
Papierem’-n biurokraty.
Biurokrata z dumą patrzy
I powiedział:
Ha, bez blagi,
Ton dwanaście... Wszak mówiłem,
Że to sprawy wielkiej wagi!

Władysława

Figiel

Dobrowolska

Fra

szhl
POZIOMO: 3. piętka,

najniższa, mroczna

Hadesu, 6. czarujący,
dziwy młodzieniec, 8.

nisty śnieg, 9. odszczepień-
stwo ustrojowe lub dogma­
tyczne, 11. tuczenie, 15. prasa
drukarska do tłoczenia ma­
tryc, 16. statek powietrzny
cięższy od powietrza, 17.

uciekinierzy, 20. na po­
wierzchni mleka, 22. element

dekoracyjny charakterys­
tyczny dla architektury go­
tyckiej, 23. uroczyste przy­
jęcie wieczorowe, 24. stosu­
nek człowieka do określonej
sfery zjawisk, 25. w kampa­
nii wrześniowej stoczono
tam ostatnią bitwę, 28. kon­
ferencja, 29. wyszukanie
grzeczny w stosunku do ko­
biet, 30. broszury reklamo­
we.

PIONOWO; 1. portier lub

obywatel jednego z państw
europejskich, 2. szybko sze­
rząca się choroba zakaźna,
3. np. Gdynia, 4. rzeka w pn.
Włoszech, 5. zakład prze­
mysłowy zajmujący się ob­
róbką drewna, 7. broń siecz­
na, 8. damy dworskie, ich

pokoje, 10. przyznanie cu­
dzoziemcowi obywatelstwa
kraju, w którym przebywa,
12. ma porywcze usposobie-

mała jednostka

Tygodnik Nadzwyczajny

MOTTO: „Dopóki jesteś zerem, ocierają się o ciebie z przy­
jaźnią rozmaite 00000000, ale stań się przynajmniej 1, a zera

odpadają od ciebie jedno nawet po drugim bojąc się, abyś nie
nabrał potęgi: 100000 albo 1000000” (ADOLF NOWACZYŃSKI
(1876—1944), pisarz; satyry, pamflety (Małpie zwierciadło),
kroniki dram. (Wielki Fryderyk), komedie, publicystyka lite­
racka).

NOWOSC: „Mleko Ho­
mogenizowane” *)

») Mleko spożywcze w tor­
bach plastykowych. Nic moż­
na g<- donieść do domu bo tor­
by pękają — co druga. Nie mo­
żna go gotować po wlaniu do

garnka bo kwasi się — co

trzecie. Kupujcie „Mleko Ho­
mogenizowane Spożywcze”
produkcji Centralnego Związ­
ku Spółdzielni Mleczarskich.
Na opakowaniu niebieska
krówka ogon zadziera wyżej
niż łeb. To znak nowości!

rój znak!

posługiwania się zamkami

błyskawicznymi wg wskazań

Cieszyńskich Zakładów Wy­
robów Galanteryjnych „Ro­
gorapid” w Cieszynie: „za­
mykanie zamka następuje
przez przesunięcie suwaka.

Należy zwrócić uwagę, aby
między cząstki 1 suwak nie

przedostały się nitki, skraw­
ki tkaniny lamówki itp. Na­
tomiast przy zamykaniu peł-
n-?h lub przeładowanych
walizek lub toreb itp. należy

DO OJCA-METEOROLOGA zwraca się syn;
Tato, czy przepowiednie zawsze ci się sprawdza­
ją?

— Przepowiednie — tak. Tylko daty się nie
zgadzają...

CZY MIELIŚCIE

Tam nigdzie nie
słychać muzykę.

*

dobre miejsca na konccr-

ma dobrych miejsc, wszę-
*

DOKTORZE, lekarstwo, które , mi

postawiło mnie na nogi w ciągu

®i.:

r

a
8

■
■

a
■

■■

KENZO — paryski dyk­
tator mody, rodem z Ja­
ponii — próbuje na nowo

powołać do życia s up e r-

mini. Owo mini w wy­
daniu Kenzo przypomina
króciutki, raptem do po­
łowy uda, luźny szlafro­
czek z „lejącego się’ ma­
teriału, niedbale przewią­
zany poniżej pasa koloro­
wą szarfą. Na takie coś

mogą, oczywiście, pozwo­
lić sobie osoby bardzo
szczupłe i bardzo zgra­
bne, o pięknych nogach.

Modyfikując terrorystę
mody, Kenzo — proponu­
jemy przywłaszczyć sobie
to supermini, lecz... tylko
jako górę do całości, uzu­
pełnionej luźnymi, szero­
kimi spodniami. Piękne
będzie w pastelowych ko­
lorach, np. białe z szafi­
rową szarfą, czy beżowe i

s

p
PANIE

zapisał,
trzech dni!

— Doprawdy? To ja też je będę zażywał.
*

— W PONIEDZIAŁEK kupiliśmy złego psa
do stróżowania, a w środę już nas okradli...

— Co wam zabrali?
— Właśnie tego psa.

*

— POWIEDZCIE MI — zapytuje ojciec swoje
dzieci — kto w zeszłym miesiącu był najgrzecz­
niejszy, i kto robił wszystko, czego od niego ma­
musia zażądała?

— Oczywiście, że ty tatusiu...
*

— CZŁOWIEKU — mówi Szkot przyjacielowi
— mogłem kupić krowę, która daje 20 1 mleka
dziennie!

— I dlaczego nie kupiłeś?
— Nie mamy w domu tak dużego naczynia.

I
Ę
C
I

A

Nie bójmy się
żółte. Ale równie ładne
może być w kolorach cie­
mnych, np. czerń, granat,
ciepły brąz.

Szyjemy więc sobie

„górę” w stylu Kenzo
(szerokie rękawy — ki­
mono, całość bez guzików,
tylko założona głęboko
bez kołnierza itd.), a do te­
go spodnie, które z dale­
ka wyglądają — z uwagi
na swą szerokość — jak
spódnica. Może być to

„Kenzo” wspaniałym stro­
jem wizytowym, a nawet

balowym! Osobom odwa­
żnym polecamy — zwła­
szcza w miejscowościach
wczasowych — ubranie
samej góry. Supermini w

upalnym lecie ujdzie na

mody!
każdej, byle szczupłej
pani (nie tylko młodej
dziewczynie).

Jedyny szkopuł, to brak
w sklepach tych gładkich,
lejących się materiałów.
Można je zastąpić mate­
riałem wzorzystym,
dwąbiopodobnym,
wręcz jedwabnym.

Do takiego ubioru pro­
si się bardzo proste ucze­
sanie („japoński” kok,
czy luźno puszczone wło­
sy) i bardzo proste w sty­
lu dodatki, np. torba z

materiału, sandały,
szyję nie korale —

kawałek rzemyka z

czepionym, drobnym
siorkiem.

BARBARA

— Proszę zaniechać tej akupunktury,
już wolę mieć bóle głowy.

kiem na kopercie: „KRZY­
ŻÓWKA NR 25”. Wśród czy­
telników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi redakcja
rozlosuje nagrody w posta­
ci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 23

POZIOMO: 7. otyłość, 8.

złocień, 9. błonnik, 10. stą­
giew, 12. wiecha, 14. kaczka,
15. Znachor, 20. falset, 21.
ambona, 22. Svoboda, 24. fla­
czki, 26. ankieta, 27. dzianet.

PIONOWO: 1. stułbia, 2.
kłonica, 3. ości, 4. płot, 5. ści-

gacz, 6. perełka, 11. piechur,
13. agnat, 14. kłoda, 16. Gal-
vani, 17. osobnik, 18. obyczaj,
19. knykieć, 23. data, 25. Li-

M

8 13 LIPCA 1902 roku w całko­
witym osamotnieniu, dotknięty śle­
potą zmarł prof. dr Emanuel Herr-

mann, człowiek któremu poczta
1 filateliści mają wiele do zawdzię­
czenia. Mianowicie on był pomy­
słodawcą i uznawany jest za „ojca
karty pocztowej”. Została ona

wprowadzona do obiegu 1 paź­
dziernika 1869 roku o czym infor­
mował wiedeński „Neuen Frelen
Presse”. W ślad za Austrią karty
pocztowe wprowadziła Czechosło­
wacja, Wurttembergia 1 inne. 75
rocznicę śmierci E. Hcrrmanna i

wojskowa, 14. ważny szlak

komunikacyjny, 18. koczow­
nik arabski, 19. pierwiastek
chemiczny, którego izotop
jest bardzo niebezpieczny, 21.
instrument muzyczny, 22.

obsługuje ekspres, 26. ostra,
zakaźna choroba gardła, 27.
silnie rozwinięte ramiona.

ROZWIĄZANIA prosimy
nadsyłać w terminie do dnia
1. VII. 77 r. (decyduje data

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 23, z

dnia 11/12 VI 1977 r. książki
otrzymują: J. Haspel, M. Ka­
mionka, R. Cewe, J. Bartke,
F. Bartula, K. Załęska —

Kraków, W. Kut — Bochnia,
F. Gąsior — Tarnów, I. Fi­
lip — Gostyń Pozn., J. Kas-

perowicz — Rabka.

NAGRODY ZOSTANĄ WY­
SŁANE POCZTĄ.

■aa

jego zasługi przypomniała poczta
austriacka emitując znaczek z je­
go podobizną oraz półilustrowaną
kartę pocztową, na której
portret profesora.

8 POJAWIAJĄ
emisje,
śmierci
M. in.
kami i
dwie na dwóch znaczkach widnieje
podobizna kompozytora, natomiast
na pozostałych przedstawiono od­
twórców jego znanych dzieł. M. in.

oglądamy scenę z opery „Fidelio”,
portrety primabaleriny Marii Ca-
sentini („Prometbeus”) i sopranist­
ki Henrietty Sontag. (ZG)

w pierwszej kolejności zbli­
żyć do siebie obie połówki
rozwartego zamka na odle­
głość umożliwiającą swobod­
ne przesunięcie suwaka. W

przypadku utrudnionego
przesuwu (zacięcie się), nale­
ży lekkimi ruchami w dół i

górę przesunąć suwak i usu­
nąć przyczynę zacięcia (nit­
kę, tkaninę, lamówkę itp.) . W

żadnym wypadku nie należy
z nadmierną siłą przesuwać
suwaka, gdyż może to dopro­
wadzić do uszkodzenia. Co

pewien okres czasu należy
przecierać cząstki zamka pa­
rafiną lub stearyną (świecą),
co zezwoli na dłuższe użyt­
kowanie zamka”. Najlepiej w

zakładach „Rogorapid” —

gdyby o tym pomyślały —

zaopatrzyć się w specjalną
torbę z akcesoriami do kon­
serwacji zamków i wynająć
jeszcze umyślnego, który
za człowiekiem ją nosił.

¥

„BONANZA"
Ogłoszenie z „Życia. War­

szawy": „Klamry do pasków
ze zdjęciom i... „Ąbba”,
„Bonanza” oraz mosiężne
trawione z napisami „Wrąn-
gler”, „Levis" —

.produkuje
Jerzy Przewrocki, 30-736

Kraków, Rybitwy ul. Goli-
kówka 121, telefon 158-61, po
południu". Należy żałować że
ob. Jerzy Przewrocki nie o-

panował jeszcze produkcji z

podobiznami n as zy ch! Mo­
gliby to być nie tylko arty­
ści, jak Gustaw Holoubek.
Nam najbardziej przypadłby
do gustu pasek z fotografią
Jerzego Waldorffa, ale konie­
cznie z „Puzonem”.
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Dział korespondencji
„KOCHANY BRUNONIE

RAJCO! W „Gazecie Połud­
niowej” z 13. VI. 77, dzienni­
ku, któremu łaskawie i po
koleżeńsku użyczasz (tak bar­
dzo potrzebnego Twemu Ty­
godnikowi Nadzwyczajnemu)
miejsca na lamach, przeczy­
tałem notatkę w redagowa­
nej przez Wojciecha Mach­
nickiego rubryce „Rady i O-

pinie”, dotyczącą fiata modeł
137. Brzmi ona w swym za­
kończeniu: „Wóz napędzany
będzie dwoma rodzajami sil­
nika — o pojemności 1300 i
1500 cm sześć.”. To cudo
istne! Tego jeszcze nie było!
I dlatego absolutnie nie ro­
zumiem jak .to może być!
Dlatego pytam Ciebie, jako
znawcę wybitnego spraw ta-

jemnych i potajemnych,
przede wszystkim wydawcę
tak popularnego już w kraju
i za granicą „Kurierka”, po­
trafiącego jednym cięciem
przeciąć przysłowiowy węzeł
gordyjski lub upowszechnić
w życiu codziennym naszym
sens bajki „Szaty cesarza”:

po pierwsze: gdzie będą u-

mieszczone te dwa silniki?;
po drugie: czy będą działały
równocześnie czy też będzie
je można włączać zależnie
od potrzeby?; po trzecie: czy
może będą w sposób łatwy
wymienne, tzn. jeden będzie
można zostawić w domu a

miejsce po nim użyć jako ba­
gażnik. Jeżeli zaś nie, to

gdzie będzie umieszczony ba­
gażnik w tym supersamo-
chodzie?; po czwarte: jaka
będzie moc tegoż samochodu

o dwóch silnikach 1 jakie zu­
życie paliwa na 100 km?; po
piąte (i ostatnie): dlaczego w

gazecie,
miejsca tak cennego, dopusz­
cza się — delikatnie się wy­
raziwszy — bałamucić ludzi.
Ściskam Cię, Twój

ANDRZEJ PIOTROWSKI

Krajowa
Agencja Wydawnicza

P.S. Chętnie wykonałbym
zdjęcia tego samochodu (w
kolorze!) i oddał Ci do wy­
korzystania na łamach”.

KOCHANY ANDRZEJKU!

Informacja red. Wojciecha
Machnickiego z „Gazety Po­
łudniowej" niezbyt precyzyj­
nie i niezbyt plastycznie uj­
mowała frapujący Cię pro­
blem konstrukcyjny tego sa­
mochodu, więc uzupełniamy

ją rysunkiem MIECZYSŁA­
WA PODGÓRSKIEGO:

PRZYPOMNIENIE NA
MARGINESIE: „Wszędzie sa­
mochód zastępuje konia. Na

przykład dawniej w restau­
racji befsztyk to była koni­
na, dzisiaj to raczej kawałek

opony” (z książki „Bądź Ca-
rusem kierownicy”).

¥
MYŚLI WŁASNE

„KURIERKA”;
© Lepiej być mniej

rientowanym, niż bardziej
zofientowanym, bo mniej zo­
rientowany szybciej dojrzy
DROGOWSKAZ!

@ Kłamstwo przestało byt
przywilejem kobiet, od czasu

kiedy mężczyźni zaczęli nie­
wieścieć.

@ Niekiedy zdarza się tak,
że człowiek wpatrując się
intensywnie w lustro, do­
strzeże w nim małpę.

@ Mamona —przestarzałe!
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ŁZY RADOŚCI!
Miasto Kraków, za rozsła­

wienie grodu w świecie wy­
stawami „Venus” oraz za

zorganizowanie jedynego w

Polsce, unikalnego Muzeum

Fotografii uhonorowało pre-

zesa KTF — mgr Władysła­
wa Klimczaka. Mgr Marian
Fita — dyrektor Wydziału
Kultury i Sztuki Urzędu
Miasta osobiście wręczył mu

nagrodę pieniężną w wysoko­
ści 3.000 (słownie: trzy tysią­
ce) złotych wraz z pismem:
„Obywatel Władysław Klim­
czak. W uznaniu osobistego
wkładu w rozwój i upowsze­
chnianie kultury w naszym
mieście i regionie krakows­
kim — przyznaję Panu na­
grodę Wydziału Kultury i
Sztuki. Jednocześnie życzę
dalszych sukcesów w pracy
kulturalnej oraz pomyślno­
ści w życiu osobistym. Kra­
ków, dnia 7 czerwca 1977 r.” .

Mgr W. Klimczak przeczyta­
wszy, że władze życzą mu

pomyślności w życiu osobi­
stym wzruszył się i rozpła­
kał. Chcąc powrócić do rów­
nowagi psychicznej całą na­
grodę przeznaczył oficjalnie
na wzbogacenie Muzeum Fo­
tografii. Inny' to by sobie ku­
pił gorzołki i jeszcze coś.
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„KURIEREK” jest jedyną
gazetą w Polsce, za którą
Czytelnik nic nie płaci i dla­
tego pieniądze w naszym
przekonaniu są tylko symbo­
lem.

A


